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CZĘŚĆ URZĘDOWA
Jego ces. i król. Apostolska Mość ra ­

czył na podstawie wiernopoddańczego rapor­
tu, złożonego przez Ministra Domu cesarskie­
go i spraw zagranicznych, Najwyższem posta­
nowieniem z dnia 26 października b. r. za­
mianować najmiłościwiej nadzwyczajnego po­
sła i upełnomocnionego Mimistra w Stutgar- 
dzie, Aleksandra O k o l i c s n a - O k o l i c s a -  
n y i ’eg o , przy równoezesnem uwolnieniu go 
z dotychczasowej posady, nadzwyczajnym po­
słem i upełnomocnionym Ministrem przy kró- 
lewsko-holenderskim i wielko-książęcym lu- 
semburskim dworze; dalej radców legacyj- 
nych pierwszej klasy,* Józefa hrabiego z Gra­
nowa W o d z i c k i e g o  i Teodora hrabiego 
V a s o n y k e o  Z i c h y ’ ego ,  nadzwyczajnymi 
posłami i upełnomocnionymi Ministrami, mia­
nowicie pierwszego przy królewsko - szwedz­
kim i nurweskim dworze, drugiego przy kró- 
lewsko-wtlrtemberskim dworze oraz wielko­
książęcych dworach badeńskim i hesskim.

Jego ces. i król. Apostolska Mość ra ­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 26 
października b. r. nadać najmiłościwiej agen­
towi dyplomatycznemu i generalnemu kon­
sulowi pierwszej klasy w Soni, Stefanowi 
R a j e c z - B i r r i a n o w i ,  tytuł i charakter 
nadzwyczajnego posła i upełnomocnionego 
Ministra. _

Jego ces. i król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 20 
października b. r. zamianować najmiłościwiej 
nadzwyczaiuego profesora, dr. Maksymiliana 
K a w c z y ń s k i e g o ,  zwyczajnym profeso­
rem filologii romańskiej na Uniwersytecie 
k r a k o w s k i m . __________

Jego ces. i król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z d. 20 paź­
dziernika b. r. najmiłościwiej zamianować 
wicerektora rzymsko-katolickiego seminaryum 
duchownego we Lwowie, docenta prywatne­
go, dr. Leona W a ł ę g ę , nadzwyczajnym 
profesorem dogmatyki fundamentalnej i filozofii 
chrześciańskiej na Uniwersytecie lwowskim.

Rozporządzenie
c. k. Ministerstwa sprawiedliwości z dnia 11 
października 1894 r. nr. 17.727 względem 
przydzielenia gminy Świniarsko wraz z ob­
szarem dworskim i przysiółkiem Mała wieś 
i gmin Gaj i Niszkowa z Szymanowicami 
do okręgu Sądu powiatowego miejsko dele­

gowanego w Nowym Sączu w Galicyi.
Na zasadzie ustawy z dnia 11 czer­

wca 1868 r. Nr. 59 Dz. u. p., zostają gminy 
Świniarsko wraz z obszarem dworskim i przy­
siółkiem Mała wieś, jakoteż gminy Gaj i Ni- 

. szkowa z Szymanowicami, z okręgu Sądu po­
wiatowego w Starym Sączu wyłączone, i do 
okręgu Sądu powiatowego miejsko delegowa­
nego w Nowym Sączu przydzielone.

Rozporządzenie niniejsze wchodzi w ży­
cie z dniem 1 stycznia 18y5.

S c h o n b o r n  w. r.

Stryja, i praktykanta budownictwa Karola 
G e r s t i n  g e r  a,  przydzielonego do służby 

: przy kierownictwie regulacyi Dniestru mię- 
■ dzy Rozwadowem a Żurawnem, z Żyda^zowa 
j do Tarnowa.

Jego ces. i król. Apostolska Mość ra­
czył na podstawie wiernopoddańezego ra­
portu, złożonego przez M inistra Domu ce­
sarskiego i spraw zagranicznych, Najwyż­
szem postanowieniem z dnia 26 październi- ' 
ka b. r. zamianować najmiłościwiej posiada- j  

jącego tytuł i charakter nadzwyczajnego po- j 
sła i upełnomocnionego Ministra, radcę lega-1 
eyjnego pierwszej klasy, Aloizego barona , 
A e h r e n t h a l a ,  nadzwyczajnym posłem i j  
upełnomocnionym Ministrem.

Obwieszczenie
Prezydyum  c. k. Namiestnictwa z dnia 80 
października 1894 r., 1. 11.214/pr., któyem 
się ogłasza rozporządzenie e, k. M inisterstwa 
sprawiedliwości, względem przydzielenia gmi­
ny Świniarsko wraz z obszarem dworskim i 
przysiółkiem Mała wieś i gmin Gaj i Niszko- 
wa z Szymanowicami do okręgu c. k. Sądu 
powiatowego miejsko delegowanego w No­

wym Sączu.
B a d e n  i.

Pan Namiestnik zamianował c. k. pra­
ktykantów budownictwa: Stefana z Lubomie­
rza T r e t e r a ,  Bronisława L e ś n i a k a ,  Ma­
jera P a c h  e r  a, Kazimierza R a w s k i e g o  
i Zygmunta S o b o l e w s k i e g o  c. k. adjun- 
ktami budownictwa w galicyjskiej państwo- 

służbie budowniczej.

Pan Namiestnik przeniósł c. Jr. radcę bu­
downictwa Wilhelma S c h a y e r a  ze Stryja 
do Lwowa ; c. k. star. inżynierów: Stefana 
J a n i k i e w i c z a  z Niska do Krakowa, Sta­
nisława Ł o z i ń s k i e g o  z Krakowa do 
Lwowa i Piotra P i n d e l s k i e g o  ze Lwo­
wa do Niska; c. k. adjunkta budownictwa 
Onufrego P i e k a r s k i e g o  z Tarnowa do

CZĘŚC IIEURZĘDOWA

Lwów , 2 listopada.

W powodzi wrażeń, jakie wywołały w 
ostatnich dniach tragiczne wiadomości z Li- 
wadyi, oraz przesilenie kanclerskie w Niem­
czech, przesunęły się przez szpaity dzienni­
ków bez zwrócenia na siebie większej uwagi, 
dwie mowy lorda Rosebery’ego, które w ka­
żdym innym czasie byłyby odegrały w dy- 
skusyi politycznej pierwszorzędne znaczenie. 
Obie te mowy wygłosił premier angielski w 
ubiegłym tygodniu: jedną w Sheffield, drugą 
w Bradford; pierwszą poświęcił kwestyom 
polityki zagranicznej, drugą najważniejszym 
zagadnieniom wewnętrznej polityki angiel­
skiej, a chociaż słuchacze przyjmowali obie 
mowy z nadzwyczajnym aplauzem, wątpliwą 
jest rzeczą, czy zdołają one zjednać lordowi 
bezwzględne uznanie ze strony różnolitej jego 
większości w Izbie gmin, lub, co ważniejsza, 
czy znajdą cne dość silny oddźwięk u wy­
borców i narodu angielskiego, aby na wy­
padek, gdy rozwiązanie parlamentu okaże się 
nieodzownem, zdołały wprowadzić doń pono­
wnie w.ększość liberalną.

Wiadomo ogólnie, że ze stanowiska po­
lityki zagranicznej są w Anglii dwa stron­
nictwa : jedno, które chciałoby Anglię widzieć 
jak najpotężniejszą a panowanie jej jak naj­
dalej rozszerzonem, — jest to zatem stron­
nictwo hołdujące ideom Wielkiej Brytanii, — 
i drugie, które na odwrót przeciwne jest

57)

JAK CIEŃ!
Z cyklu: „Z dalekich lą<lów.“

XII.
(Ciąg dalszy).

Poznałem włosy Kariny. — Musiał je 
mieć w bocznej kieszeni żakieta; może po­
sługiwał się niemi, jako jedyną więcej bro­
nią do zwalczenia oporu nieszczęśliwej i kula 
jej znieważonego męża wepchnęła mu je w 
samo serce, posłała go wraz z niemi przed 
sąd Boga, aby przeciw niemu świadczyły. 
Było coś tak okropnego, tak potwornego 
w widoku tej rany zatkanej temi włosami, 
które zdawały się wciskać tędy na. same dno 
sumienia tego półtrupa i palić je żywym 
ogniem nieopisanego wyrzutu chwili osta­
tniej, że niewiedząe prawie co czynię, z mę­
tną jakąś myślą ulżenia mu w konaniu, 
chwyciłem je drzącemi palcami i wyrwałem 
z ciała de la Rochy.

Ciepły strumień krwi buchnął z oswo­
bodzonego otworu i obryzgał mi rękę.

De la Rocha otworzył oczy szeroko, 
wpatrzył się we mnie niemal przytomnie; 
westchnął; różowa piana wystąpiła mu na 
zsiniałe wargi, wyprężył się, i nagle opadł 
sztywno, tylko stopy jego, wązkie arysto­
kratyczne stopy, w których się tak lubował, 
drgały jeszcze przez chwilę, automatycznymi 
odruchami uleciałego życia.

Odmówiłem nad nim krótką modlitwę, 
i podniosłem się. Nie miałem już przy nim

co czynić. Duszę poleciłem miłosierdziu Bo­
żemu; ciało zostawiłem opiece puszczy i nocy. 
Tak być musiało.

Don Oskar wzywał mnie już wielkim 
głosem. — Nie mógł się docucić Kariny i 
dziwiło go, że mu w tern nie pomagam. Je ­
stem pewny, że w owej chwili nie pamiętał 
nawet, iż zabił człowieka.

Karina spoczywała w jego objęciach 
tak prawie zimna, i sztywna jak tamten.

W pobliżu me było nigdzie wody. — 
Na^szczęście miałem przy sobie płaską, po­
dróżną flaszkę z trocbą koniaku.

Wlałem jej w usta  kilka kropel. Don 
Oskar pochwycił jej dłonie aby je natrzeć 
rozgrzewającym płynem.

— Ostrożnie — zawołałem — ostrożnie 
z tą ręką!

Teraz dopiero spostrzegł anormalny u- 
kład jej lewego ramienia, które już mocno 
opuchło, i zsiniało. Płomień mściwej niena­
wiści przeleciał po jego bladej twarzy.

, ~  Przekleństwo mu! syknął —  prze­
kleństwo jego ....

Nie dałem mu dokończyć.
dostaw Oskarze — rzekłem prawie 

surowo — rachunki jego ze światem za­
mknięte.

W zdrygnął się, spojrzał na mnie pyta­
jąco.

Skinąłem głową w milczeniu.
Zrozumiał mnie. Ręce jego, cisnące Ka­

rinę, opadły na chwilę i plecy pochyliły się 
jakby pod niewidzialnym ciężarem, jaki się 
zkądś na nie zsunął.

Ach, pani! Nie daj Boże być zmuszo­
nym samemu sobie wymierzać sprawiedli­
wość. Może to być czasem rzeczą godzi­
wą , czasem , jak naprzykład teraz , nawet 
konieczną, a przecież taki sędzia własnej 
krzywdy, gdy wyrok krwią napisał, nigdy już, 
nigdy, n ' e będzie się czuł w sumieniu swo­
jem tern, czem dawniej.

Życie ludzkie ma w sobie dziwny ma­
jestat nietykalności. W obronie własnego 
wzięte, na szalę zbeszczeszczonego honoru 
rzucone, stanie zawsze widmem krwawem i 
gnębiącem przed duszą sprawiedliwego i po­
wie jej : „Zabiłaś."

Tymczasem Karina zaczęła wychodzić 
nieco z martwoty. Powieki jej zadrgały kil­
kakrotnie, pierś poruszyła się słabym odde­
chem ; po chwili jęknęła z cicha. Wracała 
do życia z cierpieniem.

— Żyje! Żyje! — wykrzyknął Don 
Oskar, zapominając o wszystkiem.

Pocałunkami okrywał jej chłodne czoło 
i włosy; własnem tchnieniem starał się wlać 
ciepło w jej zesztywniałe członki. Ale nie da­
łem mu ocucić jej zupełnie.

— Zostawmy ją  jak jest — szepną­
łem. — Im większa przytomność, tem wię­
kszy ból będzie, a drogę mamy daleką i we 
dwóch wygodnie jej nieść nie możem. Lepiej 
niech tego nie czuje.

— Masz słuszność! — odszepnął — 
moje bohaterskie biedniątko! He chwil tra ­
gicznych przeżyło już to czyste, tkliwe ser­
ce!... I  zawsze nieskazitelne, zawsze.... O! 
Kari m oja, K ari!

Z nadzwyczajną ostrożnością układał jej 
chore ramię, szukając najwygodniejszej po­
zy cy i do podniesienia jej.

Nagle, uczynił taki ru c h , jak gdyby się 
chciał obejrzeć po za siebie i wzdrygnął się 
znowu.

— Oddalmy się ztąd Luizie — wymó­
wił dziwnym głosem. — Oddalmy się coprę- 
dzej.

Wciąż klęcząc, przesłonił dłonią oczy i 
widziałem, że usta jego poruszały się przez 
chwilę. Potem odrzucił głowę w tył, i uto­
pił wzrok smutny, surowy, a jednocześnie 
jakiś korny w nioskończoności nocnego błę­
kitu.

—  Stało się — rzekł —  Bóg widział 
i — widzi. Idźm y!

Dźwignęliśmy obaj w pół nieprzytomną 
Karinę. Jęknęła znowu głucho, ale nie o- 
tworzyła oczu.

Ułożyliśmy ją  tak, że spoczywała pra­
wie w poprzek na naszych piersiach i za­
częliśmy bardzo powoli spuszczać się z góry.

O tamtej, bocznej drodze nie było co 
myśleć. I  t u , choć szlak był szeroki i wy­
gładzony, niesienie chorej utrudniało nam po­
chód niezmiernie, niedozwalająe przyspie­
szyć kroku i wyczerpując do reszty siły, 
zszarpane poprzednim forsownym marszem 
i przebyterai wzruszeniami.

Sądzę też, że gdyby nie stan wyjątkowe­
go, nerwowego podniecenia, w jakim znaj­
dowaliśmy się obaj, bylibyśmy padli wraz 
z naszym ciężarem w pół drogi.

W każdym razie, musieliśmy stacowić 
dziwną i fantastyczną grupę, kiedy sunęliśmy 
tak wolno i równo, jak dwa widma milczące
i wybladłe z tem trzeciem, nieruchomem wi­
dmem na naszych piersiach, którego rozpu­
szczone włosy omotywały się dokoła naszych 
rąk. — Yero postępował obok ze zwieszonym 
łbem, chowając ogon pod siebie, a ciemna 
jego sylweta wydawała się prawie czarną 
przy tej wielkiej, jasnej plamie, jaką two­
rzyły nasze białe, skupione z sobą postacie. 
Po obu stronach cichej, osrebrzonej smugi 
drożnej, dziewicza puszcza w zielonawych cie­
niach spłaszczona, wzdęta i pulsująca jak 
pierś hetery, staczała się w dół nieprzebitą, 
gwarliwą lawiną.

Raz po raz wybiegały z niej pojedyn­
cze odgłosy, do chichotów lub łkań podobne; 
chrzęstom w dole odpowiadało łopotanie w 
górze; sapania, świsty, brzęki kotłowały się 
w gąszczu, jak wezbrana rzeka w kamien­
nych łonach zamknięta, a hen, z najdalszej 
głębi szła rozdzierająca, przenikliwa skarga 
niby i kładła w tę orgię dźwięków swą nutę 
żałobną i tęskną.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Niewiadomo jednak, czy lord Eosebery 
silnie w to wierzy, że naród istotnie stanie 
przy najbliższych wyborach na jego stanowi­
sku w kwestyi Iz Dy wyższej. Było to zape­
wne z jego strony rzeczą, zręczną rzucić te­
mu narodowi już teraz nowe hasło wyborcze, 
w miejsce owego Home-rule, które coraz 
więcej zdaje się tracić w ADglii zwolenników, 
a jednak hasło takie i dla zwolenników tego 
Home-rulu sympatyczne; lecz było to także 
krokiem z jego strony bardzo radykalnym 
i bardzo ryzykownym. Na chwilę zdoła za­
pewne walka z Izbą lordów, podniecona wy­
stąpieniem premiera, skupić napowrót rozlu­
źnione już nieco szeregi liberalnego stronni­
ctwa; czy jednak dopomoże ona temu stron­
nictwu do dłuższego utrzymania się przy 
sterze rządów, to rzecz — wobec konserwaty­
wnego usposobienia przeważnej części naro­
du angielskiego — bardzo wątpliwa.

Rada Państwa.
( C C C X 1I posiedzenie Izby poselskiej).

*t* W ie d e ń , BI października. (Kore- 
spondencya Gazety Lwowskiej).

Prezes C h l u m e e k y  zagaja posie­
dzenie o godzinie 11 min. BO.

Izba nielicznie zgromadzona.
Na ławie rządowej wszyscy członkowie 

gabinetu.
Od Rządu wniesiono projekt ustawy o 

terminie rekursu przeciw orzeczeniom władz 
politycznych. Przekazano go komisyi admini­
stracyjnej.

Pos. D w o r z a k wnosi interpelację do 
Pana Ministra spraw wewnętrznych, w której 
użala się na to, że polityczne władze krajo­
we, czyniąc dochodzenia w sprawie reformy 
ustawy o kasach dla chorych robotników, nie 
zapytały Izb lekarskich o ich opinię.

Pan Minister obrony krajowej, hr. 
W e l s e r s h e i m b ,  odpowiadając na inter- 
pelacyę Sokola w sprawie niewłaściwego ob­
chodzenia się z nauczycielami przy ćwicze­
niach wojskowych, oświadcza, że czujący się 
dotkniętymi, aby nie nadwerężać dobrej s ła ­
wy stanu wojskowego, powinni byli udać się 
z użaleniem do przełożonych wojskowych. 
Mimo to chce bezstronnie dochodzić sprawy 
i w tym celu prosi interpelantów, aby wy­
mienili po nazwisku tych nauczycieli, którzy 
mają powód użalać się.

Przystępując do porządku dziennego, 
P r e z y d e n t  Izby oznajmia, że pos. Pev-

n e r s t o r f e r  stawił co do projektu nowego 
kodeksu karnego wnioski następujące: 1. Izba 
przechodzi ao porządku dziennego nad pro­
jektem ; 2. albo odsyła go do komisyi w celu 
zastanowienia się nad wszystkiemi popraw­
kami, które wniesiono podczas dyskusyi ogól­
nej. Na wypadek, gdyby oba te wnioski od­
rzucono, pos. Pernerstorfer wnosi poprawki 
w liczbie 357. (Wesołość).

W dalszym ciągu dyskusyi ogólnej nad 
rzeczonym projektem pos. N i t s c h e ,  wy­
znaje, że z Szawła stał się Pawłem i ot­
warcie musi złożyć świadectwo, iż projekt 
jest dobry. M iał kiedyś te same wątpliwości 
co poseł Weeber (były przewodniczący komi­
syi), ale pozbył się ich, gdy pojj dokładnem 
zgłębieniu projektu poznał ogromną wyższość 
jego nad teraźniejszym kodeksem karnym. 
Właśnie porównanie projektu z teraźniejszym 
kodeasem powinno decydować, a nie ideały, 
które u każdego mogą być inne. Przede- 
wszystkiem część ogólna jest po prostu wy­
śmienita; systematyka lepsza niż w teraźniej­
szym ; kara śmierci bowiem ograniczona na 
rzadkie wypadki, a kary na wolności sub­
telniej rozróżnione. Któż z nas — powiada 
mówca — którzy działamy w życiu polity- 
cznem, wie, czy nie dopuści się deliktu po­
litycznego, a w takim razie każdy błogo­
sławić będzie instytucyę custodiae honestae 
(więzienia stanu). Przytoczywszy wiele zalet 
projektu (odroczenie kary więzienia, warun­
kowe wypuszczenie na wolność przed odpu- 
kutowaniem całej kary, rozszerzenie prawa 
obrony własnej, złagodzenie pojęcia prze­
stępstw politycznych), mówca ubolewa, że 
projekt nieprzychylny jest sądom przysię­
głych i dziennikarstwu, ale dodaje, że posta­
nowienia odnośne wnet zmienić możnaj w 
drodze noweli, gdy tymczasem teraźniejsze­
go kodeksu karnego nowelami już zmieniać 
nie można. Mówca zapowiada dwie tylko 
poprawki i zaleca Izbie wziąć projekt za 
podstawę dyskusyi szczegółowej. (Huczne 
orawa z lewicy).

Pos. P u r g h a r t  rozwodzi się długo
0 potrzebie innego obchodzenia się z wię­
źniami politycznymi, niż obecnie jest pra­
ktykowane i wynurza życzenie, aby Rząd 
wniósł projekt o sposobie wykonywania kar 
więziennych.

Fos. B a r e u t h e r  ubolewa, że przeci­
wnicy projektu, będący nimi z najróżniej­
szych pobudek, nawet ze sprzecznych między 
sobą. a należący do rozmaitych stronnictw, 
zawarli coś w rodzaju sojuszu przeciw pro­
jektowi, skutkiem czego Austrya narażona 
jest na niebezpieczeństwo, iż będzie miała
1 nadal najwsteczniejszy kodeks karny. Mo-

wielko-brytyjskiej polityce kolonialnej oraz 
wikłaniu ADglii w nieuchronne spory i za­
targi , mające źródło swe w tej polityce. 
Stronnictwa te nie tworzą ściśle oddzielo­
nych, odrębnych partyj politycznych, mniej 
więcej jednak — jakkolwiek nie są to poję­
cia, któreby się pokrywały — hasła wielko- 
biytyjskie są cechą programu stronnictwa tory- 
sów, przeciwnie zaś whigowie zajmują prze­
ważnie stanowisko nieprzychylne polityce ko­
lonialnej. Wprawdzie wypadki kazały im nie­
raz odstąpić w praktyce od zapatrywań teo­
retycznych, jak n. p. właśnie Gladstone mu­
siał przystąpić do okupacyi Egiptu w r. 1882, 
lub za czasów istnienia obecnego już systemu 
rządów liberalnych Anglia zdecydowała się 
na znaczne powiększenie floty w celu ener­
gicznego poparcia swej polityki kolonialnej: 
nie ulega jednak wątpliwości, że w szeregach 
liberalnych posłów jest zawsze jeszcze wielu 
stanowczych wrogów systemu wielko-brytyj- 
skiej polityki. Tymczasem lord Rosebery roz­
winął szeroko w mowie swej w Sheffield 
sztandar wielko-brytyjskiego systemu, a bro­
niąc pośrednio dyplomaeyi angielskiej od za­
rzutów, jakie na nią ściągnęła znana akcya 
gabinetu londyńskiego w sprawie wojny na 
wodach wschodniej Azyi , wykazywał, że 
Anglia ma także tam, jak wszędzie, ważne 
interesa polityczne i ekonomiczne. Otóż za­
chodzi obawa, czy sir Charles Dilke i inni 
deputowani z obozu liberalnego zechcą isto­
tnie aprobować to stanowisko premiera....

W mowie, wygłoszonej w Bradford rzu­
cił znowu Rosebery rękawicę Izbie lordów. 
Słuchaczom swoim nie przypomniał dawnego 
swego wniosku, który przed sześciu z góry 
laty — naturalnie bez dalszego rezultatu — 
postawił był w Izbie lordów, wniosku, aby 
sama Izba ta przystąpiła do swej reformy, 
tę reformę zaś aby oparła na zasadzie wy­
borów, na zasadzie nadania głosów wirylnych 
oraz dożywotniego mianowania członków jej 
przez koronę, Tym razem poszedł Rosebery 
prawie dalej, oświadczył bowiem, że reforma 
Izby wyższej, zupełne jej zniesienie lub przy­
najmniej zniesienie jej prawa do zakładania 
veto przeciw uchwałom Izby gmin, jest naj­
ważniejszą ze wszystkich spraw wewnętrznej 
polityki angielskiej. Do przeprowadzenia tych 
reform nie chce on używać „rewolucyi11, to 
jest samowolnego stanowienia zmiany kon- 
stytueyi przez Izbę gmin, która w tym kie­
runku nie otrzymała mandatu od wyborców;— 
natomiast pragnie, ażeby potrzebę takiej re­
formy wypowiedział sam naród, a to przy 
najbliższych wyborach do Izby gmin, które 
odbędą się niezawodnie przed terminem, kon- 
gtytucyą zakreślonym.

5)

W CZEŚĆ POLEGŁYM.
II.

(Dokończenie).

Nagle stała się rzecz, której nie zrozu­
miała pewnie większa część osób, obecnych 
na ceremonii. Syn Marcina Tighe, grający 
na trąbce, dobrze widać pracował nad swo- 
jem zadaniem i odtrąbił na biednym swoim 
i niewdzięcznym instrumencie wcale dobrze 
melodyę, którą słyszał raz, graną na pogrze­
bie pewnego żołnierza w Alton. Żałosne i 
i urywane tony rozbrzmiewały smutnie wśród 
pól, a góry echo odsyłały. W eterani nie 
śmieli już patrzeć jeden na drugiego ; nie 
byliby w stanie wyrzec chociażby jednego 
słowa. Nic nie mogło im więcej i lepiej 
przypomnieć czasu ich służby. Doznali jakby 
raptownego widzenia obozu wirginijskiego, 
stoku pagórka, na którym on leżał, pozna­
czonego jasnemi plamami namiotów rozbi­
tych, świateł, błąkających się na równinie, 
z innych obozów i w dali dogasające ogni­
ska. Słyszeli nawoływanie trąbki z partyi 
do partyi, przypominali sobie mroźne noce 
zimowe, wiatry wyjące wśród drzew sosno­
wych, śmiechy i żarty z toarzyszami. Sygnał 
na gaszenie ognisk zabrzmiał dwukrotnie, 
donośnie.... Wydawało się, jakby biedni 
chłopcy, Eb Munson i John Tighe, musieli 
słyszeć te brzmienia w swoich ciasnych i 
ciemnych mogiłach....

Potem, pochód pociągnął dalej, zatrzy­
mując się tu i owdzie przy małych cmen­
tarzach koło zagród włościańskich, strojąc 
mogiły w chorągiewki, które miały je zdo­
bić jeszcze całe lato, szeleścić pod wiatrem 
jesieni i pełznąc od deszczu i śniegu w 
zimie.

Kiedy wrócili do kościoła, pastor wypo­
wiedział mowę o wojnie i każdy go słuchał 
w skupieniu, jakby miał nowe uszy — żeby 
się tak wyrazić. Słowa jego nie miały nic 
nowego w sobie dla słuchaczy ; czytali czę­
sto w codziennych gazetach frazesy podobne, 
dotyczące skutków wojny i świetnej przyszło­
ści Południa; ale nigdy jeszcze zmysł pa- 
tryotyzmu i wierności nie był w takiem pod­
niesieniu w Barlow, jak dnia tego, w skutek 
skromnej parady ostatnich z pozostałych

przy życiu żołnierzy. Powysyłali chorągiew­
ki na wszystkie najbardziej oddalone mo­
giły cmentarne, a rodzice, którym przypadło 
w udziale dopominać się tych oznak dla sy­
nów swoich poległych, dumni byli z tego, 
że mogli pochwalić się odwagą i męstwem 
swoich dzieci i nieśli swoje chorągiewki jak 
skarb drogi, ostentacyjnie, aby świat mógł 
widzieć, że i oni należą do wybranych.

III.
Dni są długie przy końcu maja; John 

Stover jednakże musiał bardzo się spieszyć 
z ukończeniem swoich wieczornych zajęć. 
Ponieważ mieszkał najdalej, ostatni dopiero 
nadszedł do sklepu w Plaines, gdzie dwaj 
jego przyjaciele czekali już pełni tryumfu i 
niecierpliwości, siedząc przed drzwiami. Oni 
także wymyślili sobie błahe powody, interes 
na pocztę, czy jaki niekonieczny sprawunek 
dla żony, byle wyjść do domu i tak się roz­
gadali, że grupa słuchaczy zgromadziła się 
około nich. Gdy się Stover ukazał, powstali 
co prędzej i przeszli przez całą ulicę, idąc 
na jego spotkanie, tak, jakby oni wszyscy 
we trzech, stanowili komitet specyalny i nie- 
rozdzielny. Po uroczystej wymianie podania rąk, 
usunęli się wszyscy trzej na stronę, opiera­
jąc się o baryerę.

— I cóż, piękny mieliśmy dzień, nie 
prawdaż, Johnie ? rzekł Henryk Merrill. Do­
wodziłeś wybornie. Wszyscy ludzie tutejsi 
są zdania, że trzeba powtarzać tę uroczystość 
co roku. Tak, wszyscy mi to mówili, gdym 
wracał da domu. Powiadają, że nie spodzie­
wali s ię , iż potrafimy takie dobre wrażenie 
zrobić. Co za szkoda, żeśmy nie zaczęli wte­
dy, kiedy nas było w ięcej!

— Ten sztandar, który niosłeś, najpię­
kniejszy był ze wszystkiego, rzekł wspania­
łomyślnie Asa Brown. Następnie wszyscy 
byli zadowoleni, widząc, jak biedny stary Mar- 
nin dobrze był traktowany.

— Z jakich dwunastu mi przyrzekło, 
że na przyszły rok wywieszą chorągwie i 
uczynią wszystko co można, żeby przyozdo­
bić domy. Ludzie, w gruncie rzeczy czują 
tak, jak czuć należy, ale trzeba ich tro­
chę rozbudzić, rzekł Merrill.

— Co do mnie, zawsze myślałem, że­
by wstąpić napowrót do wojska, do Alton, 
mówił dalej Asa, ale wydatki mnie powstrzy 
mały. Zresztą, nie znam już tylko dwóch czy 
trzech ludzi w wojsku. Wiecie, że większa

część tych, co byli z Alton, odeszła do puł­
ków po drugiej stronie linii W schodniej; 
brali udział w innych buwaeh i nigdy bli­
sko nas nie obozowali. Trzeba siedzieć w 
domu i starać się robić, co robić można do­
brego na własnych śmieciach.

Pastor mówił przed chwilą, rzekł Mer­
rill, że przedsiębierze kroki, w celu urządze­
nia rodzaju pogadanek w meeting house na 
przyszłą zim ę; chce, żebyśmy opowiadali o 
tern, cośmy czynili na Południu: jednego 
wieczora będzie mowa o życiu obozowem, 
drugiego o długich marszach, a potem o bi­
twach — zabierze to dość czasu; — trzeba 
będzie opowiadać wszystko to, co sobie przy­
pominamy o naszych poległych towarzyszach, 
głównie dla tego, żeby ich nie zapomniano. Są­
dzi on, że musi być ktoś w każdej rodzinie, 
kto zachował listy pisane w obozach przez 
synów ; że moźnaby za pomocą tych świst­
ków utworzyć całą historyę. To zdolny czło­
wiek, ten stary Dallas, dodał tonem uzna­
nia; ułożył już cały plan, jak mówi, na ko­
rzyść młodzieży.

— Każdy z nas, gdy się chciał namy­
ślić, mógłby swoją cząstkę dołożyć, odrzekł 
na to John Stover skromnie. I  na prawdę, 
że młodzież mogła by mieć z tego korzyść
i naukę, tylko co do mnie, zamilkłbym ze
wstydu, gdyby mi kazali mówić z katedry.
Zapewne stary tego wymagać nie będzie.... 
Ale słuchajcie, miałem sposobność widzieć
coś w Waszyngtonie; prezydent Lmkoln po­
dał mi rękę i zdaje mi się zawsze, że choć­
by dlatego samego warto popatrzeć na mnie.
Stało się to właśnie wtedy, gdym wycho­
dził ze szpitala. Zresztą zobaczymy jak tam
będzie tej zimy. Nie czułem się nigdy zdol­
nym do mówienia publicznie, chyba prowa­
dząc bydło.... Ale, a le ! przypominam sobie, 
że mam wam coś opowiedzieć, zawołał, prze­
rywając sobie. Nie mówcie o tem nikomu, 
ale wszystkie te piękne kwiaty, które były 
na grobie Munsona.... Wiecie od kogo po­
chodzą? Poznałem po waszych oczach, źe 
myśleliście to samo co ja. Tak, pochodziły 
one ż ogrodu Marty Down. Moja żona mó­
wi, że poznała je natychm iast; nie ma tu 
nikogo z wyjątkiem mis Down, ktoby posiadał 
ten rodzaj czerwonych kwiatów. Wszystko 
to przeniosło ją w czasy, w których była 
Martą Peck i przyniosła je zapewne o zmro 
ku albo może bardzo rano.

Henryk Merrill kaszlnął, jakby chciał 
spróbować głosu.

wca zwraca się przeciw pos. Weeberowi i 
po części zbija jego wywody, po części przy­
znaje im słuszność, ale nie w tyra stopniu, 
żeby usprawiedliwiały zasadniczą opozycyę 
przeciw projektowi. Zapowiadając kilka po 
prawek, oświadcza się mówca za dyskusyą 
szczegółową.

Pos. S c h n e i d e r  wspomniawszy o nie­
właściwości kar pieniężnych tam, gdzie bo­
gacze mogą niemi wykupić się od więzienia, 
ubolewa, że projekt nie zawiera postanowie­
nia karnego przeciw organom rządowym, 
krzywdzącym obywateli w prawach obywatel­
skich. Takie drobiazgi zaś, jak urządzanie za­
baw ludowych, plakatowanie obwieszczeń itp., 
wcale nie należą do kodeksu karnego. Na­
tomiast wolałby mówca sankcyę karną na 
pewne obwieszczenia w dziennikach, tudzież 
na zmowy handlarzy o cenach płodów ziem­
nych, które krzywdzą rolników. Następnie 
krytykuje przepisy o pojedynku jako zbyt 
łagodne, bo kodeks karny powinien zupełnie 
zapobiedz pojedynkom. Mówca nie zgadza 
się na wniosek Hagenhofera o zaprowadze­
nie kary cielesnej, bo praca ma większy sku­
tek poprawczy; dlatego radzi używać więźniów 
do wielkich robót publicznych, n. p. do zbu­
dowania przekopów dla żeglugi między Du­
najem a Łabą i Odrą, zwłaszcza, gdy za tru ­
dnienie więźniów w rękodzielnictwie krzyw­
dzi rzemiosła. Nakoniec zapowiada opozycyę 
przeciw projektowi, jeśli koalieya nie przyj­
mie poprawek, które wniosą antisemici.

Pos. C z a y k o w s k i  motywuje popraw­
ki, które podane, już były w nr. 214 Gazety 
(zob. tam „Sprawy parlam entarne11), a nadto 
oświadcza się za przywróceniem §. 183 we­
dle projektu rządowego (o bluźnierstwie prze­
ciw Panu Bogu), chociażby okrzyczano go 
wstecznikiem, i wnosi jeszcze poprawkę do 
§ 317 o karygodności podsuwania innego 
towaru zamiast rzeczywiście kupionego. 
Mówca oświadcza, że jak całe Koło polskie, 
tak i on jest zwolennikiem projektu nie dla 
przyjaźni Rządu lub Pana Ministra sprawie­
dliwości, lecz z przekonania, i wynurza na­
dzieję, że powiedzie się przeprowadzić tę re­
formę, z uwzględnieniem atoli życzeń pra­
wdziwych jej przyjaciół. (Huczne brawa).

Pos. S c h o r n  zapuszcza się w pol< mi­
kę z panem komisarzem rządowym, szefem 
sekeyi Krallem, Którego pomawia, że pod­
sunął mówcy zdania wcale nie wypowiedziane.

Na tem przerwano obrady.
Od Rządu wniesiono projekt ustawy z 

postanowieniami uzupełniającemi §. 36 usta­
wy z dnia 7 maja 1874 (o ciężarach na 
rzecz parafij katoLekich)

— Bo ona nic nigdy po połowie nie 
robiła, wiedźcie, mis’ Down. Nie byłbym o 
tem mówił, gdybyście nie byli zaczęli, ale 
teraz pow iem : spotkałem ją, g‘dym wracał 
dziś po uroczystości do domu, i spostrzegłem, 
że jest wzburzona. Rozmawialiśmy o tem, jak  
wszystko poszło, i pytała mnie, ile koszta 
wyniosły; powiedziałem i obiecała mi dać 
pięć dolarów w dniu, kiedy mi się będzie 
podobało pójść po nie. Dodała przytem o- 
tw arcie: „Jestem  sama na świecie, mam z 
czego żyć; trzeba będzie położyć skromny 
kamień na grobie Eba Munsona wraz z nu­
merem jego pułku; zapłacę ile będzie po­
trzeba.... O ch! wcale nie z pieniędzy p. Do­
wna ! dodała, to moja własna sprawa, i pro­
szę się tem zająó“. Powiedziałem, że z naj­
większą chęcią, ale że zamierzamy upomnieć 
się o kamienie grobowe dla naszych żołnie­
rzy u rządu, który obiecał ich dostarczyć — 
Wstyd doprawdy, żeśmy o tem dawniej nie 
pomyśleli.... — „Nie, n ie ! zawołała, ja chcę 
sama zapłacić za grobowiec E ba“. Nie bę­
dziecie o tem rozpowiadali, nieprawdaż? To 
by nie było dobrze. Ale jak  ona ładnie wy­
glądała ! nigdy jeszcze nie szanowałem Mar­
ty tak, jak w tej chwili.

— Bywaliśmy czasami nieco surowi 
dla niej — rzekł John Stoyer. — Ale jakże 
temu przeszkodzić ? Pomyśleć, że widziałem 
ją  jak przechodziła prawie obok E ba na dro­
dze i nie spojrzała nawet na niego, kiedy 
pow rócił!

—  Gdyby nie była miała tyle zraiar- 
twienia, może nie byłaby taka dumna — 
rzekł Merrill; — nie nam sądzić o tem. 
Wiele ludzi musi się postarzeć, zanim ja­
sno osądzi niektóre rzeczy. No.... muszę was 
pożegnać; jestem zmęczony jak stary pies.

— -  Ha, przyjaciele , wydaje nam się 
całkiem naturalnie, że raz jeszcze razem z 
sobą idziemy — rzekł Asa Brown. — Ozy 
podobna, żebyśmy tak mało ucierpieli, pod­
czas, gdy tylu innych padło w około nas? 
Oo do mnie, nigdy nie żałowałem, żem wy­
szedł z kompanią A; ale w każdym razie, 
myślałem sobie dzisiaj, że wkrótce będziemy 
musieli jeździć w wózkach, albo chodzić o 
kulach.... zasztywnieliśmy, praw da? Oo je ­
dnak nie ulega wątpieniu, to że ludzie nie 
ośmielą się powiedzieć, że nie ma u nas 
patryotyzmu w Barlow !



Pos. S p i n c i c wnosi interpolację do 
całego Rządu, czy myśli zarządzić ścisłe do­
chodzenia w sprawie zaburzeń spokoju w 
Istryi, z powodu dwujęzykowych tablic na 
gmachach urzędowych?

Pos. G r e g o r e c  interpeluje P. Prezy­
denta Izby, czy prawda, że interweniował u 
Rządu w sprawie poczynienia ustępstw W ło­
chom w Istryi co do dwujęzycznych tablic na 
gmachach urzędowych, a jeśli prawda, jak 
to pogodzić może z przyrzeczoną Izbie obie­
ktywnością?

Prezydent br. O h l u m e c k y  wśród cią­
głych oklasków ze strony członków llubu 
Coroniniego i lewicy mówi, że nie potrzebo­
wałby zdawać sprawy z czynności swych po 
za parlamentem, ale chcąc mimo to odpo­
wiedzieć, oświadcza, że właśnie objektywność 
nakazuje mu pośredniczyć między stronni­
ctwami a Rządem, jeżeli życzenie tego czy 
owego stronnictwa wydaje mu się godnem 
poparcia. (Huczne brawa z jednej, głośne 
protesty z drugiej strony).

Pos. G r e g o r e c  żąda głosu.
P r e z y d e n t  me dopuszcza dyskusyi 

nad swojem oświadczeniem.
Koniec posiedzenia o godzinie 3. — 

Następne w poniedziałek.

Sprawy parlamentarne.

— Ponieważ ze względu na uroczyste 
dni świąteczne, t. j. wczorajszy i dzisiejszy, 
wielu posłów rozjechało się z Wiednia do 
swych domów, przeto najbliższe posiedzenie 
Izby deputowanych naznaczone zostało do­
piero na poniedziałek, dnia 5 b. m. Na po­
rządku dziennym tego posiedzenia znajduje 
się ustne sprawozdanie komisji budżetowej 
o wniosku deput. kr. Palffy’ego, w sprawie 
surowicy dra Behringa. Następnie prowadzo­
ną będzie dalej dyskusja ogólna nad proje­
ktem nowej ustawy karnej. Dyskusja ta 
prawdopodobnie już na poniedziałkowem po­
siedzeniu będzie ukończoną, tak, iż na tem 
już posiedzeniu będzie można przystąpić do 
głosowania co do kwestyi rozpoczęcia roz­
prawy szczegółowej.

— Rozstrzygnięcie w kwestyi tablic u- 
rzędowych w Istryi o napisach w dwu ję- 
zykacn : słoweńskim i włoskim, zapadło we 
środę. Czytamy w tej sprawie we Fremden- 
blacie: Po długich rokowaniach, jakie po­
między Rządem a prezesem klubu Coroni­
niego, hrabią Ooroninim, oraz pomiędzy de­
putowanymi istryjskimi drem Bartolim i 
Rizzira toczyły się w ostatnich dniach i je­
szcze we środę przedpołudniem za pośredni­
ctwem prezydenta Izby deputowanych, hr. 
Gh!umetzky’ego — zdecydował się Rząd na 
oświadczenie : iż jest gotowym reskryptowi, 
zarządzającemu umieszczenie tablic urzę­
dowych o napisach w dwóch językach w 
Istryi, odebrać charakter ogólny; zastrzega 
sobie jednak, iż w miejscowościach, gdzie 
takie tablice nie są jeszcze umieszczone, w 
każdym poszczególnym wypadku zbada istnie­
jące stosunki faktyczne i stosownie do nich 
zarządzi; w Pirano atoli, ponieważ tam 
przyszło do rozruchów, w interesie zacho­
wania powagi urzędowej musi być umie­
szczona tablica urzędowa o napisach w dwu 
językach.

Oświadczenie t o , które hr. Coronini 
swemu klubowi zakomunikował, było zaraz 
we środę przedmiotem dokładnych obrad w 
tym  klubie. Znaczna większość klubu, któ­
rego członkowie poprzednio oświadczyli, że 
będą postępować solidarnie z posłami Istryi, 
uznała ustępstwo Rządu za wystarczające i 
przemawiała za uznaniem sprawy, która za­
chwiała stanowiskiem klubu wobec koali- 
cyi, za załatwioną. Deputowani z Istryi nie 
chcieli jednak i teraz jeszcze się zadowolić, 
zgodzili się przecież na to, że udadzą się do 
swych okręgów wyborczych, aby tam poro­
zumieć się ze swymi wyborcami. Dr. Bar- 
toli i dr. Rizzi odjechali w istocie we środę 
wieczorem do Istryi, aby na ludność tamtej­
szą oddziałać w duchu uspokajającym; mają 
oni jednak być zdecydowani złożyć manda­
ty, na wypadek, gdyby nie osiągnęli zado­
wolenia swych wyborców. Wszyscy inni 
członkowie klubu Coroniniego, nie wyłącza­
jąc deputowanych z Tryestu, pozostają nadal 
w klubie, którego dalsze trwanie zdaje się 
przeto zapewnionem.

Obaj istryjscy członkowie klubu Coro­
niniego wysłali do swych wyborców nastę­
pujące telegraficzne inform acje:

„Zarządzenie w sprawie tablic, należy 
uważać po deklaracji R ządu, za pozbawione 
ogólnego charakteru. Tam, gdzie tablice w 
dwóch językach nie są jeszcze umieszczone, 
zastrzega sobie Rząd, że każdy poszczególny 
wypadek (z wyjątkiem Pirano, gdzie Rząd 
chce utrzymać swoją powagę) zbada i roz­
strzygnie z uwzględnieniem istotnych stosun­
ków. W tym duchu wydane zostały rozpo­
rządzenia ze strony Rządu w drodze telegra­
ficznej “

Z Lubiany donoszą dodatkowo do Frem- 
denblattu, że oddziały stojącego tam załogą

O

pułku piechoty nr. 27 im. króla belgijskiego, 
otrzymały rozkaz wyruszenia do Istryi. Pułk 
te n , uzupełniający się z okręgu w Gracu, 
jest czysto niemieckim. Zresztą w Pirano 
i w ogóle w Istryi, panuje zupełny spokój, 
bledztwo w sprawie rozruchów w Pirano w
d. 21 października postępuje naprzód a sę­
dzia śledczy zarządził kilka aresztowań.

— Komisya ekonomiczna toczyła na po­
siedzeniu swem we wtorek dalej obrady nad 
petycyą rzeźników i masarzy o ponowne do­
puszczenie dowozu bydła z Rumunii. Deput. 
Stefanowicz przedłożył szereg wniosków, od­
miennych od propozycyj referenta. Między 
innemi domagał się, aby wezwano Rząd do 
utworzenia rzeźni na Bukowinie, w celu pro­
dukowania tam mięsa z wołów karmnych, 
przywiezionych z Rossyi i Rumunii; aby we­
zwano Rząd do zastanowienia się nad kwe- 
styą urządzenia drugiej rzeźni koło Podwo- 
łoczysk w Gaiicyi, w celu produkowania tam 
mięsa z wołów karmnych przypędzonych z 
Rossyi. Proponował dalej, aby Rząd porozu­
miał się z rządem węgierskim , by importu 
mięsa z Australii do Austryi"afcawczasu za­
broniono; oraz ażeby podatek konsumcyjny 
od mięsa, drobiu i zwierzyny, jeśli nie 
mógłby być zniesionym zupełnie, przynaj­
mniej znacznie obniżono. — W odpowiedzi 
na te rezolucye oraz przemowę innych człon­
ków komisji, szef sekcyi br. Erb, podniósł, 
iż przyjęcie takich wniosków sprzeciwiałoby 
się uchwałom, powziętym przez Izbę depu­
towanych przy obradach nad konwencyą han­
dlową z Rumunią. — Dr. Rolsberg wniósł 
rezolueyę. wzywającą Rząd, by niezwłocznie 
porozumiał się z burmistrzem miasta Wie 
dnia i miast prowincyonalnych, aby o ile 
możności jak najprędzej władze gminne sa­
moistnie i bezpośrednio doprowadziły do sku­
tku aprowizacyę miast w mięso. W danym 
razie Rząd sam ma poczynić zarządzenia w 
celu zaopatrzenia miast w mięso. —-/Na wnio 
sek dr. Hallwicba uchwalono wybrać komi­
tet, który zajmie się zredagowaniem wszyst­
kich wniosków i zda z nich sprawę na przy- 
szłem posiedzeniu koraisyi. Do komitetu wy­
brano dep. Piuskowetza , Hallwicba i S tefa­
nowicza.

— Nieustająca komisya Izby deputowa­
nych dla procedury cywilnej, ukończyła na 
posiedzeniu swem we wtorek obrady nad pro­
jektem nowego postępowania egzekucyjnego, 
w pierwszem czytaniu.

— We wtorek odbył się, jak donoszą 
dzienniki wiedeńskie, w sali „Hotelu Munsch" 
w Wiedniu pierwszy obiad koalicyjny. Przy 
jednym ze stołów przewodniczył Pan Prezes 
gabinetu, książę Alfred Windisch-Graetz, 
przy drugim Pan Minister Apolinary Jawor­
ski. >Do stołów zasiadło w dowolnym porząd­
ku siedmdziesiąt osób. Panowie Ministrowie 
byli wszyscy obecni, podobnie także przewo 
dnicząey klubów parlamentarnych i wybi 
tniejsi przywódcy skoalizowanych stronnictw. 
Między innymi byli: hr. Hobenwart, P. Za­
leski, dr. Biliński, dr. Russ, dr. Menger, br. 
Chlumeeky, hr. Piniński, Dawid Abrahamo- 
wiez, br.Prażak, hr. Auersperg i w. i. Funkcje 
gospodarzy p e łn ili: radca Dworu Exner, p. 
Popowski i hr. Czermin. Wśród ożywionej 
rozmowy, w której polityka nie grała żadnej 
roli spędzono czas od srodzinv 6 do 10 wie­
czorem. Obiad taki odbywać się ma co 
miesiąc.

Z Berlina.
(Nowy namiestnik Alzaeyi i Lotaryngii. — Je­
szcze kilka uwag o nowym kanclerzu. — Zmia­
ny na najwyższych stanowiskach państwowych).

Różnych wymieniano kandydatów na 
stanowisko namiestnika Aizacyi i Lotaryngii, 
opróżnione przez powołanie księcia Klodwi- 
ga Hohenlohego na kanclerza Rzeszy. Osta­
tecznie pojawiła się nominacja ks. Hermana 
Hohenlohe - Langenburga. Nowomianowany 
namiestnik jest szefem starszej linii rodziny 
Hohenlohe (Neuensteiri), gdy kanclerz ks. 
Klodwig jest szefem linii młodszej Walden- 
burg, mającej nazwę Schilliagsfurst, która 
przeszła w przydomek.

Ks. Herman Hohenlohe Langenburg, 
hr. Gleichen, urodził się w r. 1832, a ożeniony 
jest z księżniczką Leopoldyną badeńską. 
Siostra ks. Hermana, księżna Adelaida, jest 
wdową po Fryderyku księciu Schleswig-Hol- 
stein-Sonderburg-Augusteuburg i matką obe­
cnej cesarzowej niemieckiej, to też nowy 
namiestnik jest rodzouym wujem cesarzowej 
Augusty-Wiktoryi.

Karyery politycznej książę Hohenlohe- 
Langenburg nie ma za sobą. Posiada tylko 
stopień generała d la suitę armii niemieckiej 
i urzędy dworskie. Przez kilka okresów pra­
wodawczych od r. 1871 do 1880 zasiadał w 
parlamencie, gdzie należał do stronnictwa 
Rzeszy (Reichspartei), nie zajmując wybitniej 
szego stanowiska. Przez czas krótki pm-tował 
godność drugiego wiceprezydenta parlamentu. 
Od r. 1854 ks. Hohenlohe-Laugenburg na­
leży do składu armii austryackiej a jako jej 
oficer odbył kampanię włoską w r. 1859.

O nowym kanclerzu Rzeszy piszą z Ber­
lina :

Nowy kanclerz, ks. Klodwig Hohenlohe, 
ma za sobą tak długą karyerę w życiu pu- 
blicznem, że każdy wie dobrze, czego się po 
nim spodziewać można. Jeżeli w 76 roku 
życia, a więc zbliżony wiekiem bardziej do 
ks. Bismarcka, niżeli do hr. Capriviego, zaj­
muje trudne stanowisko kanclerza, to chyba 
nie na to, aby cały ten ciężar dźwigać wy­
łącznie na swoich barkach, lecz aby się nim 
sumiennie podzielić z kolegami.

Ks. Hohenlohe przyjmuje na siebie głó­
wnie reprezentacyę na zewnątrz, a do tej 
jest jakby stworzony. Samo nazwisko i sto­
sunki rodzinne, a dalej stosunki osobiste z 
wszystkimi dworami, zapewniają mu z je ­
dnej strony powagę na zewnątrz, z drugiej 
strony możność prowadzenia polityki poje­
dnawczej, wpływania na złagodzenie wytwa­
rzających się tu i owdzie przeciwności. Od­
powiada to najpierw jego usposobieniu, a po­
tem znakomitą mu pomocą będzie znajomość 
stosunków, nabyta podczas długoletniej ka­
ryery politycznej.

W gruncie rzeczy kierunek polityce za 
granicznej zawsze będzie nadawał sam ce­
sarz ; rzeczą ks. Hohenluhego będzie tylko 
pośrednictwo i strona techniczna, nareszcie 
i łagodzenie zbytnich może czasem szorstko­
ści młodego monarchy.

Dla kierowania sprawami wewnętrzne- 
mi, do walki z parlamentem, układów ze 
stronnictwami i t. d., poszuka sobie książę 
Hohenlohe pomocników', a tu opiuia mu 
wskazuje jako prawą rękę ministra Miquela.

Nie ulega wątpliwości, iż pozycya ks. 
Hohenlohe będzie znacznie łatwiejszą, niż 
jego poprzednika. Największa trudność dla 
hr. Oapriyiego ztąd powstała, iż objął rządy 
po ks. Bismarcku, usuniętym wbrew woli 
swojej. Wiadomo, że sam eks-kanclerz nie 
mógł nigdy tego hr. Capriyiemu wybaczyć, 
a za nim szli jego przyjaciele. To też n. p. 
opozycja konserwatystów przeciwko Capri­
yiemu była przeważnie wynikiem względów 
osobistych ; a jeżeli do opozycji przyłączyły 
się szerokie koła niezadowolonych rolników, 
było to dzieło przywódców konserwatywnych, 
którzy umieli zręcznie wj^zyskać przesilenie 
rolne, składając je na karb ekonomicznej po­
lityki hr. Capriviego i traktatów handlowych.
0  śmieszności podobnych argumentacyj świa- 
tlejsi pomiędzy nimi niewątpliwie byli prze­
konani ; nikt z nich nie wierzył, aby obni­
żenie cła zbożowego o kilkanaście i kilka 
marek na tonie mogło zrujnować rolnictwo, ale 
zarzuty podobne działały aa masy i powię­
kszały szeregi przeciwników Oapmiego.

Ponieważ były kanclerz w gruncie rze­
czy był konserwatystą i w polityce swojej 
głównie na konserwatystach się chciał oprzeć, 
usposobieniu jego zaś nie odpowiada obłuda
1 przerzucanie się z obozu do obozu, więc z 
czasem powstała z tego pozycya bez wyjścia, 
a słusznie powiada dziennik berliński: tra ­
giką w ostatnich wypadkach było, iż kan­
clerz, z przekonań konserwatywny ale w o- 
góle usposobienia bardzo pojednawczego, któ­
ry zbyt szorstkiem występowaniem uikogo 
sobie nie zrażał, pozostał bez przyjaciół, bez 
poparcia w parlamencie.

Otóż to się zmieni obecnie. Nie ma 
dziś już bezpośredniego następcy księcia Bis­
marcka, nie ma twórcy a raczej głównego o- 
brońcy traktatów handlowych. Wprawdzie ks. 
Hohenlohe nie chce zapewne, jak tego nie­
dawno żądał hr. Kanitz, prowadzić wojny dla 
zerwania traktatów ; ale teraz też hr. Kanitz 
wcale tego nie będzie żądał, a nikt nie wątpi, 
że i opozycja ks. Bismarcka ucichnie, tem 
bardziej, że z ks. Hohenlohem zawsze przy­
jazne go łączyły stosunki.

W ogóle tedy przyznać trzeba, iz zmia­
ny, które zaszły, bardzo znacznie się przy­
czyniły de wyjaśnienia zawikłanego położe­
nia wewnętrznego W tej chwili parlament 
nie ma trudniejszych zadań do załatwienia. 
Reformę finansową Miąuel z ks. Hohenlohem 
łatwiej w parlamencie przeprowadzi, niżeli 
z hr. Caprmm, a reformy kodeksu karnego 
w interesie walki przeciwko stronnictwom 
przewrotu stoją na drugim planie i pytanie, 
czy rząd obecny zasadniczą do nich będzie 
przywiązywał wagę.

Nowy minister spraw wewnętrznych 
Koller, przez czas pewien był posłem do 
parlamentu, a wtedy dość powszechną cie­
szył się sympatyą. Speeyalnością jego było 
polemizowanie z socyalnymi demokratami 
Wszyscy pamiętają wielką wesołeść, jaką 
wywołało jego odezwanie się do posła socjalisty 
Grillenbergera: „Herr Grillenberger, die Sa- 
che wird immer argeru i odpowiedź zacze­
pionego: „Herr von Koller, die Sachs wird  
immer dolleru.

Alzac-kie dzienniki zegnają ks. Hohen- 
lohego z żalem ; mniej jednas uboiewają nad 
ustąpieniem p. Kóllera. Organ Stóckera Volk 
opowiada, że w historyi nrzesilenia zaszły 
okoliczności, które się nie dostały do wiado­
mości publicznej; i tak, zapewnia żt jednym 
z powodów nieporozumienia pomiędzy Ca- 
prm m  a Eulenburgiem był projekt, z ja ­
kim wystąpił E ulenburg ,  aby przystąpić do 
zmi ’.ny państwowej ordynacji wyborczej i to 
w razie potrzeby za pomocą aktu książąt 
związku. Byłby to zamach na konstytucyę, 
któremu jak najenergiczniej opierał się były

kanclerz. Osobista niechęć pomiędzy Capri- 
vim a Eulenburgiem zaznaczyła się raz je­
szcze przy wizytach pożegnalnych, jakie by­
ły kanclerz składał w Berlinie. Hrabia Ca- 
privi osobiście odwiedził wszystkich mini­
strów i sekretarzy stanu; u jednego hr. 
Eulenburga złożył tylko swoją kartę wizy­
tową.

Zdaje się, iż nastąpią jeszcze dalsze 
zmiany na najwyższych stanowiskach. I  tak 
zapewniają, że ustąpią z gabinetu pruskiego 
ministrowie Hayden i Schelling.

Minister Hayden pada ofiarą niezado­
wolenia konserwatystów za sprzyjanie umiar­
kowanym projektom Capriviego. Jako na­
stępcę Heydena wymieniają hr. Stolberg- 
Wilamowitza, naczelnego prezydenta w Po­
znaniu. Ustępują także: szef kancelaryi pań­
stwowej tajny radca Goehring, serdeczny 
przyjaciel Caprivi’ego i jego doradca w spra­
wach ekonomicznych.

Prasa wolnomyślna uznaje za pociesza 
jący ten fakt. że podczas przesilenia nie 
wspomniano ani razu.nazwiska ks. Bismarcka.

Z Francyi.
Dni kilka zaledwie upłynęło od zebra- 

nię Izb francuskich, a już dwa razy gabinet 
Dupuy bliskim był upadku — i to nie z powo­
dów zasadniczych, lecz czysto przypadkowych; 
były te parlamentarne epizody wynikiem 
spraw Favette’a i deputowanego Mirmona. 
Po namiętnej dyskusyi zwyciężył gabinet w 
jednej i drugiej sprawie małą stosunkowo 
większością głosów. W  pierwszym wypadku 
chodziło o niejakiego p. Favette, który w r. 
1889 podczas wystany paryskiej był naczel­
nikiem kancelaryi — chef de cabinet ówcze­
snego ministra handlu, Juliusza Roche. Naj­
wyższa Izba obrachunkowa badając rachunki 
ministerstwa handlu za rok 1889, znalazła 
w nich i wytknęła pozyeyę 21.000 franków 
na dorożki, wydaną przez p. Favette’a w tak 
krótkim przeciągu czasu, że nawet jeżdżąc 
dzień i noc, nie mógłby jej zużyć na cel 
oznaczony. Komisya finansowa Izby deputo­
wanych postawiła wniosek, aby rachunki 
Favette’a odstąpić ministrowi sprawiedliwo­
ści dla wdrożenia śledztwa karnego. Roche 
wystąpił w obronie Favette’a, utrzymując, 
że rachunek inkryminowany obejmuje wy­
datki kilku urzędników. Trzeba zaś wiedzieć, 
że we F rancji ministrowie dobierają sobie 
naczelników kancelaryi według upodobania 
po za gronem urzędniezem, tak, że każdora­
zowy chef de cabinet jest zarazem osobistym 
i zaufanym przyjacielem ministra. Naduży­
cia zatem Favette’a kompromitują także je ­
go przełożonego. Teraźniejszy minister h an ­
dlu Lourtier również usprawiedliwiał do 
pewnego stopnia postępowanie Favette’a, co 
wywołało silne niezadowolenie w Izbie. So- 
cyalista Jaures wniósł natychmiast następu­
jącą rezolueyę, która miała wyrażać naganę 
dla rządu : Izba uznaje słuszność uwag Izby 
obrachunkowej i wzywa rząd do wdrożenia 
sądowego śledztwa. Minister sprawiedliwości 
Guerin odjął rezolucji ostrze, oświadczając, 
że rząd się na nią zgadza. Ponieważ w ten 
sposób gabinet wyparł się wszelkiej solidar­
ności z niesumiennym urzędnikiem, przeto 
Izba uspokoiła się, a rezolucya Jaurós’a zo­
stała uchwalona 516 głosami przeciwko je­
dnemu.

Nazajutrz na radzie ministrów oświad­
czył minister handlu Lourtier, że Favette o- 
trzymał dymisyę jako urzędnik ministerstwa 
handlu, a minister sprawiedliwości Guerin 
oświadczył, że odnośne akta zostaną od­
dane prokuratoryi.

W sprawie dep. Mirmona rząd miał do 
stoczenia zawziętą w Izbie walkę. Dep. Mir- 
raon ma rozpocząć swoją służbę wojskową 
od listopada. Chodzi tu o następującą zasadę. 
Pewna część deputowanych pragnie posta­
wić zasadę powszechnego głosowania ponad 
zasadę powszechnej służby wojskowej ; inni 
chcą, aby Mirmon służył, ponieważ prawo 
obowiązuje wszystkich. Sprawa się zaostrzy­
ła, bo Mirmon jest socyalistą, jego stronni­
cy straciliby zatem jeden głos. Ostatecznie 
Izba po namiętnej dyskusyi postanowiła, że 
Miraaon musi uczynić zadość obowiązkom 
wojskowym. W dyskusyi brali udział prezes 
gabinetu Dupuy, minister wojny Mereier i 
kilku socjalistów z Jauressin na czele. 
Ostatecznie przyjęto 280 gł. przeciw 207 po­
rządek dzienny akceptowany przez rząd.

K R 0 I I K A
Lwów, 2 listopada.

— Awans listopadowy. W galicyjskich 
pułkach mianowani z dniem 1 listopada majo­
rami kapitanowie I klasy:

w piechocie i w strzelcach: Leon Grego- 
rowicz 80 p. p., Fryderyk Mendelein 55 p. p., 
Stefan Golik 24 p. p., Wiktor Grobois 24 p. p., 
August Budzinszky 90 p. p., Ernest Rubin z

! 29 bat. strzel, do 56 p. p.;
..Gazeta Lwowska11 z dnia 3 listopada 1894.
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w kawaleryi: bar. Maksymilian Falken- 

stein 11 p. drag., Jan Grossman 9 p. drag., 
Antoni Werner 3 p. uł.;

w artyleryi: Józef Kutschera 11 P- art. 
dyw., Christof Schemerka 1 p. art. wał., Fran­
ciszek Neuman 14 p. art. korp.

Kapitanami I klasy: w sztabie general­
nym: Edmund Rabl 95 p. p ;

w piechocie: Wilhelm Gartner 24 p. p., 
Józef Kwiatkowski 9, Edward Trszek 10, Piotr 
Poll 58, Józef Heisek 13, Edward Szybalski 95, 
Antoni Oliwa 80. Józef Krezek 9, Jan Kohut 95, 
Jan Hagenauer 80, Fryderyk Pokorny 30, Fry­
deryk Golicz 95, Franciszek Engel 41, Jan Du­
dek 10, Leon Sieczyński 55, Stanisław Bryko- 
wiez 89, Julian Dzikowski 56, Karol Sehultis 
10, Henryk Griiuzweig 55, August Fleischmann 
40, Paweł Kozaurek 90, Józef Bartnik 58, Ka­
rol Erber 55, Jakób Cudzich 95, Józef -Jencek 
57, Józef Stascyszyn 9, Wilhelm Medricky 56.

Kapitanami II klasy: Wojciech Nitsch 58, 
Maksymilian Lindner 20, Eobert Czapek 10, 
Wilhelm Schneck 41, Karol Mehrle 9, Ludwik 
Bogusz 20, Jan Klebinder 15, Karol Muller 24, 
Karol Zobel 90, Antoni Cetnarski 95, Teodor 
Mattis 57, Karol Goppold 95, Franciszek Bene- 
dik 10, Wilheim Stockman 10, Alf. Bisehitzky
40, Bernard Postler 55, Franciszek Czansky 55, 
Norbert Mikolasek 90, Em. Diiltz 55, Jan Sta- 
cel 90, Fryderyk Siemens 13, Franciszek Ur­
bański 56, Franciszek Kukaczka 95, Józef No­
wotny 89, Aloizy Gliicksmann 10, Egidyusz 
Adamowicz 13, Franciszek Schneider 10, Leo­
pold Beck 77, Wiktor Tychowski 90, Franciszek 
Hreglianovie 55.

Porucznikami mianowanii: Józef Brich i Adolf 
Swoboda 90, Franciszek Namer 13, Ignacy Pick 
24, Rudolf Nosalek 9, Karol Trebitzky 30, Bug. 
Wacek 40, Jan Straus 40, Michał Pindus, 
Włodzimierz Czerkawski i Franciszek Koczyński
41, Adolf Prettner 57, Karol Konig 56, Eusta­
chy Zakrzewski 58, Aleksander Boruszczak 55, 
Aloizy Kibitz 18, Aloizy Leszezuk 45, Karol 
Letouszek i Franciszek Hrdy 95, Maryau Schaf- 
fel 15, Ferdynand Maurer 89, Eugeniusz Cze- 
chura i Bern. Bertel 77, Julian Suchy i Fran­
ciszek Peter 45, Rudolf Scheidhauer 57, Ernest 
Fruauf i Franciszek Gareis 15, Leon Malino­
wski 30, Jan Swoboda 40, Ferdynand Prinz 
95, Wawrzyniec Goliasz 56, Wiktor Nosek 77, 
Sulejman Midziez 90, Kazimierz Piotrowski 99, 
Wilhelm Klement 30, Franciszek Praus i An 
toni Pridrich 20, Karol Koreis i Franciszek 
Tragl 95, Teodor Jahn 55, Ludwik Rarg 24, 
Emil Hoch 77, Alf. Sebera 90, Gustaw Zyga- 
dłowicz 77, Karol Kunzek 95.

(C. d. n.)
— Sejmik wyborczy. Otrzymujemy na­

stępujące pismo z prośbą o umieszczenie: Celem 
porozumienia się eo do wyboru posła do Sejmu 
z kuryi wielkiej własności okręgu wyborczego 
Żółkiew-Rawa-Sokal, mamy zaszczyt zaprosić pp. 
wyborców na zgromadzenie przedwyborcze na 
dzień 8 listopada b. r. o godzinie 11 w połu­
dnie, do sali Rady powiatowej w Żółkwi.

Franciszek Jędrzejowicz,
Tadeusz Starzyński.

—  Generał br. A lbori, nowomiano- 
wany komendant korpusu w Krakowie objął 
z dniem onegdajszym czynności.

— Br. Wiktor Kulikowski, adwokat 
krajowy przeniósł kancelaryę do domu przy ul. 
Jagiellońskiej 1. 2.

— Wiadomości kościelne. Arcliidye- 
cezya lwowska obrz. łac. Instytuowani księża 
proboszczowie: Bartz Władysław na Kimpolung, 
Madej Tomasz na Felizienthal. Jurysdykeyę otrzy­
mał 0. Lubowiecki Dyonizy ze Zgromadzenia
00. Bernardynów, do Konwentu w Sokalu prze­
znaczony.

Dyecezya przemyska: Zamianowani: ks. 
dr. Józef Zajchowski, prof. teol., asesorem i 
referentem Kons. Bisk., ks. Michał Tokarski, 
koop. w Jaworniku, katechetą wydz. szkoły żeń­
skiej w Rzeszowie. Instytuowani: ks. Stanisław 
Ziemba, administrator w Sądowej Wiszni na 
probostwo w Sądowej Wiszni, ks. Feliks Stelcel, 
koop. w Podgórzu na probostwo w Rudołowi 
caoh. Zmarli: ks. Franc. Głodkiewicz, prob. w 
Miżyńcu ur. 1819 r., ks. Jędrzej Zgrzebny, pro­
boszcz jubilat w Gogolowie ur. 1812 r., ks. 
Karol Biber, proboszcz jubilat w Niebieszcza- 
nach ur. 1808 r. Administracyę osieroconych 
parafii poruczono: w Gogolowie ks. Józefowi 
Gródeckiemu, w Miżyńcu ks. Franciszkowi Piętr- 
kiewiczowi, w Niebieszczanach ks. Stanisławowi 
Malinowskiemu. Konkursy na probostwa: w Go­
golowie, Miżyńcu i Niebieszczanach rozpisane 
z terminem do 15 grudnia b. r. Przeniesieni: 
ks. Stanisław Kostyrha z Szymbarku do Jawor­
nika polskiego, ks. Małek Franciszek z Grodzi­
ska do Sieniawy, ks. Jan Rurka z Górnego do 
Grodziska, ks. dr. Stefan Jan hr. Komorowski 
aplikowany jako koop. do Przeworska, ks. An­
tosz Jan, adm. w Czukwi do Markowy jako 
koop. ad pers.

Dyecezya tarnowska: W rekolekcyach ka­
płańskich, które się odbyły w Zakliczynie od 15 
do 19 października pod kierownictwem ks W. 
Mrowińskiego T. J., wzięło udział 39 księży. 
Prezentę na probostwo w Rożnowie otrzymał 
ks. Józef Łopatowski, admin. tamże. Przeniesie­
ni : ks. Ignacy Rajczak z Kamienicy do Ocho­
tnicy, ks. Piotr Radwański z Ochotnicy do Ka­
mienicy, ks. Zygmunt Miętus z Ochotnicy do

Ropczyc, ks. Marcin Brożonowicz z Machowej 
do Niwisk, ks. Franciszek Sikora z Niwisk do 
Ochotnicy jako ekspozyt.

— Z Uniwersytetu. P. Leon Maryan 
Malewski rodem ze Stryja w Galicyi otrzymał 
na Uniwersytecie Jagiellońskim stopień doktora 
praw.

— Nowe posterunki e. k. żandar- 
m eryi ustanowione zostały w Majdanie pow. 
kałuskim i w Myszynie pow. kołomyjskim. Po­
sterunek żandarmeryi z Białego potoku w pow. 
czortkowskim przeniesiony został do Białobo- 
żnicy.

— Koncert. Towarzystwo śpiewackie 
„Echo11 urządza jutro, w sobotę w sali kasyna 
miejskiego koncert ze współudziałem pp. Polko­
wskiej, Progulskiej, Tomaszewiezównej. i p. Klau- 
seka. Początek o godzinie pół do 8 wieczorem.

— Zaduszki. Wczoraj w dzień Wszy­
stkich Świętych, w wigilię dnia poświęconego pa­
mięci zmarłych zaroiły się cmentarze lwowskie 
tłumami pobożnych, którzy pospieszyli daó wy 
raz pamięci swej o zmarłych, drogich i bliższych 
sercu. Z-uznaniem podnieść należy, iż w myśl 
akcyi podjętej przez komitet Towarzystw dobro­
czynnych w naszem mieście, w znacznej części 
zaniechano Kosztownego przyozdabiania i oświe­
tlania grobów a pieniądze na ten cel zwykle 
wydawane przeznaczono dla Towarzystw dobro­
czynnych.

Dzisiaj również cmentarze zaludnią się 
pobożnymi, zwłaszcza, że pogoda prześliczna.

— l)ary dla uczącej się m łodzieży.
C. k. inspektor krajowy szkół, p. Ludwik Dzie- 
dzicki, ofiarował na „pomoc koleżeńską^ uczenie 
tutejszego seminaryum nauczycielskiego kwotę 
100 zł ; na ten sam cel ofiarował również, jak 
to corocznie czyni, kwotę 100 zł. zakład nau- 
kowo-wyehowawczy p. Wiktoryi Niedziałkow- 
skiej — za co dyrekeya seminaryum składa ni- 
niejszem w imieniu uczenie publiczne podzięko­
wanie.

—- Towarzystwo miłośników sceny pol­
skiej w Kołomyi urządza III. wieczorek muzy­
czny pod kierownictwem p. Adama Wrońskiego, 
w sobotę, dnia 3 b. m. w sali tamtejszej Kasy 
Oszczędności.

—  Zjazd właścicieli młynów i młyna 
rzy odbędzie się we Lwowie, 18 b. m., celem 
powołania do życia Tow. młynarskiego dla ochro­
ny interesów zawodowych.

—  Zmiana własność!. Dobra tabular­
ne Hlinica na Bukowinie, będące dotychczas w 
posiadaniu p. Leona Nadlera, przeszły w drodze 
kupna na własność p. Stefanii Węgrzy no wieżo­
wej z domu Aywas, za cenę 124.000 zł.

f  Zmarli w ostatnich dniach: w Krako­
wie Władysław Tomaszewski, kupiec, urodzony 
w r. 1832.

W Windisfihgarten, w Austryi górnej Mi­
chał Schróckenfui, profesor szkoły realnej w 
Czernioweaeh, lat 46.

— Z obserwatoryum c. k Szkoły poli­
technicznej we Lwowie. Dnia 2-go listopada. Ba­
rometr opada.

W ubiegłych 2 dobach licząc od godziny 12 
w południc dnia 31 października do 12 w połu­
dnie dnia 2-go listopada b. r., mieliśmy wiafr 
zmienny o średniej prędkości 4 3 uns®k., nie­
bo lekko zachmurzone, a powietrze bardzo wil­
gotne (83 procent wilgotności względnej). Opad, 
deszcz i śnieg, wysokość opadu 1'6 mm.

Średnia temperatura w tym czasie była 
-j-0 9°C., najwyższa -f7 '6°C. we środę po­
łudniu, najniższa —4'4°C. w nocy.

Wczoraj w nocy padał deszcz ze śniegiem, 
następnie przez obie ubiegłe doby mieliśmy po­
godę.

Zniżka barometryezna 745 do 750 mm 
znajdowała się na Islandyi; zwyżka 780 do 
775 mm. w Królestwie Polskiem.

Stan barometru, zredukowany do poziomu 
morza, był dziś o godzinie ”12 w południ? 
778 mm.

Prognoza na dobę 3 listopada bieżącego 
roku (od północy dc północy)' Wiatr będzie połudn.- 
wschodni o średniej prędkości 2 misek.; średnia 
temperatura pozostanie około -j-0 O., niebo bę­
dzie lekko zachmurzone, a względna wilgo­
tność powietrza około 75 proc.; opadu nie bę­
dzie, pogoda.

— Światło elektryczne. W Tarnopo­
lu —  jak donosi Głos tarnopolski — zaprowa­
dzone zostanie, już może z przyszłym rokiem, 
w całem mieście światło elektryczne. Właściciel 
Zagrobeli, ordynat p. Czarkowski Golejewski, po­
stanowił korzystać z siły wodnej, jaką wydo­
być można z Seretu, i urządzić stacyę elektry­
czną, któraby obsługiwała nietylko zakłady prze­
mysłowe, staraniem nowego sąsiada z Zagrobeli 
powstać mające, lecz także ulice miasta i pry­
watne pomieszkania, oraz instytucye, któreby za­
mierzały ze światła tego korzystać.

—  Zamordowanie żołnierza. W po­
niedziałek w nocy pchnięciem noża zamordowany 
został w Czernioweaeh pewien żołnierz 41 p. p., 
w chwili, kiedy powracał do Czerniowiec z Żu­
czki, gdzie bawił w odwiedzinach u narzeczo­
nej Zbrodni dopuścił się wieśniak, rywal za­
mordowanego. Morderca znikł bez wieści.

— Z Nowego Jorku telegrafują, źe 
parowiec „ Wairo Rerepa“ rozbił się w podróży 
z Siduey; zginęło 112 podróżnych.

Mali IratartystFCffi.
Z teatru. W szeregu kreacyj, w jakich 

występuje na scenie naszej pani Modrzejewska, 
„Dalila** nie należy do bardziej popisowych, a 
jednak znakomita artystka nadaje jej tyle demo­
nicznej potęgi, że przykuwa do niej całą uwagę 
widzów. Wytworna, dystyngowana i wielka pani, 
w całem znaczeniu tego słowa, okrutna i nieli- 
tośeiwa nowożytna Dalila, łasząca się z całą u- 
kładnośoią tygrysica, aby zdusić w swoich szpo­
nach ofiarę, ta straszna księżna Falconieri w 
grze Modrzejewskiej jest postacią sceniczną po 
mistrzowsku pojętą i przeprowadzoną. Akt trze­
ci, a zwłaszcza piąty stanowią kulminacyjny punkt 
w grze Modrzejewskiej; wspaniałe i niewidziane 
tualety na scenie naszej dodają wiele smaku 
prześlicznej postaci artystki. Publiczność z nieopi­
sanym entuzyazmem przyjmowała panią Modrze- 
jewskę.

Całość przedstawienia, jakkolwiek nie zu­
pełnie równa i gładka, dobre robiła wrażenie 
dla gustownego i eleganckiego mise en scene w 
drugim i trzecim akcie. Pod tym względem na 
leży się dyrekc.yi wielka pochwała. Z pojedyń- 
czych ról najlepiej wywiązał się p. Chmieliński. 
Grał Sartoryusza spokojnie, ciepło, naturalnie i 
z prawdą; mniej tłumionego uczucia w akcie 
czwartym przy śmierci Marty, podniosłoby nie­
wątpliwie efekt tej szlachetnej gry.

Z korzyścią dla powodzenia sztuki praco­
wali także pp. Woleński, Żelazowski, Kwieciń­
ska i Rybicka.

Teatr był przepełniony.
Wczoraj w przepełnionym teatrze wystą­

piła pani Modrzejewska w „Maryi Stuart1*; po 
trzecim akcie, wśród przeciągłych oklasków wrę­
czono wielkiej artystce wieniec laurowy z napi­
sem: Helenie Modrzejewskiej — chlubie sztuki 
polskiej „Warszawau.

Kepertoar teatralny. Dziś, w piątek 
po raz pierwszy „Gość niepro szony" (Intruz) 
obraz dramatyczny w 1 akcie Maurycego Mae- 
terlincka. Nastąpią „ Dziady “ dzieło muzyczne 
Stanisława Moniuszki, słowa Adama Mickiewi­
cza. Zakończy „Lituania“ obrazy z żywych 
03Ób według Artura Grottgera.

Jutro, w sobotę szósty gościnny występ 
pani Heleny Modrzejewskiej „Wiele hałasu o 
nic'1 komedya w 5 aktach W. Shakespe-.re’a.

W niedzielę popołudniu „Dwa dni szczę- 
śliwe“ (Zwei gluckliche Tag-’) komedya w 4 
aktach Fr. Schonthana i Gustawa Kadelburga.

Wieczór „Wotum pana Bolesława", kroto- 
chwila w 1 akcie przez Joannę M.... i „Wie­
sław", obraz sceniczny ze śpiewami i tańcami 
przerobiony z sielanki Kazimierza Brodzińskiego 
przez J. Sciborskiego.

Pani Eelena Modrzejewska wystąpi 
w dniu 11 b. m. w przedstawieniu, urządzonem 
na korzyść „Brataiej Pomoey“ akademików. 
W dniu tym przedstawioną będzie tragedya 
Szekspira „Makbet1*.

W y n ik  k o n k u rsu . Wydział krajo­
wy podaje do publicznej wiadomości, że komi- 
sya literacka ustanowiona w myśl aktu funda- 
cyi Franciszka Koehmana „dla premiowania lite­
ratów polskich11, dnia 4 października 1894 od­
była pod przewodnictwem Marszałka krajowego 
księcia Eustachego Sanguszki posiedzenie, w któ- 
rem wzięli udział członkowie komisyi: dr. Lu­
dwik Kubala, Władysław Łoziński, dr. Tadeusz 
Piłat, dr. Bronisław Radziszewski, dr. Tadeusz 
Wojciechowski i dr. Władysław Zajączkowski — 
i że na tern posiedzeniu postanowiła: przyznać 
premię w kwocie 1.000 zł. bezimiennemu auto 
rowi za dzieło p. t. „Kościuszko1* wydane w 
roku 1894 nakładem muzeum narodowego w Rap- 
perswylu; przyznać premię w kwocie 500 zł. 
dr. Piotrowi Chmielowskiemu w Warszawie za 
jego monografie literackie o Mickiewiczu i Kra­
szewskim.

Gismonda. Z Paryża telegrafują szcze­
góły o premierze nowej sztuki Sardou, którą 
odegrano we wtorek w teatrze Renaissanee. Jest 
to sztuka niby historyczna; akcya toczy się w 
roku 1450 w Atenach, a potem w przededniu 
zdobycia Bisancyum przez Turków W Atenach 
panuje rodzina florencka Acciajuoli, reprezento­
wana przez piękną księżnę Gismondę. Miłość 
młodego giermka Ameria, stanowi treść sztuki, 
napisanej wyłącznie dla Sary Bernhardt, która w 
tytułowej roli rozwija całą ssalę swego talentu. 
Przepyszna, wspaniała nad wyraz wszelki jest 
wystawa, będąca reprodukcyą Aten z XV wieku; 
Sardou stał się pierwszorzędnym dekoratorem; 
literacka wartość dramatu jest bardzo mała, bez 
Sary Bernhardt, bez tej bajecznej wystawy, bez 
tych wszystkich zewnętrznych przymiotów olśnie­
wających oko, sztuka byłaby nawet nudną.

GOSPODARSTWO I HANDEL
Galicyjskie listy  zastawne. Koło pol­

skie uchwaliło na jednem z ostatnich swo­
ich posiedzeń — jak wiadomo — za inieya- 
tywą posła dr. Byka, poruszyć sprawę zaku- 
pna galicyjskich listów zastawnych przez kasy 
publiczne, w szczególności przez pocztową kasę 
oszczędności. Otóż pocztowa kasa oszczędno­
ści zakupiła istotnie w ostatnich czasach ga­
licyjskie listy zastawne za znaczniejszą kwo­
tę. Kwota ta wynosić ma sześć milionów zło­
tych reńskich.

OSTATNIA POCZTA
Jego ces. i król. Wysokość Najd. Ar- 

cyksiążę K a r o l  L u d w i k  obchodzić będzie 
w niedzielę dnia 4 b. m. Imieniny swe po 
raz pierwszy w swych dobrach Kisz-Tapol- 
esany na W grzech. W dniu tym zgromadzi 
się w Kisz-Tapolesany cała Rodzina Najd. 
Arcyksięeia. Przedpołudniem w kaplicy zam­
kowej odbędzie się uroczyste nabożeństwo, 
poczem Najd. Arcyksiążę będzie odbierał ży­
czenia; popołudniu obiad u Najd. Arcyksię- 
stwa. Wieczorem tego samego dnia odbędzie 
się przedstawienie teatralne, w którem głó­
wne role przyjęli: Najd. Arcyksiążę Ferdy­
nand i Jego Siostry, Najd. Arcyksiężniczki 
Marya Anuncyata i Elżbieta.

Pan Minister wyznań i oświaty dr. Ma­
dejski zatwierdził uchwałę grona profesorów 
wydziału teologicznego Uniwersytetu lwow­
skiego, na dopuszczenie ks. dr. Stanisława 
N a r a j e w s k i e g o  jako prywatnego docen­
ta teologii moralnej do wykładów na Uni­
wersytecie lwowskim.

Następcą ambasadora tureckiego w W ie­
dniu, Zia-baszy, będzie, — jak wiadomo — 
obecny ambasador w Teheranie, Ghalib-bej. 
Aż do czasu mianowania nowego ambasado­
ra sprawy ambasady tureckiej w Wiedniu 
prowadzi radca ambasady Nasri-bej.

Ostatnia rada ministrów w ło sk ich  —  
jak z Rzymu donoszą do Pol. Gorr. — zaj­
mowała się głównie szeregiem projektów mi­
nistra skarbu i finansów. Prócz tego podda­
no pod obrady propozycje poczynione przez 
ministra wojny na podstawie ..projektów o- 
szczędnościowych, jakie opracowała w tym 
celu wydelegowana komisya, złożona z ge­
nerałów. W sprawie zwołania parlamentu 
nie zapadła jeszcze żadaa uchwała.

Margr. Salisbury wygłosił w Edynburgu 
wielką mowę, w odpowiedź lordowi Rosebe- 
ry’emu. Zdaniem mówcy, Rosebery nie ma 
prawa odwoływać się do takzwanego refe­
rendum; rezolucya proponowana przez niego 
będzie przyjętą przez Izbę gmin, ale nigdy 
przez Izbę lordów. Naród nigdy nie obali 
Izby wyższej, aby dać Irlandyi Home-rule.

Dzienniki angielskie zajmują się od­
powiedzią Salisbury’ego na mowę Rose- 
bery’ego. Times nazywa ją  poważną, godną 
i wyczerpującą; również tak się wyraża Stan­
dard, podczas gdy organ rządowy Daily  
News krytykuje ostro przemowę Salisbury’ego, 
odmawiając jej znaczenia.

Biuro Reutera donosi z Yokohamy: 
Druga armia japońska wylądowała powyżej
zatoki Talien i posuwa się ku portowi Ar­
thur. Armia chińska, stojąca nad zatoką
Kinchow, w porcie Arthur i nad zatoką Ta­
lien, składa się z 13.000; żonierzy, między 
którymi jest 4.000 rekrutów. Druga dywizya 
japońska usunęła się z zatoki Sendai (na 
północnym brzegu Niponu). Wśród wojska, 
jak i wśród luduości panuje entuzjazm.

Jenerałowie Yech i Weh zostali zde­
gradowani, ponieważ dając pod Ping T an g  
rozkaz do odwrotu, spowodował' klęskę armii 
chińskiej.

Japończycy zdobyli Antung, gdzie zna­
leźli 120 dział, strzelby ł amunicyę. Należy 
oczekiwać ataku na Wejhajwej.

Car Aleksander III.
Po dłuższej, męczącej chorobie, zmarł 

wczoraj, o godzinie kwadrans na 3 popołu­
dniu w Liwadyi c a r  A l e k s a n d e r  III. — 
Według depeszy, nadeszłej dzisiaj w nocy, 
car zupełnie przytomny i z rezygnacją ocze­
kiwał od wczoraj rana niechybnej śmierci
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Wezwał najprzód do siebie spowiednika, przy­
jął św. sakramenta i otrzymał ostatnie po­
mazanie, poezem dłuższy czas rozmawiał z cu­
dotwórcą Janem Kronsztadzkim Następnie 
wezwał carowę i wszystkie dzieci, pobłogo­
sławił icb, przyczem zachował zupełną przy­
tomność umysłu. Na chwilę przed śmiercią 
podniósł się car na swym fotelu, westchnął 
głęboko i po krótkiej agonii wyzionął ducha.

Zmarły monarcha był drugim z rzędu 
synem Aleksandra II i jego małżonki z do­
mu księżniczki Maryi hesko-darmsztadzkiej. 
Dopiero po śmierci starszego swego brata Mi­
kołaja, który zmarł w r. 1865, został ogło­
szony następcą tronu. Następnego roku w dniu 
9 go listopada 1866 zaślubił był narzeczoną 
swego zmarłego brata, Dagmarę, księżniczkę 
duńską, która przechodząc na prawosławie, 
nazwała się Maryą Piedorówną.

Jako następca tronu nie brał prawie ża­
dnego udziału w sprawach państwowych i 
przebywał przeważnie w kole rodzinnem, któ­
re podziwiało w nim wzorowego małżonka i 
najtroskliwszego ojca. Imię jego nabrało nieco 
szerszego rozgłosu dopiero podczas tureołwo- 
rossyjskiej kampanii w r. 1877/78 w której 
dzierżył dowództwo lewego skrzydła armii 
naddunajskiej. składającej się z trzech kor­
pusów (11, 12 i 13) i brał udział w dwóch 
niezbyt fortunnych dia oręża rossyjskiego 
bitwach: dnia 23 sierpnia pod Grudem
i 5 września pod Kaseliewem. Po upadku 
Plewny i sforsowaniu Bałkanów złożył ko­
mendę i wrócił z cesarzem Aleksandrem II 
do Petersburga. I znowu widzimy następcę 
tronu zamkniętego w kole rodzinnem, rzadko 
tylko wysuwającego się z poza ciasnych jego 
kresów.

Wstąpiwszy na tron po tragicznej śmier­
ci ojca swego d. 13 marca 1881, rozchwiał 
rychło nadzieje, przywiązywane do jego rzą­
dów. Na nadzwyczajnej radzie ministrów, 
w tydzień po śmierci Aleksandra II wysłu­
chał wprawdzie cierpliwie wywodów Lorys- 
Melikowa, Abazy i Wałujewa o konieczności 
ustępstw, celem zażegnania rewolucyi. stwier­
dził nawet, że jest większość za reformami, 
ale 11 maja 1881 wydał manifest, w którym 
znalazły się te słow a:

„W wielkim smutku naszym głos Boga 
rozkazuje nam silnie trzymać w rękach swych 
wodze rządu, z otuchą w Opatrzność Bo­
ską, z wiarą w siłę i prawdę samodzierże- 
nia, które my (Aleksander III) powołani je ­
steśmy wzmocnić i obwarować przeciw wszel­
kim napaściom." W  pięć dni po tym mani­
feście Lórys Melikow otrzymał dymisję, pro- 
jekta konstytucyjne stały się zbrodnią stanu, 
a zaufanymi powiernikami młodego monar­
chy stali s ię : Pobiedonoscew, Katkow i ge­
nerał Ignatiew, który zdobył sobie przydo­
mek „ojciec kłamstwa." Na wiosnę r. 1882 
car poruezył k ;erownictwo spraw, zagrani­
cznych długoletniemu adlatusowi ks. Gorcza- 
kowa, Giersowi, który stał się głównym rze­
cznikiem panslawistycznej polityki w pierw­
szym rzędzie na półwyspie bałkańskim. Po 
koronacyi (1883), car, w obawie przed ni- 
hilistami rezydował najczęściej w Gatczynie. 
Przeciw nihilistom i anarchistom rozpoczęto 
gwałtowną akcyę, która przeciągnęła się do 
dni ostatnich i przybierała od tego czasu cha­
rakter gwałtowny, nieubłagany.

W r. 1884 car odbył w Skierniewicach 
zjazd z Najj. Cesarzem austryackim i cesa­
rzem Wilhelmem, a w roku następnym re ­
wizytował Monarehę Austro-Węgier w Kro- 
mieryżu a cesarza Wilhelma w Berlinie. Po 
za tern car rzadko tylko wydalał się ze swo­
jego państwa dla odwiedzania dworów za­
granicznych, a tylko od szeregu lat udawał 
się regularnie co roku do Danii, gdzie spę­
dzał całe miesiące w zupełnem odosobnieniu.

Wiedeński Fremdenblatt tak pisze we 
wczorajszym nadzwyczajnym dodatku o zmar­
łym carze:

„W rządach wewnętrznych charaktery­
zowało politykę Aleksandra III, dążenie do 
coraz większego zasymilowania pod wzglę­
dem narodowym i kościelnym ludności nie­
mieckiej, litewskiej i polskiej, przyczem po­
stępowano z największą srogością. Pastorów 
zsyłano na Sybir za to, że luteranom, któ­
rzy nawróceni na wiarę prawosławną pota­
jemnie jednak — pozostawali wierni dawnej 
wierze — udzielali komunii. Żydzi, którzy 
osiedlili się wewnątrz państwa, zostali wy­
daleni i musieli tysiącami opuszczać swe 
miejsce zamieszkania, a ponieważ w Polsce 
nie mogli znaleść ani dachu nad głową, ani 
zarobku, przeto musieli wędrować za, morza. 
Unitów zmuszano gwałtem do przejścia na 
wiarę prawosławną. Jak postępowały nieraz 
wykonawcze organa, wskazuje między mne- 
mi gwałtowne zamknięcie kościoła w Kro- 
żach“.

W  jednem z pism niemieckich podaje 
pewien Bossyanin następującą charakterysty­
kę zmarłego cara:

„Częścią skutkiem odosobnienia, częścią 
z naturalnych skłonności , które wiązały go 
ze ściślejszem kółkiem rodzinnem, car mało 
miał styczności z ludźmi; małoj się udzielał 
i mało też ludzi przychodziło do niego. Nie­
jeden z wielkich książąt nie widywał cara 
całymi miesiącami, ponieważ nie dawał i nie 
przyjmował zaproszeń. Mimo to jednak wie­

dział doskonale, co się w świecie dzieje. Ros- 
syjskie poselstwa zagranicą przysyłały mu 
nadzwyczaj dokładne sprawozdania o faktach 
politycznych a także o życiu i wypadkach na 
dworach europejskich. Plotki z towarzystwa 
petersburskiego znosił carowi generał Cze- 
rewin, którego sposób opowiadania, lekki, 
dowcipny, zaprawiony niecc pieprzykiem zło­
śliwości miał w carze szczególnego wielbi­
ciela. Dzienników car czytywać nie lubił; — 
zwykle popołudniu kazał adjutantowi dyżurne­
mu odczytywać głośno „Carski przegląd" t. j. 
zbiór wycinków z rozmaitych gazet rossyj 
skich i zagranicznych starannie przepisa­
nych."

Do przepisywania tych wyjątków ist­
niało osobne biuro złożone z urzędników, ma­
jących piękne czytelne pismo. W swem ko­
le rodzinnem był car bardzo łubiany. Caro­
wa i dzieci zwały go żartobliwie „papaszka" 
lub „Wujcio Sasza", i mimo że na dworze 
panowała zwykle tradycyjna surowość, wy­
prawiały] mu najswawolniejsze figle, a on 
dobrodusznie na wszystko pozwalał. Po za 
kołem rodzinnem był car milczący, a jako 
chory dość nieporadny. Sztuki robienia „cercfe" 
nigdy się n 'e nauczył; również trudno mu 
przychodziło powiedzieć bodaj parę uprzej­
mych wyrazów, jeżeli chciał kogoś pochwa­
lić. Natomiast doskonale potrafił wyrażać 
swoje niezadowolenie] lub niechęć — a nie 
jeden z ministrów i generałów z własnego 
doświadczenia może potwierdzić, że car znał 
język rossyjski wybornie, a zwłaszcza jego 
słownik wyrażeń dosadnych i przykrych.

Dla służby swojej był car zawsze pe­
łen dobroci i serca. Nie lubił zmieniać słu­
żby, w ogóle nie cierpiał obcych, nowych 
twarzy w swem otoczeniu, i — chociaż to 
się dziwnem wydać może — potrzeba dodać 
że nieraz przeoczał nawet grubsze wykrocze­
nia, byle nie oddalać służącego. Zamiłowa­
nie coraz większe w wygodach , silne poży­
wienie, mało ruchu, nieufność do ludzi i oba­
wa] zamachu, troska o zdrowie carowej, która 
w ostatnich latach podlegała kilkakrotnie ata­
kom nerwowym, wreszcie niepokój z powodu 
zagrożonego zdrowia syna wszystko to 
podkopało z latami silny, herkulesowy n ie­
mal organizm cara. Stał się jeszcze bardziej 
ponurym, milczącym i nieprzystępnym. Przy 
najdrobniejszej okazyi irytował się i wybu­
chał gniewem ; nerwowy temperament jego 
w ten sposób szukał sobie ujścia. Car miał 
wstręt do jazdy konnej i z tego powodu w 
ostatnich latach bardzo mało brał udziału w 
paradach wojskowych. Oficerowie w swoich 
kółkach wyrażali niezadowolenie z powodu, 
że naczelny ich wódz tak zupełnie usunął 
się od armii i spraw wojskowych; arysto- 
kracya. znowu była rozżalona, że liczbę uro­
czystości i festynów dworskich uszczuplano 
coraz bardziej pod wszelkimi możliwymi po­
zorami. Wszystko to składano na zły humor 
cara — a nikt nie przypuszczał naw et, że 
życie tego olbrzymiego mężczyzny toczy już 
oddawna niewidzialny podstępny w róg : — 
„choroba nieuleczalna."

O ostatniem stadyum choroby cara te­
legrafują z Liwadyi: Choroba Brighta doko­
nywała gwałtownie dzieła zniszczenia. Jad 
jej ogarnął cały organizm. Car miał zupełną 
świadomość tego, że jego dni są policzone i 
przygotowywał się na śmierć w skupieniu 
ducha. Wszystkie jego myśli n jły  w osta­
tnich dniach zwrócone do Boga. Modlił się 
codzień nardzo długo.

Car skonał zupełnie przytomnie, oto­
czony całą rodziną. Zaraz po śmierci wywie­
szono ̂  z pałacu flagę żałobną wśród huku 
strzałów działowych.

O ostatnich godzinach życia cara do­
nosi berliński Local A nm ger  z L iw adyi: 
Onegdaj wieczorem podczas kaszlu, zaczęły 
oprócz krwi odchodzić także kawałeczki płuc. 
Zatkanie wskutek ścięcia się krwi trwało 
ciągle.

W. ks. Aleksy, który popadł w niełaskę 
za zawarcie małżeństwa z córką Ignatjewa, 
przybył do Liwadyi na okręcie, aby otrzy­
mać przebaczenie cara, nie został jednak 
przyjęty.

Do Odessy nadeszły z Liwadyi i z Pe­
tersburga telegraficzne rozporządzenia, ty­
czące się przewozu ciała cara do Petersbur­
ga. Ciało będzie przywiezione ną jachcie car- 
skirn z Liwadyi, cała flota Czarnego morza 
będzie tworzyć kondukt żałobny. Stojące za­
łogą w Krymie wojska VII korpusu będą 
skoncentrowane w bliskości Liwadyi, aby 
przed  ̂ odwiezieniem ciała oddać zmarłemu 
carowi ostatuie honory. Osobny pociąg dwor 
ski powiezie zwłoki przez Moskwę do Peters­
burga.

Uroczysty pogrzeb odbędzie się pizy 
zwykłym ceremoniale w Petersburgu.

Zwłoki cara zostaną złożone w grobach 
carskich w katedrze petropawłowskiej.

Kiedy zwłoki przybędą do Odessy i 
kiedy mianowicie odbędzie się pogrzeb, je ­
szcze nie wiadomo; tak w Moskwie, jak i 
w Petersburgu, ma być ciało wystawionem 
po tygodniu na widok publiczny, wskutek 
tego pogrzeb nie odbędzie się wcześniej, niż 
za trzy tygodnie.

Nowy car Mikołaj II Aleksandrowicz 
urodził się 18 maja 1868, liczy więc lat 26. 
Jest niskiego wzrostu, wątły, brunet. O jego 
charakterze nie da się jeszcze nic powie­
dzieć. Jakkolwiek od dziecka wychowanym 
Dył do tronu, nigdy nie objawiał samoistne­
go zdania politycznego. Że nie jest wrogiem 
Niemców przemawiają za tern jego dobre 
stosunki osobiste z cesarzem Wilhelmem. 
Zaprzyjaźniony jest także z księciem Yorku, 
najstarszym synem księcia Walii.

W godzinę po śmierci cara Aleksan­
dra II złożyli nowemu carowi na placu przed 
kaplicą dworską w Liwadyi przysięgę wier­
ności wielcy książęta, dostojnicy dworscy, 
oficerowie dworscy i gwardyjscy i polieya 
dworska. O godzinie pół do 5 strzały dzia­
łowe zwiastowały ludności, że uroczysty akt 
przysięgi został już dokonany.

Manifest cara Mikołaja II, w którym 
zawiadamia naród o śmierci swego ojca, o 
swem wstąpieniu na tron, mianowaniu bra­
ta, wielkiego księcia Jerzego, następcą tro­
nu, podają poniżej depesze. W ciągu ju ­
trzejszego dnia nastąpi zaprzysiężenie "wszyst­
kich dygnitarzy państwowych i dworskich, 
oraz całej armii. Jutrzejszy dzień nie będzie 
przeto dniem żałoby, lecz dniem uroczystym 
wstąpienia na tron. Ofieyalna żałoba zacznie 
się dopiero od niedzieli.

W ciągu dnia wczorajszego otrzymali­
śmy następujące depesze:

W iedeń, 1 listopada. (Tel. pryw.) 
Do godziny 9 wieczór nie nadeszło tu żadne 
ofieyalne potwierdzenie wiadomości o śmier­
ci cara, nadeszły jednak depesze prywatne, 
nadane w Liwadyi, a potwierdzające donie­
sienie, że śmierć cara nastąpiła o godzinie 
pół do 3 po południu.

L iw adya, 1 listopada. Według urzę­
dowego zawiadomienia, c a r  A l e k s a n d e r  
III u m a r ł  o g o d z i n i e  2 m i n u t  15 po­
p o ł u d n i u .

Wiedeń, 2 listopada. Na wiadomość
0 śmierci cara , wiele dzienników wydało 
osobne dodatki nadzwyczajne, które rozda­
wano na ulicach i w lokalach publicznych.

Księstwo Walii przybyli tu wczoraj po­
południu o godz. 5 min. 20 i otrzymali tele­
gram o śmierci cara podczas jazdy w wago­
nie między St. Poelten a Wiedniem.

W iedeń, 2. listopada. Wszystkie dzien­
niki podnoszą energię zmarłego cara; pod­
noszą, że Aleksander III. w polityce we­
wnętrznej państwa spełniał z eałem przeję­
ciem się missyę prawosławia, a zarazem był 
„księciem pokoju" w całem tego słowa zna­
czeniu — i dla tego Europa winna mu 
wdzięczność.

W iedeń, 2 listopada. Wiadomość o 
śmierci cara wywołała w Berlinie, w Rzy­
mie i w Paryżu wrażenie. Dzienniki ogłosiły 
wiadomość tę w osobnych dodatkach.

Prezydent ministrów Dupuy wysłał do 
Liwadyi i do Petersburga telegramy kondo­
lencyjne.

Prezydent Casimir Perier natychmiast 
po otrzymaniu depesz złożył w ambasadzie 
rossyjskiej wizytę kondolencyjną.

W iedeń, 2 listopada. Prasa berlińska
1 paryska poświęca zmarłemu carowi gorące 
słowa wspomnienia podnosząc przedewszy- 
stkiem jego pokojowe na wskroś uczucia, nie­
mniej gorliwe i sumienne spełnianie wyso­
kich obowiązków panującego.

Dzisiaj w południe odbyło się w kapli­
cy prawosławnej nabożeństwo żałobne za 
cara, urządzone staraniem tutejszej kolonii 
rossyjskiej. Na arkuszu wyłożonym w amba­
sadzie rossyjskiej zapisało się wiele znakomi­
tych osób. P. Prezes gabintu ks. Windiseh- 
Graetz udał się osobiście do ambasadora 
rossyjskiego celem złożenia kondolencyi imie­
niem całego gabinetu.

W iedeń, 2 listopada. (Tel. pryw.) Ofi­
eyalna wiadomość o śmierci cara nadeszła 
do ambasady rossyjskiej o pół do 12 w no­
cy. — Treść depeszy brzmiała: 11 a plu au 
Seigneur d’ appeler a L u i notre bienaimi 
somerain V Empereur Alexandre I I I  dśćede 
a Livadia cet apres m idi le 20 Octobre a 2 h  
15 G' est avec une imotion inexprimable gue 
j ’ ai la douleur de vous en faire part.

Według dzienników uda się Najd. Ar- 
cyksiążę Franciszek Ferdynand na pogrzeb.

Budapest, 2. listopada. Dzienniki tu­
tejsze podnoszą prawdziwe zamiłowanie po­
koju zmarłego cara. Żałoba w domu Roma- 
nowyeh porusza i Węgry. Naród węgierski 
cenił wysoko cara z powodu jego talentu 
władcy i wybitnych przymiotów ludzkich. 
Naród węgierski bierze udział w żałobie na­
rodu rossyjskiego.

Szczecin, 2 listopada. Wiadomość o 
śmierci cara otrzymał cesarz Wilhelm w cza­
sie obiadu, urządzonego w kasynie pułku gre- 
nadyerów* imienia cesarza Wilhelma, z oka­
zyi odsłonięcia pomnika cesarza Wilhelma I. 
Cesarz powstał natychm iast, a podnosząc 
wielkie znaczenie tego smutnego wypadku, 
zakończył swą mowę okrzykiem h u rra ! na 
cześć nowego cara Mikołaja, któremu oby 
Opatrzność użyczyła sił do spełnienia tru­
dnego jego posłannictwa.

Petersburg, 2 listopada. O ostatnich 
chwilach życia cara donoszą: Car był do 
końca zupełnie przytomny. Carowa nie od­
stępowała męża ani na chwilę. Car umierał 
spokojnie, otoczony rodziną. Chorągiew car­
ską na pałacu Liwadyi opuszczono do poło­
wy masztu a w tejże chwili rozległ się od­
głos strzałów armatnich.

Wkrótce po godzinie czwartej po połu­
dniu złożono przysięgę na wierność n o w e ­
m u  c a r o w i  M i k o ł a j o w i  A l e k s a n ­
d r o w i c z o w i .  Pierwsi złożyli tę przysięgę 
zgromadzeni w Liwadyi wielcy książęta.

Petersburg, 2 iistopada. Prawit. Wie- 
stnih ogłasza manifest cara Mikołaia. Po za­
wiadomieniu o śmierci cara Aleksandra, po­
wiedziano w manifeście: „Oby dla nas by­
ło poeiechą to przeświadczenie, że naszą bo­
leść podziela cały nasz lud ukochany. Nie­
chaj lud nie zapomina, że siła i potęga świę­
tej Rossyi spoczywają w jego jedności z na­
mi i bezgranicznej dla nas uległości. My je­
dnak w tej smutnej a zarazem uroczystej 
godzinie wstąpienia na iron przodków na­
szych , na tron carstwa rossyjskiego i nie­
rozerwalnie związanego z niem Królestwa 
Polskiego, oraz wielkiego księstwa Finlandz­
kiego, przypominamy sobie polecnia naszego 
w Bogu zgasłego ojca i napełnieni tern u- 
ezuciem ślubujemy święcie w obliczu N aj­
wyższego, że zawsze, jako jedyny cel przed 
oczyma naszymi będziemy mieli pokojowy 
rozwój potęgi i sławy drogiej naszej Rossyi, 
oraz uszczęśliwienie wszystkich wiernych na­
szych poddanych."

Manifest kończy się rozkazem, aby zło­
żono przysięgę wierności carowi i następcy 
tronu Jerzemu Aleksandrowiczowi, który do­
póty ma nosić tytuł następcy tronu , dopóki 
Bóg nie pobłogosławi przyjściem na świat 
męskiego potomka związku, jaki car ma za­
wrzeć z księżniczką Alicyą.

Paryż, 2 listopada. Prezydent Casimir- 
Pórier bezzwłocznie po otrzymaniu wiadomo­
ści o śmierci cara, wysłał w imieniu Fran- 
eyi telegram kondolencyjny ao Liwadyi, i 
przez szefa swojej przybocznej kancelaryi woj­
skowej kazał ambasadorowi rossyjskiemu wy­
razić kondolencyę.

Ministrowie przybyli do ambasadora bar. 
Mohrenheima osobiście z kondolencyą, który 
potem udał się do Casimir-Periera. Minister- 
prezydent Dupuy telegrafował do Liwadyi i 
Petersburga i nakazał prefektom wywiesić 
chorągwie żałobne.

Paryż, 2 listopada. Wczoraj o godzinie 
kwadrans na ósmą wieczorem zwiastowały 
salwy działowe śmierć cara Aleksandra.

W iedeń, 2 listopada. Najj. Państwo 
powrócą w sobotę wieczorem z Godollo do 
W iednia.

W iedeń, 2 listopada. Wczoraj odbyło 
się we wszystkich miejscowościach, gdzie 
stoi wojsko załogą, uroczyste złożenie przy­
sięgi nowozaciężnych w armii liniowej, ma­
rynarce i obronie krajowej.

Telegrafowany kurs wiedeński.
W iedeń, 2 listopada 1894, godz. 10 

minut 30. Akcye kredytowe 384* —, /Akcje 
kolei państwowej 383*— , Akcye tytoniowe 
129*50, Anglo - austryackie 176*50, Union- 
bank — *— , Akcye kolei Karola Ludwik* 
—*— , Południowa 106*— . Renta papierowa 
—*— , akcye banku dla krajów koronnych 
273*50, 4-prc. listy zast. banku krajowe­
go 96*25, 4-prc. pożyczka krajowa z ra­
ku 1893 95*80, Napoleondor — *— , Rubel 
papierowy —*— , 4-pre, węgierska renta 
złota —*— , za 100 marek 61*05. Usposo­
bienie silne.

Giełda zagraniczna, dnia 31 paździer. 
1894 r., godzina 5 minut —. P a r y ż ;  3-prc. 
renta 101*67, lombardy — *—. Usposobie­
nie B e r l i n :  Ruble rossyjskie 221*45, 
Akcye kredytowe 230*25, Polskie listy za­
stawne 67*75, Papiery galicyjskie 105*40, 
Rossyjsko wschodnia 4-prc. pożyczka przyję­
cie pro ultimo 63 75, Austryackie banknoty 
163*95. Usposobienie — .

T eleg ram y  zbożowe z dnia 81 paździer­
nika 1894 r. W i e d e ń :  okowita per 10.000 
liter procent 16*50 do 16*70 zł. B u d a ­
p e s z t :  Pszenica na jesień 6*25 do 6.30 
zł. rzepak po —*— zł. B e r l i n :  pszenica
(na listopad-grudzień) 128*25 do —*— zł., żyto 
—*— d o — *— zł., spirytus 81*70zł. P a r y ż :  
mąka na bieżący miesiąe 40*50 fr.

Odpowiedzialny redaktor: Adam Kreehowieeki.
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Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 maja 1894 r. według czasu środkowo-europejskiego.

U W A G A .

D o  Ł  w o  w a Pociągi 1 P o c i ą g i Z e  L w o w a Pociągi P o c i ą g i
przychodzą:

Z Krakowa, (Berlina,
pospieszne osobowe odchodzą: pospieszne osobowe

Do Krakowa, (Wiednia,
Wrocławia Wiednia' 232 525 9 00 610 9 0 0 Wroeławia, Berlina 224 10-10 4-50 10-35 6.55

Z Warszawy . . . — 5*25 9*00 610 9-00 Do Warszawy . . . — 10-10 4-50 — 6-55
Z Muszyny - Krynicy Do Muszyny - Krynicy

przez Tarnów (tylko 
od 1l e do właeznie 81/« 

Z Muszyny-Ejynicy i

i Chabówki p. Tar­
— — 9*00 — — nów lub Rzeszów — 10-10 — — 6-55

Do Muszyny - Krynicy
Chabówki p. Tarnów — — — — 9-00 przez Tarnów (tylko

Z Muszyny - Krynicy od 1l e do włącznie 31/»)
przez Tarnów lub 
Rzeszów (tylko od

Do Muszyny - Krynicy
przez Tarnów . . — — 4-50 — —

do właeznie “ /•) 
Z Muszyny-Kryniey p.

— 5-25 — — — Do Muszyny - krynicy
przez Stryj . . . — — — 7-10 —

S t r y j ..................... — — 8-34 12-10 — Do Nadbrzezia i  Tar­
Z Nadbrzezia i Tarno­ nobrzegu . . . . — 10-10 4-50 — —

brzega ..................... — — — 610 — Do Podwołoezysk i Bro­
i0-20Z Podwołoezysk i Bro­ dów (z dw. głównego) 608 244 9 40

dów (na dw. główny) 212 9 2 9 9-10 5-45 — Do Podwołoezysk i Bro­
Z Podwołoezysk i Bro­ dów (z dw. Podzam.) 6-22 2.55 1004 10-47 —

dów (na dw. Podzam.) 1-58 9-13 8-45 5-19 — Do Suezawy . . . . 6-15 — 10-15 2-55 10-30
Z Suezawy . . " . 9-40 — 7-37 12-27 6-35 Do Czortkowa przez Ha-

2 55Z Kimpolunga . • • 9-40 — 7-37 — — liez . . . . . — — — —
Z Radowiec . . • •_ 9-40 — 7-37 — 6-35 Do Husiatyna przez Ha­
Z Berhoinetu n, S. i licz .......................... 6.15 — — — 10.30

Czudyna . . . . 9-40 — — — — Do Słobody rungurskiej
1G.30Z Nowosielicy . • 9-40 — — — 6-35 k op a ln i.....................

Do Nowosielicy. . .
— — 10-15 —-

Ze Słobody rungurskiej
6-35

015 — — —
kopalni . . . • 9 40 — — — Do Berhomethu n. S. i

Z Husiatyna przez Ha- Czudyna . . . . 615 — — — —
l i e z ........................... 9-40 — 7-37 — — Do Radowiec . . . . 6-15 — 10-15 — 10-30

Z Czortkowa przez Ha­ Do Kimpolunga-. . . 6.15 — 2-55 —
licz ........................... — — _ 12-27 — Do Sokala . . . . — — 9-20 6-45 —

Z Bełżca Sokala, Jaros. -- — _ 4-4-5 — Do Bełżca Sokala Jarosł. — — 9-16 — —
Ze Sokala...................... -- — 7.48 445 — Do Borysławia p. Stryj — — 5.40 9.50 —
Z Ławoeznegu (Pesztu Do Lawocznego (Mun­

Miszkolca, Szerencsa kasca, Szerencsa, Mi­
Munkasca, Chyrowa i szkolca, Pesztu i Chy­
Stanisławowa przez rowa przez Stryj) . — 9-40 7.10 —
Stryj........................... -- 8.34 1210 — Do Stanisławowa przez

Ze Skolego, Chyrowa, Stryj........................... — — 9.50 760 —
Stanisławowa i Bory­ Do Skolego Hrebenowa

9.50sławia przez Stryj . — — 8-02 — — i Chyrowa przez Stryj — — — —
Ze Skolego i Stryja . — — 8-47 — — Do Stryja i Skolego — -- 3 "05 — —

średnio - europejski różni się od ezasu 
lwowskiego o 36 m in.; 12'00 ezas środkowo-europej- 
ski =  12-36 ezas lwowski.

W biurze informaeyjnem e. k. austr. kolei 
państwowych we Wiedniu (I- Johannesgasse 29), ja- 
koteż w biurze informaeyjnem e. k. austryaekieh 
kolei państwowych we Lwowie (ulica Trzeciego 
Maja 1. 3 Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefo­
wych, okrężnych, dowolnie zestawialnych zeszytów 
do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie kie­
szonkowym. Informaeye w sprawach taryfowych i 
przewozowych.

Godziny drukowane grubemi czcionkami ozna­
czają porę nocną od godziny 6 wieczór do godziny 
5 min. 59 rano.

Nadesłane.
Wszech nauk lekarskioh 1093

dr. B Madeyski,
b. elew-asystent klin. lekars. Uniwersytetu Jagiell.

lekarz chorób wewnętrznych,
mieszka obecnie ulica Akademicka 1. 10, ordynuje 

od godziny 3—5 po południu.
Teiefon w cukierni Wgo F. Grossa w parterze.

Przyjechali do Lwowa
dnia 31 października 1894.

Hotel Imperial.
PP. S. hr. Stadnicki z Gumnisk, S. hr. Mo­

krzycka z Kiew, J. de Bermuth i B. Chuwes z Wie­
dnia N. br. Vadasz z Agramu, K. Dowbor z Karan, 
W. Wiesiołowski z Rossyi, R. Ujejski z Pawłowa, 
J. Dziakj z Petersburga, J. Haberfeld z Oświęcima, 
B. Grek z Bursztyna.

Wystawy i Muzea.
—- Nieustająca wystawa zjednocz 

nego Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych, 
przy placu św. Ducha 1. 10, 1. piętro, jest 
otwarta codziennie od godziny 10 rano do 
godz. 5 po południu. — Wstęp od osoby ko­
sztuje w niedzielę 15 ct., w dni powszednie 
80 ct. Dla członków wstęp wolny.

Muzeum przem ysłowe m iejskie o-
twarte codziennie (z wyjątkiem poniedział­
ków) od 9 rano do 3 popołudniu (w n ie­
dziele i święta od godziny 10 do 1). Biblio 
teka muzealna otwarta codziennie od godzi­
ny 11 do 8, w niedziele i święta od godzi­
ny 10 do 1. Wstęp w dnie powszednie 20 
ct., w niedzielę wolny.

— Zakład narodowy im. O ssoliń­
skich. Biblioteka otwarta eodziennie od go- 
dżiny 9 do 2 z wyjątkiem niedziel i świąt 
uroczystych. Gabinet monet i medali pol­
skich otwarty jest dla zwiedzających co­
dziennie w godzinach urzędowych, a nadto 
we wtorki i piątki także od godziny 3 do 5 
po południu.

— Muzeum im . Dzieduszyckich
przy ulicy Teatralnej 1. 18, otwarte dla pu­
bliczności w święta i niedziele od godziny 
10 do 11 przed południem, we środy i so­
boty od godziny 11 do 3. Wstęp wolny.

C e n i in w o W ie ]  izby M l o i e j  i przemysłowej.
Lwów, d. 31 października 1894

1. AJkcyc za sztukę.
Kol. g. Kar. Lud. po 200 zł. m. k. 
Kol. lwow.-czer.-jas. po 200 zł. w. a. 
Banku hip. gaiic. po 200 zł. w. a. 
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a.

2 . L ist. zast. za 100 zł.
Banku hipot. 5 pr. w. a. w 40 1. 

» * 5 pr. w. a.
wylosowans z 10 pr. premią 

Banku hipot. 41/, pr. los. w 50 1 
Banku kraj. 4‘/,pr. w. a. los. w 511.

n 4°/0 pr. w. a. „ w 57 i. 
Tow. kred. galie. ziems. 4 pr. w. a. 

L emia.
Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. w. a. 

los w 41'/a lat 
4pr. w. a. loz. w 52 L 
4‘/iPr. w. a. los. w 561.

3 . L isty  dłużne za 100 zł. 
Gal zakł. kred. włoi. w likwidacyi 

(daw. 5 pr.) 21/* Pr- w. a. . . 
Ogól. roL kred. Zakład dla G. i B. 

tt likw. 6 r. w. a. los. w 15 lat
4 . ObUgi za 100 zł. 

indemniz. gal. 5 pr. m. k.
Gal. funduszu propiu. 4 pr. w. a. 
Buków. fund. propin. 5 pr. w. a. 
Komunalne Banku kraj. 5%  II. «m. 
Pożyczki kr. 6 pr. w. a. . . .  
Pożyczki kr. 41,1! pr. w. a. . .

a *  a^ a a
a a »40/0 koronowej

Losy miasta Krakowa . . . .
.  » Stanisławowa . .

5. Monety.
Dukat ees&rski................................
Napoieondor.....................................
P ółim peryał.....................................
Rubel rostyjaki srebrny . • . .

,  papierowy . . .
100 marek niemieckich . . . .

płacą żądają 
walutą austr.

z# et. zł. et.
216 -  219 -  
289 50 292 50 
418 — 428 -  

 215 -

110 -  110 70 
100 — 100 70 
100 — 100 70
96 50 97 20

97 50 98 20

97 40 
96 50

98 10 
97 20

96 80 97 5C
101 70 — —
102 - 102 70
105 — — —
100 - 100 70
95 80 96 50
95 80 96 50
26 50 28 50
45 - 48

5 85 5 95
9 85 9 95

10.15 —
1 3 4 - 1 38
1 37. _

60 80 61 20

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 31 października 1894

D ług państw a.

Jednolity dług państwa w banknot.
m aj-lisiop ad ........................... ,
łu ty-sierp ień ..........................................

Jednolity dług państwa w srebrzą
s t y e z e ń - l ip ie e .....................................
kw i9oień-paźiziem ik..........................

Losy z roku 1854 po 250 zł. m. k. 4 pr.
„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 5 pr.
„ „ 1860 po 100 zł. -5 pr. . .
„ „ 1864 po 100 zł......................
„ „ 1864 po 50 zł. . . .

Renty Cosi. po 42 litr. austr.
Listy zast. domen, państw, po 120

zł. pr......................................................
Austr. T-sni* v .  wolna c.A Dodał. 4 pr. 
Beata koronna 4 pt. za 200 k. . .

płacą żądają

99.45
99.45

99 45
99.45 

148 50 
14775 
156 75 
198 50

99 65
99.65

99.65 
99 65

149 50 
148.25 
157.75 
199 -

198 50 199

16130 162 — 
123.50 123 70 
88.45 9865

2. O bligasyc, indem. 5 pv. (za zł. a .  k.

B u k o w in y .......................................... —.— —
Galicy i  ............................................... — —
Niższej A u s t r y i .....................................  109.75 -~
Siedm iogrodu................................. — —
Węgiar za 100 zł. w. a. 4 pr. . . 16 25 97.25

8. A&eye.

Bank Angło aust. 200 zł. emit. iź. . 174 50 175.
Inst. kred. dla handlu po 160 zł. . . 381.25 381
Niźszo-austr. tow. eskomt, po 500 zł. 746 — 766
Gal. banku hip. po 200 zł........ — - . - i
Gal. banku d. han. i pr*. a zł.200vpl. 40 pr. — i
Gal- zakł. kred. ziem. a 200 zł. . . — -  -  i
Bank dia krajów koronnych a 200 zł. 271.— 272. -  t 
Bank anstro-węgierski a '600 zł . . 1037. 1041. — |
Kol. Albrecht?., j.00 zł. w srebrze . . — — —.— j
Austr. Tow. żfcgl. par. dun. po 500 zł. mk. 486 — 489 50 \
Kol. Cesarz. Elżbiety po 300 zł. mi. . _ . ... i
Kol. Rzeszów Tara. (w. a.) a 200 zł. . — — — j

7o

płacą żądają
Północna kolej po 1000 zł. ta. k. 3400.— 3420.—
Kol. Kar. Łudw. po 209 zł. m. k. . . — 
Lwów-Czer. kol. I. po 200 zł. a. w. . 289 50 290 — 
Tow. kol. żel. państw, po 200 zł. a. w. —,— ~ . —
Połud. kol. państw.. po 200 zł. w. a. . 205 50 206 — 
I. koi. węg. gal. a 200 zł. w srebrze . 210.— 211.50

4. Listy zastaw ne losowane.

Ogólny rolniezo-kredytowy Zakład dla 
Galieyi i Bukowiny w 15 1. 6 pre. . — — .— 

Powsz. austr. zakł. kr. ziems. 4 pre.
w złocie w 50 1...............................  . 123.20 —.—

Powsz. austr. zakł. kr. ziem*. 4 pre.
a. w. w 50 1............................................
* » p t, n 6 pre. .
„ „ „ „ 3 pr. emisya 1889

Gai. zak. kr. ziem. krak. los. w 18 1. 6 pr.
» p u * p w 20 1. 7 pr, 

p n „ p w 36 1. 6 pr.
Gal. Tow. kred. w. a. po 4 pr. . . .

p p „ po4pr. w «.Pw yl.
p p p PO 41/s pr- w

52 latach zw rotn e................................
Banku kraj. 41/, pr. w. a. los. w SI1/* 1.
Obligi komunalne Banku krajowego

5 pr. w. a. I. enzisyi  .....................
Gal. banku hip. 5 pr. w 40 i. wyi.
Banku susi: węg. 4 !/s pr. . . .
Węg- Zakł. kred. ziem. ake. w 39 i.

wył. po 5 pre..........................................
p p p k wyi. 4ł/j pr.
« p « p w 41 1. wy!.
po 4 pre. . . .  ........................... 96. -  96.90

98.70
115.75
117.50

96.50
97.75

98.25
100,--

99 50 
116.25 
11825

97 — 
98.25

98.76
100.50

102.50
101.50

100 . —

100.60

103.50 
102 50

100.80
101.40

j SL Ofcligaeyo z  prawem pierwszeństwa (za 100 zł.)

Kolej Albrechta a 300 zł. 5 pr. a. w. — .— 
Tow. kol. żel. Rzeszćw-T&raćw (w. er.)

a 300 zł. 5 pr. w srebrze . . . .  —
Kol. północna po 100 zł. em. 1886 4% 99.70 100 40

po 100 zł. „ 1877 „ 100 40 10140
Kol. gal. Kar. Lud. emisya % r, 1881

po 300 zł. 4'/, pr................... ..... —.-— —
detto (jarwław-Sok&ł) . . —

płacą żąda ą
Kol. Gal. Lwów-Czem.-Jas. emisya a 300

zł. 4 pr. w srebrze z r. 1884 . . . 90 25 91 25
z r. 1884 . . . 96.80 97.80
z r. 1866 . . . —
s r. 1872 . . . —

Węg. gal. kol. a 200 zł. 5 pr. w *r. . 107.50 108 50 
Węg. regulaeya Cisy pe 100 r.ł. 4 pr. 143. -  143 25

6. Losy.
Inst. kr. dla han. i pr. po 100 zł. a. w. 196.50 197 50
Clarego po 40 zł. m. b...........................  5 7 — 58 —
Tow. żegi. par. na Dunaju po 100 zł. m. 141 50 144 —
Keglewieha po 10 zł. m. k..................... — — ...
Losy miasta Krakowa po 20 zł. a. w. 27 — 27 50 
Pożyczka miasta Lubiany po 20 zł. . 24.75 26.25
Pożyczka miast? Budy po 40 zł. a. w. 61.— 62 50
Palfiego po 40 zł. m. k..........................  57.— 57 50
Czerwon. krzyża aust. Tow. po 10 zł. 17 90 18 30

węg „ po 5 zł. 12 — 12.40
Fundacya szpitala Areyk. Rudolfa

po 10 zł. a. w.........................................— 1----------
Salma po 40 zł. m. k.............................. • 69.— 70 —
S t Genois po 40 zł, m. k...........  72.— 72 50
Pożycz, m. Stanisławowa (po 20 zł. a. w.) 46.— 48.—
Pożyczki Tryestu po 100 zł. m. k. . . 143.— 145 -  

„ „ po 50 zł. a. w. . . 72 — 75 —
Waldsteina po 20 zł. m. k. . . ,  —
Wi»dia«hgrstza po 20 zł. m. k. . . . —

1 . W eksle (zn 3 miesiące).
Augsburg na 100 w. p. n ........................— . -
Berlin za 100 marek w. p. n. . . . — __. -
Frankfurt za 100 marek w. p. n. . . —
Hamburg za 190 marek w. p. n. . —.— —.
Londyn u  10 ft szt.................................  124.85 124 70
Paryż za 100 h ................................ 49 47 5 -  49.55 -

K u r s  s ł o t * .
Dukat cesarski mon..............................  5 89 -  5.91 -

„ pełnej w a g i..............................  5.89 -  5 91 -
K orona..............................................................
20-frankówka . . . . . .  9.90 — 9.91. -
Rosyjski półim peryał..................... —.— •— —
T&iai zw ią zk o w y ...........................—.—-— —
Srebro . .......................................... — •---------------- . -

»  5B i  S T  M  I M .  W  SM  % W Y .

Licytacye.
L. 24799 (7251 1— 3)

C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego w 
Nowym Sączu rozpisuje 2gą publiczną licy- 
tacyę wT celu wydzierżawienia prawa poboru 
podatku konsumcyjnego od mięsa, pobierać 
się mającego według III. klasy taryfy B. z 
18 maja 1875 (Dz. u. p. nr. 84) w okręgu 
dzierżawnym Biecz bezwarunkowo na prze­
ciąg trzech lat od 1 stycznia 1895 do końca 
grudnia 1897, lub tylko na jeden rok 1895, 
albo warunkowo na rok 1895 z milezącem 
odnowieniem na dalsze dwa lata 1896 i 1897.

LicytacyaJ ustna odbędzie się dnia 26 
listopada 1894 o godzinie 8 rano do 12 w 
południe w biórze c. k. Dyrekcyi okręgu 
skarbowego w Nowym Sączu.

Cena wywołania rocznego czynszu wyno­
si 1877 zł.

Warunki licytacyjne jakoteż wykaz miej­
scowości należących do tegoż okręgu dzier­
żawnego, mogą być przeglądnięte przed li- 
cytaeyą w c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego 
w Nowym Sączu, tudzież we wszystkich nad­
zorach c. k. straży skarbowej nowosandee- 
kiego okręgu skarbowego.

Oferty pisemne, opieczętowane i zaadre 
sowane z uwidocznieniem przedmiotu dzier­

żawy na adresie, należy wnosić najdalej do 
5 godziny po południu ostatniego dnia, po- j 
przedzającego ustną licytacyg, to jest dnia j 
25 listopada 1894 do rąk Naczelnika c. k. j 
Dyrekcyi okręgu skarbowego w Nowym j 
Sączu. j

Wadyum w wysokości 10 pre. ceny i 
wywołania ma być przy pisemnych ofertach 
do oferty dołączone, zaś przy hcytacyi ust- 

! nej, do rąk komisyi licytacyjnej złożtne. 
j Kwity kasowe opiewające na kaucję 

dzierżawy niewygasłej, nie będą jako wadya 
licytacyjne przyjęte

I O. k. Dyrekcya okręgu skarbowego.
Nowy Sącz, 27 października 1894.

L. 16224 (6955 1— 8)
C. k. Sąd obwodowy w Tarnopolu po 

daje do wiadomości, że w celu ściągnięcia 
sumy 800 zł. wa. z pa. na rzecz spadko­
bierców ś. p. Aleksandra Winteraj odbędzie 
się dnia 17 stycznia i 21 lutego 1895 o go­
dzinie 10 przed południem w biórze Nro 8 
egzekucyjna sprzedaż połowy realności dłu­
żników Mojżesza i Zeitli Blimy dw. im. Mor­
gensternów własnej, pod 1. sp. 1578 w Tar­
nopolu położonej wyk. hip. 1. 2462 księgi 
miasta Tarnopola objętej.

Cena wywołania, poniżej której ta po­
łowa realności na pierwszym terminie sprze­

daną nie będzie, wynosi 1685 zł. 90 c . wa.
Wadyum 169 zł. wa.
Bliższe warunki przejrzeć można w 

Registraturze sądu.
Dla wierzycieli, którzyby po dniu 26 

sierpnia 1894 prawa zastawu uzyskali, lub 
którymby uchwała niniejsza względem do- 
zwoleuia iicytacyi z jakiegokolwiek powodu 
doręczoną być nie mogła, ustanawia się na 
ich koszt i niebezpieczeństwo kuratora ad 
aetum p adw. dr. Weissteina, a p. adw. 
dr. Parnassa zastępcą tegoż.

Tarnopol, dnia 6 października 1894.

L. 9558  ̂ (7184 1 - 3 )
W tutejszym Sądzie odbędzie się o go­

dzinie 10 rano w dniu 4 grudnia 1894 po­
wyżej ceny szacunkowej, zaś w dniu 9 sty­
cznia 1895 nawet poniżej ceny szacunkowej 
licytacya realności lk. 10 według wyk. hip.
1. 36 w całości i lwh. 52 w 1/4 części obję­
tej solidarnych dłużników Walentego Grześ­
ków i Hryoia Grześków własnej na rzecz c. 
k. uprz. galie. Zakładu kredytowego włość, 
w likwidacyi we Lwowie pto resztującej 
sumy 124 zł. 30 ct. z pn. ex majori 23 rat 
po 9 zł. i jednej w kwocie 9 zł. 19 ct. z pn.

Cena wywołania 1105 zł.
Wadyum 110 zł. 50 ct. w. a. z pn.
Resztę warunków, akt oszacowania i

wyciąg tabularny wolno przejrzeć w regi 
st aturze.

Dla nieznanych wierzycieli hipotecznych 
ustanawia się kuratorem p. Franciszka Bu­
czyńskiego c. k. notaryusza w Bursztynie.

Bursztyn 30 września 1894.

L. 9559 (7135 1 - 3 )
W" tutejszym Sądzie odbędzie się o go­

dzinie 10 rano w dniu 4 grudnia 1894 po­
wyżej ceny szacunkowej, zaś w dniu 9 sty­
cznia 1895 nawet poniżej ceny szacunkowej 
licytacya realności według wyk. hip. 1. 201, 
204 i 220 ks. gr. gminy Ruzdwisny własnej 
na rzecz c. k. uprz. galie. Zakładu kredyto­
wego włośe. w likwidacyi we Lwowie pto 
reszt. 104 z-ł.

Cena wywołania 405 zł.
Wadyum 45 zł. w. a. z pn.
Resztę warunków, akt oszacowania i 

wyciąg tabularny wolno przejrzeć w tus. ro- 
gistraturze.

Dla nieznanych wierzycieli hipotecznych 
ustanawia się kuratorem p. adw. d r Albina 
i ebmftna w Bursztynie.

Burstyn, 30 września 1894.



L. 5581 (6938 1—3)
G. k. Sąd powiatowy w Andrychowie 

podaje do wiadomości, że celem zaspokoje­
nia wierzytelności w kwocie 143 zł. a. w. 
z pn. odbędzie się dnia 8 grudnia 1894 i 
dnia 17 grudnia 1894 każdym razem o go­
dzinie 10 przed południem egzekucyjna 
sprzedaż przez lieytacyę połowy realności 
pod 1. 158 w Roezynach położonej dłużnika 
Wojciecha Fąferka własnej.

Cena wywołania 591 zł. 55 ct.
Wadyum 59 zł.
Resztę warunków, licytacyi i akt osza­

cowania przejrzeć można w tutejszej regi- 
straturze.

Andrychów, 11 września 1894.

L. 7520 (7271 1 - 3 )
W dniach 21 listopada 1894 i 12 grudnia 

1894 o godz. 10 przed południem przepro­
wadzona zostanie celem ściągnięcia wierzy­
telności stanisławowskiej kasy oszczędności 
w kwocie 60 zł. 51 ct. i td. z pn. przez 
sąd tutejszy licytacya realności lwh. 42 ks. 
grunt, miasta Nadwórny objętej dłużników 
Ludmili, Wandy Łucyi 2 im Zygmunta Grze­
gorza 2 im. i Mieczysława Erazma 2 isaion 
Masłowskich własnej, na drugim terminie 
także poniżej ceny szacunkowej 3260 zł.

Wadyum 326 zł.
Kuratorem wierzycieli adwokat p. dr.

Alter.
Nadworna, 24 lipca 1894.

L. 4621 (7243 2 - 3 )
O. k. Sąd powiai,owy w Gorlicach roz­

pisuje na zaspokojenie wierzytelności gminy 
miasta Gorlic w kwocie 400 zł. publiczną 
egzekucyjną sprzedaż realności pod Nk. 28 
st. (238 n.) w Gorlicach położonej whl. 21 
objętej dłużników Jakóba i Małki Weissów 
własnej na dzień 23 listopada 1884 i 24 
grudnia 1894 każdym razem o gcdz. 10 rano 
w Gorlicach.

Cena wywołania 1466 zł. 70 ct. wa.
Wadyum 146 zł. 7 0 | | t  wa.
Kuratorem niewiadomych wierzycieli 

ustanawia się p. adw. dr. Radomyskiego.
Resztę warunków licytacyjnych, pro­

tokół oszacowania i wyciągi hipoteczne 
przejrzeć można w tutejszej registraturze.

Gorlice, 30 września 1894.

księgi Pietniczany objętych Katarzyny Leieht 
Arona Hornig, Jakóba Koss i Jakóba Yoll- 
mera własnych, na drugim terminie także 
poniżej ceny szacunkowej 402 zł.

Poręczne 10°/0 , kurator wierzycieli 
Teodor Brzuchowski z Bobrki.

C. k. Sąd powiatowy.
Bobrka dnia 27 grudnia 1893.

L. 19015 (7249 2— 3)
O. k. Sąd powiatowy miej., deleg. S.

II. we Lwowie rozpisujej celem ściągnięcia, 
na rzecz Zakładu kredytowego włościańskie­
go w likwidacyi sumy 242 zł. 81 et. w. a. 
z pn. lieytacyę realności Berła Sebellera 
własnej wyk. hip. 7 gminy Kulparków część 
II objętej na dzień 22 listopada 1894 i na 
dzień 20 grudnia 1894 zawsze o godzinie 10 
rano, w biurze nr. 3.

Cena wywołania 1200 zł.
Wadyum 120 zł.
Na pierwszym terminie realność tę na­

być można za lub wyżej ceny wywołania, 
na drugim i poniżej.

Resztę warunków, protokół opisania 
przynależności, ocenienia, tudzież wyciąg 
h ip o t, przejrzeć można w tus. registaturze.

Kurator niewiadomych wierzycieli adw. 
dr. Paździera.

Lwów, 29 września 1893.

L. 4835 (7229 2—3)
C. k. Sąd powiatowy w Czarnym Du­

najcu przeprowadzi w dniach 27 listcpada i 
19 grudnia 1894 każdym razem o godzinie 
10 przed południem celem zaspokojenia 
wierzytelności Macieja Klimowskiego i spóln. 
w sumie 106 zł. 59 ct. aw. z pn. przymu­
sową sprzedaż przez publiczną lieytacyę 1/10 
części realności pod Nk. 11 w'Czarnym .D u­
najcu do Rozalii 2o Babłowej należącej i to 
pod warunkani, które wraz z wyciągiem 
hip. i aktem oszacowania w registraturze 
przejrzeć można.

Cena wywołania 365 zł. aw.
Wadyum 36 zł. 50 ct.

C. k. Sąd powiatowy.
Czarny Dunajec, d. 2 października 1894.

L. 8257 (7216 2— 3)
C. k. Sąd powiatowy w Mielcu podaje 

do wiadomości, że na zaspokojenie wierzy­
telności Chaji Wachspress w kwocie 50 zł., 
z należytościami dodatkowymi dozwolona zo­
stała sprzedaż egzekucyjna realności lwh. 
167 gm. kat. Grochowe objętej do Wojciecha 
Wieczerzaka należących.

Sprzedaż odbędzie się przez lieytacyę 
publiczną w sądzie tutejszym w dwóch ter­
minach a mianowicie w dniu 30 listopada 
1894 i w dniu 22 grudnia 1894 każdym ra­
zem o godzinie 10 przed południem.

Cenę wywołania stanowić będzie war­
tość szacunkowa 60 zł. aw. poniżej której w 
terminie pierwszym realność sprzedaną nie 
będzie.

W drugim terminie nastąpi sprzedaż 
za jakąkolwiek najwyżej ofiarowaną cenę.

Wadyum przy licytacyi złożyć się ma­
jące wynosi 6 zł.

Resztę warunków, wyciąg hipoteczny i 
akt szacunkowy przejrzeć można w registra­
turze c. k. sądu powiatowego w Mielcu.

Mielec, dnia 30 wrzaśnia 1894.

L. 11930 (7212 3— 3)
W dniach 22 listopada 1894 i 20gru 

dnia 1894 o godzinie 10 przed południem 
przeprowadzoną zostanie celem ściągnięcia 
wierzytelności Wolfa Salza w kwocie 20 zł. 
z pn. przez sąd tutejszy licytacya ciał h i­
potecznych wyk. hip. 1. 32, 172, 173, 174,

L. 6691 (7211 3— 3)
W dniach 22 listopada 1894 i 20 gru­

dnia 1894 o godzinie 10 przed południem 
przeprowadzoną zostanie celem ściągnięcia 
wierzytelności Towarzystwa Zaliczkowego w 
Bóbrce w kwocie 89 zł. 61 ct. z pn. przez 
sąd tutejszy licytacya ciała hipotecznego wyk. 
hip. 1. 182 księgi Bóbrka objętego, nieobję­
tej masy spadkowej Leiby Frieda własnej na 
drugim terminie także poniżej ceny szacun­
kowej 400 zł.

Poręczne 10°/o , kurator wierzycieli ck. 
notaryusz Adamski.

G. k. Sąd powiatowy 
Bóbrka, dnia 22 lipca 1894.

L. 11343 (7189 3—3)
C. k. Sąd powiatowy w Gorlicach roz­

pisuje na zaspokojenie wierzytelności Mojże­
sza Orange w kwocie 4000 zł. publiczną e- 
gzekucyjną sprzedaż realności pod 1. k. 8 sta­
ry, 3 nowy w Gorlicach położonej wyk. hip.
1. 116 księgi grunt, gminy kat. Gorlice o- 
bjętej dłużnika Jakóba Nebenzahla własnej a 
mianowicie: na dzień 27 listopada 1894 i 
81 grudnia 1894 każdym razem o godz. 10 
rano w Gorlicach.

Cena wywołania 51045 zł. 71 ct.
Wadyum 5104 zł. 70 et.
Kuratorem niewiadomych wierzycieli 

ustanawia się p. adw. dra Neumana w Gor­
licach.

Resztę warunków licytacyjnych, proto­
kół oszacowania i wyciągi hipoteczne przej­
rzeć można w tutejszej Registraturze.

Gorlice, dnia 18 września 1894.

L. 2534 ’ (7193 3 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Wiśniowczyku 

w sprawie egzekucyjnej c. k. uprzyw. galic. 
zakładu kredytowego włościańskiego w li­
kwidacyi we Lwowie przeciw Wojciechowi 
Werocemu pto 10 rat po 13 zł. wa. i reszty 
kapitału 75 zł. 85 ct. wa. z pn przedsię- 
wezmie przymusową publiczną sprzedaż ca­
łego ciała hip, lwh. 694 i wołowy ciała hip. 
lwh. 693 księgi gruntowej gminy katastral­
nej Złotniki objętych Wojciecha Weroeego 
własnych w dniach 3 listopada i 4 grudnia 
^8^4: każdym razem o 10 godzinie przed 
południem w zabudowaniu sądowem.

Cena wywołania 847 zł. wa.
Wadyum 84 zł. 70 ct. wa.
Resztę warunków przejrzeć można w 

tus. Registraturze.
O. k. Sąd powiatowy

Wiśniowczyk, dnia 9 sierpnia 1894.

L. 7646^  . (7^ i0  2 - 3 )
W dniach 22 listopaae 1894 i 20 gru­

dnia 1894 o godzinie 10 przed południem 
przeprowadzoną zostanie celem ściągnięcia 
wierzytelności Chaima Bursztyna w kwocie 
122 zł. 36 ct. z pn. przez sąd tutejszy licy­
tacya ciała hipotecz. wyk. hip. 1. 34 księgi 
grt. gminy kat. Repechów objętego, Mojżesza 
Jageta, Tomka Dziedzińskiego i Hryńka Dzie- 
dzińskiego własnych, na drugim terminie 
także poniżej ceny szacunkowej 459 zł.

Poręczne 10°/0, kurator wierzycieli ck. 
notaryusz Adamski.

O. k. Sąd powiatowy.
 Bóbrka, dnia 28 sierpnia 1894.

Zu Abtheilung 13, Nr. 2122 voa 1894.

Kundmachung.

Das Reichs-Kriegs-Ministerium beabsichtigt, die im zuiiegenden V rzeichnisse A) 
angeftlhrten Bekleidungs- und Ausrtistungssorten aus Leder, welebe den yierten Tfieil des 
normalen Erfodernisses fiir das Jah r 1895 bilden, bei Klelngewerbetreibenden zu 
beschaffen.

Ais Richtsshnur ftir die Bewerber um eine diesfallige Lieferung haben folgende 
Bestimmungen zu g e lten ;

1. Au der Lieferung durfen sich nur m Ósterreich-Ungarn ansassige, mittelst Ge- 
werbebehórde, zur selbstandigen Austibung des betreffenden Gewerbes befugte Meister

Lwowska.4' Nr. 251 % dni* 3 listopada 1894,

betheiligen, welche die betreflenden Artikel thatsachlich in der eigenen W arkstatte 
erzeugen.

2. Jeder Kleingewerbetreibende kann nach freier W ahl entweder selbstandig oder 
ais Mitglied eines Yerbandes an der Lieferung sich betheiligen. Im ersteren Fslle hat 
er das nach dem unten ersichtlichen Formular A yerfasste Offert selbst einzureichen.

Kleingewerbetreibende, welche zur Ausfiihrung der Lieferung zu einem Yerbande 
sich vereinigen, hs ben zunachst einen BevolImaehtigt n fttrzuwahlen, von welchem sodann 
das nach dem erwahnten Formular yerfasste Offert nebst einem Yerzeichnisse der von 
ihm yertretenen Kleingewerbetreibenden einzusenden ist. Das Formular zu diesem Yer­
zeichnisse ist unter B) gleichfalls angeschlosstn.

3 Die auf dem Offerte beziehungsweise Verzeichnisse bsizubringende Bestatigung 
tlber die Berechtigung zur selbstandigen Austibung des betreffenden Gewerbes ist ia 
Orten, in welchen sich 'die Gewerbe-Behorde befindet bei dieser, in anderen Orten bei 
der Gemeinde Yorstehung einzuholen.

Offerte (Yerzeichnisse), welche diese Bestatigung nicht enthalten, bleiben unberliek- 
sichtigt.

Ist e n Berollm achtigter sowohl von einem Verbande von Schuhmaehermeistern, 
ais auch yon einem Yerbande von Riemer-, Sattler- etc. Meistern ais Vertreter bestimmt, 
so hat er sowohl fur die Sohuhmaehermeister, ais auch ftir die librigen Meister je ein 
abgesondertes Offert nebst Ysrzeichnis einzureichen.

4. Kleingewerbetreibende, welche einem Yerbande ais Mitglied angehóren, dilrfen 
nicht auch gleichzeitig einzeln offerieren. Ebenso darf kein Kleingewerbetreibender zweien 
oder mebreren Verbanden zugleieh angebóren.

5. Die mit einer 50 kr. Stempelmarke versehenen Offerte haben spatestens bis 23 
December 1894, 12 Uhr mittags, bei der Intendanz jenes Militar-Territorial-Bereiehes 
einzulangen, in welchem die Kleingewerbetreibenden (der Beyollmachtigte eines Verbandes) 
ansassig sind.

Diese Intendanzen sind;
die Intendanz des 1 Oorps in Krakau

2 K n Wien
3 n n Graz
4 n n Budapest
5 n » Pressburg
6 n Y) Kaschau
7 n Temesyar
8 n n Prag
9 jj n Josefstadt

10 n » Przemyśl
11 n V Lemberg
12 n jy Hermannstadt
13 n n Agram
14 » 71 Innsbruck

„ „ „ MilitSr Commandos in Zara.
YerspStet einlangende, sowie telegraphisch gestellte Offerte werden nicht bertlck- 

sichtigt.
6. Yon der Yorlage vom Probemustern und von Erlage einer Caution wird abgesehen.
7. Der Geldwert einer Lieferungspartie wird sich nach der Gesammtzahi der um 

Lieferungen sich bewerbenden Kleingewerbetreibenden im Yerhaltnisse zum ausgeschrie- 
benen Lieferąuantum riehten.

Bei den Fussbekleidungen behalt/sieh das Reichs-Kriegs Ministerium — im Einklange 
mit dem Wortlaute des Offert-Formulares — vor, die Gattungen und Gróssenclassen der 
von den einzelnen Kleingewerbetreibenden (Yerbaaden) zu liefernden Fussbekleidungen 
bei der Bestellung selbst zu bestimmen.

Leiebte Schuhe werden nur solchen Offerenten zugewiesen, welche im Offerte spe- 
ciel erklaren, auch diese Gattung Fussbekleidungen liefero zu wollen.

8. Die zu liefernden Sorten mtissen von den mit Lieferungen betheiltea K leingewer­
betreibenden in der eigenen WerkstUtte erzeugt werden.

Die Uberlassung (Cession) d9r zugewiesenen Lieferung an andere Personen, sei es 
gpgsn Entgelt oder unentgeltlieh, ist nicht gestattes und wiirde zur Folgę haben, da3.s 
die betreffenden Sorten voa der Ubernahme ausgeschlossen werden.

9. Zur Oriestierung tiber die Preisverha!tnisse dient das angefilgte Yerzeichnis B) 
aus welchem die gegenwartig fiir die Heeres-Lieferungs-Gesellschaften giltigen Preise zu 
ersehen sind. Hóhere Preise ais diese kónnen nicht bewilligt werden.

10 Die Ablieferungsorte und Ablieferungstermine ftir die zugewiesenen Sorten w er­
den bei der Lieferuogs Zuweisuug, welebe im Janner 1895, erfogt bekanntgegeben werden.

Grundsatzlich wird ais Ablieferungsort jenes Montur-Depot bezeichnet, welches dem 
Wohnorte des betreffenden Lieferanten a ■ nachsten liegt.

Die Ablieferungstermine werden in den Zeitraum yorn 1 Mai bis 31 Juli 1895 fallen.
Um die Ablieferung móglichst zu erleichtern, werden fiir Kleingewerbetreibende aus 

Ortsehaften, welche von einem Montur-Depot besonders weit entfernt sind, nach Zulassig- 
keit naher gelegene Ubernahmsstellen errichtet.

11. Die einzuliefernden Sorten miissen sowohl hinsichtlich der Qualit&t dec M aterials 
ais auch der Form der Dimensionen, des Gewichtes und der Confection den bei den 
Montur-Yerwaltungs-Anstalten befindliehen ararischen Mustern yollkommen entsprechen. 
Diese Muster sammt Beschreibungen und Zeichnungen, und zu den Fussbekleidungen auch 
die Zuschneidepatronen kónnen bei den Montur Depots Nr. 1 in Briinn, Nr. 2 in Budapest 
Nr. 3 in Graz, Nr. 4 in Kaiser Ebersdorf eingesehen beziehungsweise gegen Bezahlung 
bezogen werden.

Betreffs des Rohrplattenstosses zu Kelbfell- und Patronen Tornistern wird auf die 
diesfallige Bemerkung im Yerzeichnisse A) speciel aufmerksam gemacht.

Schumachermeister eines Ortes, welche sich Ober die m ustermlssige Herstellung der 
Militar-Beschuhungen naber informieren wollen, kónnen hiezu aus ihrer Mitte einen Mei­
ster an des nachste Montur-Depot absenden, welches demselben die diesfalls erforderli- 
chen Unterweisungen ertheilen wird.

12. Die Baniitzung von Maschinen ist gestattet. Iu jedem Falle miissen aber die 
Fussbekleidungpn durchaus genaht sein.

13. Betreffs der Visitierung der eingelieferten Fussbekleidungen wird bemerkt, dass 
yorerst die innere Besehafenheit derselben stichweise dureh Auftrennen von einem Procent 
(mindestens aber eines Paares) einer jeden Lieferungspartie nach Wahl des tibernebmenden 
Officiers untersucht wird.

Ist bei der stiehweisen Untersuchung kein Anstad yorgekommen, so wird zur Viss- 
tierung der ganzen Lieferungspartie gesehritten, wobei ein Zertrennen der Fassbekleidun- 
gen nicht mehr stattfindet.

Treten boi der stiehweisen Visitierung Maogel in der inneren Besehaffenheń zutage 
welche die Musterwidrigkeit der untersuchten Stucke zweifellos dartbun, so wird die 
ganze Lieferungspartie sofort zurflckgewiesen. E rgibt sich jedoch bei der Sticbprobe 
bezliglich der Mustermśissigkeit der untersuchten Stfieke ein Zweifel, so wird die stich­
weise Yisitierang auf die doppelte, nach Umstaadea selbst auf die dreifache Procenteahl 
(mindestens aber auf zwei bis drei Paare) ausgedehnt.

Die annlassich der stiehweisen Yisitierang zertrennten Stucke werden, wena dereń 
Untersuchung kpinen, die Zurtickweisung begrundenden Anstand ergeben hat. auf Kosten 
des Arars wieder herge-tellt. Sonst werden diese Stiicke in zertrsnntem Zustande dem 
Lieferanten zuruckgestellt, ohne dass diesem hieraus ein Ersatz&nsprueh erwachst.

14. Sorten, welche bei der Visitierung ais nicht musterreassig befunden werden, 
oder welche erst nach Ablauf des Lieferungstermines abgeliefert werden, sind yon der 
Ubernahme ausgeschlossen. .

15. Falls ein Kleingewerbetreibender (Yerband) die Zuruckweisung von Sorten fur 
nicht begriindet halt, so ist er berech tig t ,  um eine unparteiische Oomission anzusuchen. 
Das bezugliche Ansuchen ist spatestens binnen yierzehn Tagen vom Tage der Zuruck­
weisung bei jenem Oorps-Commando einzubringea, in dessea Bereieh das Montur-Depot 
(die Ubernahms Stelle) sich befindet, welches die oorten zuruckgewiesen hat.

Die unparteiische Commission, dereń Zusammentritt das ewahnte Oorps-Commando 
zu yeranlassen hat, besteht aus einem Stabsoffieier des Truppenstandes ais P rases; aus 
zwei Hauptleuten (Rittnaeistern) des Truppenstandes; aus einem M ilitar-Iatendantur-Be- 
amten tn d  aus drei Sachyerstandigen des Oivilstandes, yon welchen einen der Lieferant 
einen des tibernehmende Montur Depot (beziehungsweise die Corps-Intendanz, in dereń
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Bereich die betreffende tJbernahmsstelle sich befindet) und einen das Handelsgericht 
tiber Ersuehen des Corps-Commando zu bestimmen bat.

Ist da# Handelsgericht nicht in der Lage, einen Sachyerst&ndigen namhaft zu ma- 
cben, so bat sicb das Corps-Comnando diesfals an die betreffende Handel? • und Gewer- 
bekammer zu wenden.

Der von der Mehrzahl aller Commissionsmitglieder iiber Annahme oder Zunick- 
we;s’’ug der Sorten — gefasste Beschluss ist dergestalt ais eine endgiltige E tscheidung 
auzusehen, dass keinem Tbeile eine weitere Besehwerdeftihrung weder im administrativen 1 
noi-h im Becbtswege zusteht.

Die Kosten der unparteiischen Oommission treffen in dem Falle, wenn sammtliche 
der Oommission Torgewiesenen Sorten ais zur Annahme nicht geeignet erklart werden, 
den Lieferanten, im anderen Falle aber, d. h. wenn sammtliche Sorten ubernommen wer­
den, das Militar Arar.

Wird jedoch bios ein Theil der yorgewiesenen Sorten fu r nicht geeignet erklart, so 
hat der Lieferant von den Gesammtkosten der unparteiischen Oommission nur eine dem 
Lieferwerte dieser fiir nich nicht geeignet erkannten Sorten entsprechende Qute zu tragen.

Wien, am 10 October 1894.

Aerzeiclm fs A .
uber die zu liefernden Sorten.

Den Ofiferenten ausden

Benennung der Sorten

im Reiebs 
rathe ver- 
tretenen 
KOnigrei- 
chen und 
Landern

Landern 
der unga- 

rischen 
Krone

sind znr Lieferung 
yorbehalten

ScUuhe
leiehte Schuhe 13
Halbstiefel T3 6 13
Cayallerie-Stiefel

1 -Husaren-Ozismen
osenriemsn (neues Muster**)

£

Yollst&ndige Kalbfelltornister mit Traggerlist M. 1888*)
Vollstilndjge Kalbfrlltomister ohne Traggeriist und ohne Tor- 

nisternadel

36065
12168

2538
4942
1375
4900
2870

350

15457
5212
1087
2118

590
2100
1230

150

Tornister-Traggerhste Garnitur
Patronen-Tornister*)

1313
2660

562
1140

Sehriften-Tornister*)
Oavallerie-Packtornister ohne Paironen-Yersorgungstasehen
Artillerie-Packtornister ohne Patronen-Yersorgungstasehe.i u. 

Esschalenriemen
Kurze
Lange Esschalenriemen zum Artillerie-Packtornister

Leibriemen ohne Sebliesse M. 1888
Leibnemen mit Sehnalle

Taschen
zum

SUbelbajonett ftir das Bepetiergewebr

14 6
560 240
263 112

Werndl Infanterie-Gewehr
Infauterie-S&beL

Oayallerie-Leibriemen mit
ohne

Oarabinerstrupfe**)

Tragschlupfen zum Leibriemen
Leibriemen mit Oarabinerstrupfe**)
Pionniersabel-Taschen zum Leibriemen

fur die 
Traintruppe

Gewehnemen
Riemen zum Repetier-Carabiner

Mantel
riemen

fiir

fttr Oayallerie und die Traintruppe
fiir technische Truppea

die berittene M annschaft der Artillerie
die unberittene

Infanterie-PatrontascJben zur 8 mm. M unition ohne Patronen 
Hiiller

Oayallerie-Patrontaschen zur 8 mm. Munition cc
Reyolyertaschen mit Tragriemen

Sabel

Steck
Kuppeln

Trommel-

Kuppeln
Handriem en

fur Cayallerie

mit Taschen zum- Pionniersabel
allein

Tragriem en beschlagen
tFberschwungriemen

Sattelsitzdecken zum Mattel m it  festen Seitenblattern
Obergurten
Unter
gurten

ohne Strupfen
Strupfen

Haupt
Trensen
Stangen-j
Trensen-

Gestelle

Zilgel

438 187
28 12

3850
785

1650
815

4865 2085
700 300
245 105
805 845
147 63
123 52
210 90
210

5915
90

2585
718 307
112
280

18"
120

88
3588

37
1537

1068 457
175 75

427
893 382
385 165
438 187

53 2 o
53 22

455 195
455 195
625 225

1^53 622
718 307
735 315
840

'928
360
397

Steigriemen Paar 945 405
Yordern

Hintern

Stallhalfter

S e iten
mittlere-

Packriemsn

ohne Anhangriem en***)
Anhangriem en

Yorderzeuge
HufeiseDtaschen sam m t A n b in g r ie m e n

Tragriemen zu Koch- __ Oayallerie (neues Muster)
   geschirr fiir
Futterale zu Infanterie-iSpaten

technische Truppe

Schurzfell fiir Schmiede

1750
2100

750
900

928 397
1155 495
1313 562

481
488

206
187

cc 385 165
18

910 390
25 10

*) den Rohrplattenstoff zum Kalbfell- zum Patronen- und zum S .hriften Tornister 
haben die Offerenten zum Preise von

38 kr. ftir eiine G arnitur zum Kalbfell - Tornister,
54 kr. „ „ „ B Patronen- „

1 fł. 58 kr. „ n n B Schriften „ yom nachstgelegenen Montur
Depot zu beziehen.

**) Hieyon sind 5°/* mich der 1. und 95°/0 naeh der 2 Grossengattung zu erzeugen. 
***) Hievon ist je die Halfte »,ach der 1 und 2 GrOssengattung zu erzeugen.

Aerzeiclm is B .
tiber die Lieferpreise

Benanntlich Ei
nh

ei
ts-

pr
ei

s

Sago

a kr Gulden Kreuzer
1 Paar 6 

1 7

Oi&

It
51
aa
:0i
CD

5 13 tliii f dreizehn
n 5

5
U ftinf elf

»

fertige Schuhe der

8
9

10
U
12
13

0o fiin f' sechs
J7 4 94 yier neunztgy.er
n 4

4
4
4

96 ytfei neunzigsechs
» 80 yier achtzig
n 78 vi^r siebzigacht
« 72 VlHl siebzigzwei
n

fertige leiehte Schuhe der

6
7
8 
9

10
11
12
13

6
7
8 

'9  
10 
11 
12 
13
6

~7

3
3
3
3

76 drei siebzigsechs
n 75

71
drei siebzigflinf

n drei siebzigein
n 65 drei seehzigftinf
71 3 64 drei sechzigyier

n 3
3

55
52

drei fiiufziigfiinf
V drei fiinfzigzwei

1 n 3 50
95

drei fiinfzig

n

fertige Halbstiefel der

6
6

seohs neuuzigittnt
71 90 seebs neunzig

n 6 86 sechs achtzigsecLs

n 6 59 sechs fiinfzigneun

n 6 58 sechs ftioizigacht

n 49 seebs yierzigneun
y* 6 46 sechs yierzigsech
n 6

8
44 Secll ~ yierzigvter

' 77

fertige Cayallerie Stiefel der

95 *?'ht neunzigftlnf

1 8 9 ac t neuazig ein

f n 8
9

10
11
T%

6
7
8

~9
10
U
12

8 86 ach i. achtzigsechs

r> 8
8

57 aeht ftiijfiigsieben

Ti 56 ac.Lt. fiiutzigsechs

n _ 8 47 acht yierzigsieoea
8 44 aeht vierzigvier

fertige Husaren Czismen der

9 11 neun elf
9 07 neun sieben
9 03 neun drei
8
8

69 acht stchzigneun
67 acht sechzigsiebeu

V 8 59 acbt funfzigneun
8 55 acht fiinfzigfiiuf

1 Stiick Hosenriemen 19 — neuuzehn

n Vollstandiger Kalbfelitornister mit Tragge- 
ilist

6 28 sechs
zwanzigacht

W Vollstandij 
rtlst u

ęer Kulbfelltornister ol 
. ohne Ti.rnisternadel 
fraggerust

me Trugge- 4 93 vier
aeunzigdrei n [

1 Garnitur Tornister 1 35 ein dreissigfiinf
1 Siliek Patronen Tomister 3 29 drei zwauzigneun

n Schriften- 4 09 yier neun

Ti 0avallerie-
Packtorni

ster

ohne Patronen Versor- 
gungstaschen

7 51 sieben
filnfzigein

Artillerie
ohne Patronen-Yersor- 

gungstaseben u ohrn- 
Esschalcnriemen

7 96 sieben neunzigsechs
n
n Patronenyersorgungstascbe fiir die. (Juyallerie 77 — Bsiebzigsieben
Y> Kurzer Esschalenriemen zum Artillerie 

Pa ktornister — 10
12

— zebn
n
n

Langer — zwólf
Leibrie­

men
ohne Schliesse M. 1888 - 47 — yierzig sieben

n mit Sehnalle
— 52

21
— fiinfzigzwei

n '

Tasebe
zum

Sabelbajonet fiir das Repetierge- 
wehr

— zwanzigein
»
T> Sfibelbajonett fiir das Werndl Infan- — 24

25

— zwanzigyier
rf terie Gewehr —
n Infanterie-Sabel - — zwanzigfiinf

i n !’avallerie
riemen

Leib-| mit Oarabinerstrupfe
—

7?
52
05
72
30
34

— siebzigzwei
n | ohne — fiinfzigzwei
a Tragschlupfen zum Leibriemen fiinf
n Leibriemen mit Oarabinerstrupfe fiir die 

TraiDtruppt
— siebzigzwei ■

n Pionniersibeltasche zum Leibriemen! — dreissig
rr Gewehrrieroen — dreissigyier

1 w Riemen zum Repetier-Oarabiner — 68
08

— seehzigacnt
n

M&ntelrie- 
iren fiir

technische Truppen — acht
n die berittene Mannschaft 

der Artillerie
09 — neun

w dte unberitt.eue

1

~]

08 - - acht

In fa.nt.erie
Patron- 8 mm. Munition ohne Pa 
tasche tronenbalter 27 ein zwanzigsieben»

r> Oayallerie zur 8 mm. Munition 50
59
86
34
77
24
03
32

— fiinfzig
Reyolyertasche mit Tragriemen ein ftiufzignenn

Sabel
Kuppel — achtzigsechs

» Handriemen — Ureissigyier
n Steck-

kuppel
mit Tasebe zum Pionniersabel — — siebzigsieben

r> Tasche zum Pionniersabel allein — — zwanzigyier

V Trommel Tragriemen, beschlagen 1 ein drei
tTbersehwungriemen — — dreissigzwei

n Sattelsit-zdecke 6
1

03 sechs drei
r> Obergurte 76 ein siebzigsechs

9 n Untergurte ohne Strupfe 1 52 ein fiinfzigzwei
n Dntergurten-Strupfe 67 — sechzigsieben

1 ” Haupt- Gestell — 94 — neunzigyier
n Trensen — 48 — yierzigacht
n StaDgen Zilgel — 67 — secbzigsieben
77 Trensen — 61

36
— sechzigein

1 Paar Steigriemen 1 ein dreissigsechs



Benanntlich

E
in

he
its

-
pr

ei
s

Sage

fl kr Gulden Kreuzer
1 Stuek vorderer

Pack-
riemen

— 23 — zwanzigdrei
n binterer

Seiten- - 31 — dreisigein
w mitt.lerer- - 38 — dreisigaeht

ohne  Anhangriemen i 53 ein ftinfzigdrei
„ Aiihangriemen — 5(5 — flinfzigsechs
rt Vorde;zeug i 44 ein vierzigvier
n Hufeisentasehe sammt AnM ngriemen - 99 — neunzigneun
n Koehgesehirr ,Tragri emcn M. 1888 1U — zehn
n Tragriemen zum Koch Cavallerie — 41 — vierzigem
n geschirr fiir technische Truppen — 18 — achtzehn
n Futteral zum Infanterie Spaten — 73 — siebzigdrei
n SchurzfeH fttr Schmiede 6 10 seehs zehn

Form ular A.
Aa

die Intendanz des k. und k. . . Gorps in

wohnhaft zu m. . . .  (Ort, Gasse und Hausnummer)
(Kronland, bei Offerenten aus Ungarn auch das Comitat) erklare hiemit, Fussbekleidungen 
jeder Gattung, Anzahl uad Grossenclasse*) zu den vom Reichs-Kriegs Ministerium mit 
der Kundmachung vom 10 October 1894, Abtbg. 13, Nr. 2122 verlautbarten Preisen im 
Sinne der Besćimmungen dieser Kundmachung, welche mir vollkommen bekanot si nd
und denen ich mich vo!lkommen unterwerle, liefern zu wollen.

Eine Lieferung won leichten Schuhen**) nehme ich unter denselben Bedingungen 
gleichfalls an.

Das Verzeichnis (die Verzeichnisse) iiber jene Kleingewerbetreibeade, in dereń Na-
men ich dieses Offert einreiche, liegt (liegen) zu***).

N ................... a m ............................  1894.
Unterschrift.

(Vor und Zuname deutlich geschrieben).
Daso Herr N. N. in N. gewerbebefugter selb- 
standiger Schuster (Riemer etc.) Meister ist,
_____________ wird bestatigtf).
Stampiglie der Gewer- 

be (Orts Behórde) Behordliche Unterfertigung

*) Die Offerenten auf Riistungs- und Beitzeugsorten haben die W orte „Fussbeklei- 
dungen jeder Gattung, Anzahl und Grossenclasse" wegzulassen und da far die Anzah!, und 
Gattung der Sorten, welche sie zu liefern beabsicbtigen, anzugeben.

**) Dieser Satz ist nur von jenen Kleingewerbetreibenden in  das Ofiert aufzunehmen, 
welche eyentuell auch leichte Schuhe zur Lieferung annehmen wollen.

***) Dieser dritte Satz ist bios in jenen Offerten aufzunehmen, welche von Bevoll- 
m achtigten von Verbanden eingereicht werden.

f )  Diese Bestatigung haben bloss die Offerte der Einzeln-Offerenten zu enthalten.

Form ular B )
" V  e i z e i c h n i s

jener Kleingewerbetreibende der Schumacher (Sattler-, Riemer- etc )  Proffession aus dem 
Orte*) . . . • , welche den Herrn . . . .  (Name, Charakter und W ohnort) ermaehtigt 
haben, auf die von Reichs Kriegs-Ministerium mit der Kundmachung Abthg. 13, Nr. 2122 
vom 10 October 1894 ausgeschriebene Lieferung in ihrem Namen eirt Offert einzureichen 
die beziigliche Bestellung entgegen zu nehmen, die Ablieferung der bestellten Sorten zu 
bewirken und den Yerdienstbetrag zu beheben.

Die Kleingewebetreibenden

Yor und Zuname
Wohnung

Gasse Haus
Nr.

u. s. w.

eigenhandige 
Nanieś- U nterfertigung

N . . am . 1894

dass die oben v e rz e ic h n e te n .................... ***)
Personen gewerberechtigte selbststandige 
Schumacher- (Sattler- Riemer etc.) Meister 
sind, wird bestatigt

N. a m ..................  1894..

N. N.**) 
ais Bevollmachtigter

Stampiglie der Gewe- 
be (Orts) Behorde BehftrdMche Unterfertigung

cunkowej.
R esztę warunków, tudzież wyciąg h i­

poteczny realności można przejrzeć w tu­
tejszej registraturze.

Złoczów, dnia 28 września 1894.

*) Umfasst ein Verband Kleingewerbetreibende aus m ehreren Ortschaffen, so ist 
fiir die Kleingewerbetreibeade je ein abgesondertes Yerzeichnis zu verfassea.

**) Ist der Bevollmaehtigte selbt ein KIeing9\,erj)etreibender uad wunsc-ht; au.ch er 
einen Lieferungsantheil zu erhalten, so ist sein Name ebenfalls in das Verzeichnis und 
zwar an erster Stelle aufzunehmen.

***) Hier ist die Anzahl der im Verzeiehnisse amgefiinrten Kleingewerbetreibengen 
anzusetzen.
L. 18705 ‘ (12(54 1 - 3 )  “  *

C. k. Sąd powiatowy md. w Złoczowie 
podaje niniejszem do publicznej wiadomości, 
że na zaspokojenie 22 ra t pożyczkowych po 
6 zł. i 6 zł. 32 ct w. a. z pn przymusowa 
sprzedaż realności pod lk. 62 w Czyżowie 
położonej, wedle wyk. hip. 1. 70 i 2/4 czę­
ści wykazu hip. 1. 72 Hanki Krzywej w ła­
snej w tutejszym c. k. sądzie w drodze pu­
blicznej licytacyi Ra rzecz Zakładu kredy­
towego włościańskiego w likwidacyi we Lwo­
wie dnia 22 listopada 1894 i dnia 20 gru 
dnia 1894 każdym razem o godzinie 10 
przed południem z tem przedsięwziętą zostanie, 
że na pierwszym terminie realność ta  tylko 
za cenę wywołania 159 zł. wa., lub w jźej 
tejże, zaś na drugim terminie także i niżej 
ceny wywołania sprzedaną zostanie.

Wadyum wynosi 10 prc ceny sza-

Poręezne 78 zł. 24 ct.
Bliższe warunki przejrzeć można w re­

gistraturze.
O k. Sąd powiatowy.

Winniki, 17 sierpnia 1894.

L. 4059 (7292 1 - 8 )
Dnia 14 listopada i dnia 14 grudnia 

1894 o godz. 10 z rana odbywać się będzie 
w tutejszym sądzie egzekucyjna sprzedaż 
realności Franciszka Pary własnej Iwh. 887 
ks. gr. gin. lo ron in  objętej na 2864 zł. o- 
szacowanej celem zaspokojenia wierzytelno­
ści Towarzystwa zaliczkowego w Nowymtar- 
gu w kwocie 100 zł. z pn.

Cena wywołania 2864 zł. aw.
Wadyum 286 zł. 40 ct.
Kurator niewiadomych wierzycieli dr. 

Kozłecki adwokat w Nowymtargu.
Akt oszacowania, wyciąg hipoteczny i 

warunki licytacyjne przejrzeć można w re­
gistraturze sądowej.

C. k. Sąd powiatowy.
Nowytarg, dnia 30 września 1894.

L. 3525 (7255 1—3)
Celem wydzierżawienia prawa po­

boru 100% dodatku konsnmcyjnego od 
wina w obrębie miasta Złoczowa z 
przedmieściami Szlaki i Grliniańskie na 
rok jeden tj. od dnia 1/1 1895 do 
dnia 81/12 1895 ewentualnie w razie 
uzyskania pozwolenia na dalszy pobór 
tego dodatku na lat trzy tj. od dnia 
1/1 1895 do 81/12 1897 odbędzie się 
w dniu 15 listopada b. r. o godz. 4 
po połud. w Magistracie m. Złoczowa 
publiczna licytacya tak ustna jak też 
za pomocą ofert, dc której wszystkich 
chęć wydzierżawienia mających z tem 
się zaprasza, iż jako cenę wywołania 
ustanawia się roczny czynsz w kwocie 
1921 zł. wa.

Przed rozpoczęciem licytacyi wi­
nien każdy licytant jako zakład 10% 
ceny wywoławczej do rąk komisyi li­
cytacyjnej złożyć.

Warunki licytacyjne odczytane bę­
dą przed rozpoczęciem takowej, a nadto 
mogą być w godzinach urzędowych w 
Eegistraturze Magistratu przejrzane.

Magistrat miasta.
Złoczów, dnia 21 października 1894.

L. 3548 (7276 1 - 3 )  
L. k. Sąd powiatowy w W innikach o- 

gtasza celem zaspokojenia wierzytelności m a­
sy konkursowej Towarzystwa gal. kasy za­
liczkowej we Lwowie w kwocie 100 zł. wa. 
z pn. odbędzie się w zabudowaniu sądowem 
przymusowa publiczna sprzedaż realności ta ­
bularnej w Czyżykowie pod lk. 92 wyk. hip. 
86 ks. gr. gminy kat Czyżyków objętej na 
dniu 22 listopada 1894 i na dniu 24 gru­
dnia 1894 każdym razem o godzinie 10 tej 
rano.

Cena wywołania 732 zł. 35 ct.

K o t i k u r s a .
L. 1698 (7196 3 - 3 )

Celem stałego obsadzenia następują­
cych posad nauczycielskich ogłasza się ni 
niejszem konkurs:

1. Na dwie posady rzym. kat. k ate­
chetów przy 5 klasowej szkole męskiej w 
Podgórzu, tudzież na posadę nauczyciela 
religii mojżeszowej każda z płacą 600 zł, i 
60 zł. dodatku na pomieszkanie.

2. Na posadę nauczyciela kierującego 
przy szkole 5 klasowej męskiej w Podgórzu 
z płacą 600 zł. w. a. i 100 zł. za kiero­
wnictwo i wolne pomieszkanie w budynku 
szkolnym.

8. Na dwie posady starszych nauczy­
cieli przy szkole 5 klasowej męskiej w Pod­
górzu z płacą 600 zł. i 60 zł dodatku 
na pomieszkanie.

4. Na posadę starszej nauczycielki przy 
szkole 5 klasowej żeńskiej w Podgórzu z 
płacą 600 zł. i 60 zł. dodatku na pomie­
szkanie.

5. Na posadę młodszego nauczyciela 
przy szkole 4 klasowej męskiej w Wieliczce 
z płacą 360 zł. i 36 zł na pomieszkanie.

6. Na posadę starszej nauczycielki przy 
szkole 5 klasowej w Dobczycach z płacą 
450 zł. i 45 zł. dodatku na pomieszkanie.

7. Na posadę młodszego nauczyciela 
przy szkole 5 klasowej w Dobczycach z 
płacą 300 zł. i 30 zł. na pomieszkanie.

8. Na posadę młodszego nauczyciela 
i przy szkole 4 klasowej w Gdowie z płacą 
* 300 zł.

9. N» posadę starszego nauczyciela 
przy szkole 3 klasowej w Świątnikach g ó r­
nych z płacą 300 zł,

10. Na posadę nauczyciela kierującego 
przy szkole 2 klasowej w Dziekanowicach z 
płacą 300 zł., 50 zł. dodatku za kierowni­
ctwo i wclnem pomieszkaniem.

11. Na posady młodszych nauczycieli 
przy szkołach dwuklasowyeh w Bieżanowie, 
w Dziekauowicach, w Gaju i w Mogilanach 
z płacą 300 zł.

12. Na posady nauczycieli przy szko­
łach jednoklasowych w Bugaju, Ozasławiu, 
Gruszowie, Nowej wsi, w Podstolicach, w 
Raciborsku, w Sidzinie, w Stadnikach, w

! Stryszowy, w Rybitwach, w Tyńcu i w Za- 
I kliczynie ad Siepraw z płacą 300 zł. i wol- 
) nem pomieszkaniem.

Nauczyciele religii obowiązani będą

uczyć także w szkołach 4 klasowych mę­
skiej i żeńskiej w Podgórzu.

O posady nauczycieli religi rzym. kat. 
mogą się ubiegać tylko kanonicznie ordyno­
wani kapłani świeccy i zakonni.

Posady osobnego nauczyciela religii 
nie wolno piastować równocześnie z posadą 
duszpasterską.

Wszystkie przepisy odnoszące się do 
nauczycieli świeckich, a objęte postanowie­
niami ustawy z dnia 1 stycznia 1889 mają 
zastosowanie i do stałych nauczycieli religii.

Na posady nauczycieli i nauczycielek 
starszych przy szkołach w Podgórzu i Do­
bczycach mogą się ubiegać kandydaci i kan­
dydatki posiadający kwalifikaeye na nauczy­
ciel szkół wydziałowych z przedmiotów o- 
bjętych grupą II. lub III.

Ubiegający się o jednę z powyższych 
posad nauczyciele/i nauczycielki winni wnieść 
podanie należycie udokumentowane za po­
średnictwem swej władzy przełożonej do 
tutejszej c. k. Rady szkolnej okręgowej naj­
później do sześciu tygodni od dnia pierw­
szego ogłoszenia kokursu tego w „Gazecie 
lwowskiej".

Z c. k. Rady szkolnej okręgowej 
w Wieliczce, d. 8 października 1894.

L. 2455 (7183 2—2)
C. k. Rada szkolns w Bóbrce ogłasza 

niniejszem konkurs celem stałego obsadzenia 
następujących posad nauczycielskich :

I. Przy 5 klasowych szkołacn męskiej 
i żeńskiej w Bóbrce 2 posady katechetów 
rz. kat.i gr. kat. tudzież posada nauczyciela do 
udzielania nauki religii wyznania mojżeszo- 
wego wszystkie z płacą po 450 zł. i 10°/0 
dodatkiem na mieszkanie w kwocie 45 zł.

II. P-zy szkole 5 klasowej męskiej w 
Bóbrce posada młodszego nauczyciela z pła­
cą 300 zł. i 10°/o dodatkiem na mieszkanie 
w kwocie 30 zł.

III. Przy szkołach więcej klasowych 
posady młodszych nauczycieli 1. przy 3 kl. 
w Strzeliskach nowych, 2. przy 2 kl. w 
Wybranówce, z płacą 300 zł. i dodatkiem 
na mieszkanie po 80 zł., 3. przy 2 klasowej 
w Dźwinogrodzie, 4. 2 klasowej w Chlebo- 
wicach wielkich, 5. 2 klasowej w Horodysła- 
wicach, 6. 2 klasowej Podjarkowie z płacą 
po 300 zł. i wolnem mieszkaniem.

17 Przy szkołach 1 klasowych z p ła ­
cą 300 zł. wolnem mieszkaniem, ogrodem 
i użytkiem z 1 morga pola 1. w Berteszo 
wie, 2. Borodczycach, 3. Drohowyżu, 4. 
Horodyszczu cetnarskim, 5. Juszkowach, 6. 
Kniesiole, 7, Laszkach dolnych, 8. Lubeszce, 
9. Mtihlbachu, 10. Nowosielcach, 11. Olcho- 
wcu, 12. Oryszkowcach, 13. Pietniczanach, 
14. Podmonasterzu, 16. Podhorcach, 16. Re- 
pechowie, 17. Sarnikach, Stańkowcaeh, 19. 
Strzałkach, 20. Szołomyi, 21 Suchrowie, 
22. Wołowcu, 23. Zaleśeach, 24. Żabikru- 
kach, 25. Zagóreczku.

Kandydaci ubiegjący się o jednę z tych 
posad winni się wykazć się uzdolnieniem do 
udzielania nauk w szkole ludowej w obu ję­
zykach krajowych a przy szkole w Mtihlba­
chu uzdolnieniem do udzielania nauk w ję ­
zyku wykładowym niemieckim.

Podania należycie udokumentowane 
należy wnieść za pośrednictwem swej władzy 
przełożonej do 30 listopada 1894 do tu tej­
szej c  k. Rady szkolnej okręgowej.

Podania później wniesione lub niezao- 
patrzone w przepisane dokumenta nie będą 
uwzględnione.

Z c. k. Rady szkolnej okręgowej
w Bobrce, d. 19 października 1894.

C. k. Starosta i Prezes Rady.

L. 15824 (7242 2— 3)
M agistrat król. woln. miasta Stanisła­

wowa rozpisuje niniejszem konkurs na dy­
rektora miejskiego zakładu gazowego, urzą­
dzonego na wyrób gazu z odpadków nafty, 
która to fabrykacya jak i oświetlenie we 
własnym zarządzie się prowadzą.

Posada ta z którą połączone są nastę­
pujące em olum enta: płaca roczna 8u0 zł., do­
datek aktywalny 300 zł. rocznie, wolne po­
mieszkanie o czterech pokojach i kuchni, bez­
płatny opał i bezpłatne gazowe oświetlenie 
nadaną będzie za kontraktem.

W arunki konkursu są następujące:
1. Wiek nieprzekraczający lat 40.
2. Znajomość języków krajowych tu ­

dzież języka niemieckiego.
3. Ukończone studya chemiczne przy 

szkole politechnicznej świadectwami wyka­
zać się mające.

Nadanie tej posady nastąpi na razie 
na rok jeden z prawem obu stronom przy- 
sługującem wypowiedzenia trzymiesięcznego.

Kandydat któremu powyższa posada 
zostanie nadaną, złożyć winien k&ucyę w su­
mie 500 zł. (pięćset zł. wa.) w gotówce lub 
papierach wartościowych pupilarne bezpie­
czeństwo msjących do kasy miejskiej na do­
trzymanie warunków umowy służbowej

Podania, odpowiedniemi świadectwami 
zaopatrzone, mają być do M agistratu adre­
sowane i mogą być do 1 grudnia 1894 wnie­
sione.

M agistrat król. woln. miasta.
Stanisławów, dnia 27 października 1894.
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L. 56745 _ (7235 2 - 8 )

Celem nadania jednego a ewentualuie 
więcej stypendyów z zapisu ś. p. in d iz e ja  
Żalchockiego, po 115 zł. w. a. ogłasza się 
niniejszem konkurs.

Stypendya te przeznaczone są dla ubo­
giej uczącej się młodzieży, synów szlachty 
polskiej, uczęszczających do szkół publicz­
nych w kraju istniejących, z pierwszeństwem 
w równych zresztą okolicznościach dla kre­
wnych fundatora i jego spadkobierców Józefa 
Żalchockiego i Aleksandra Gizińskiego.

Kandydaci winni wnieść podania swoje 
za  pośrednictwem zakładu, do którego na 
naukę uczęszczają, do Wydziału krajowego 
najdalej do 15 listopada r. b. i załączyć wy­
wód szlachectwa polskiego, dalej metrykę 
chrztu, świadectwo ubóstwa należycie za­
twierdzone, tudzież ostatnie świadectwo szkol­
ne, ewentualnie także dowodv pokrewieństwa 
z fundatorem, lu b  Józefem Żalehockim, alDO 
Aleksandrem Gizińskim.

Stypendyści tej fundacyi winni nauki 
swe odbywać w kraju i nie mogą równocze­
śnie pobierać wsparcia z jakiejkolwiek innej 
fundacyi.

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 

Księstwem Krakowskiem.
We Lwowie, dnia 23 października 1894

L. 24206 (7233 2 - 3 )
Celem stałego obsadzenia posady nau­

czycielki robót ręcznych kobiecych i rysun­
ków w c. k. Seminaryum nauezyeielskiem 
żeriskiem w Krakowie ogłasza się niniejszem 
konkurs.

Kompetentki o tę posadę winny się 
wykazać patentem nauczycielskim do szkół 
ludowych i świadectwem z ukończonej z po 
myślnym skutkiem zawodowej szkoły robót 
ręcznych kobiecych.

Z posadą tą są połączone pobory prze­
widziane ustawami z dnia 19 marca 1872 i 
15 kwietnia 1873.

Kandydatki ubiegające się o tę posadę 
winny wnieść odnośne podania należycie u- 
dokumentowane a wystosowane do Prezydyum 
c. k. Rady szkolnej krajowej, za pośredni­
ctwem swej przełożonej władzy szkolnej naj­
później do końca listopada 1894.

Gdyby chciały, aby im zaliczono do­
tychczasową służbę nauczycielską celem 
przyznania im dodatków pięcioletnich po­
winny to w myśl § 5 ustawy z dnia 19 
marca 1872 dz. pp. Nro 28 wyraźnie w 
swoich podaniach zaznaczyć.

Z e. k. Rady szkolnej krajowej 
Lwów, dnia 25 października 1894

L. 3248 (7225 2 - 3 )
Przy sądzie krajowym w Krakowie e- 

próżnioną została posada dozorcy więźni z 
roczną płacą 300 zł., dodatkiem aktywalnym 
25°/„ od tejże płacy i umundurowaniem.

Podania o tę posadę ułożone w myśl 
rozporządzenia Ministerstw* obrony krajowej 
z dnia 12 lipca 1872 1. 98 dz. u. P wnieść 
należy do 4 grudnia 1894 do Prezydyum 
sądu krajowego w Krakowie.

W Krakowie, dnia 27 października 1894.

L. 946 (7245 2 - 2 ) ;
Niniejszem ogłasza się konkurs ca n a­

stępujące posady nauczycielskie , celem sta­
łego obsadzenia tychże :

I. Przy szkole 5 klasowej męskiej w 
Czortkowie jedna posada starszego nauczy­
ciela z płacą 450 zł. i 10 pr. dodatkiem na 
pomieszkanie.

II. Przy szkołach 1 klasowych mię- 
szanyeh posady samoistnych nauczycieli z 
płacą 300 zł. i wolnem mieszkaniem :

1. w Bazarze , 2. Białym potoku , 3. 
Ohomiakówce, 4. Dolinie, 5. Kolędzianach, 
6. Muchawce, 7. Pauszówce, 8. Rydoduhacb,
9. Siemakowcaeh , 10. Swidowie, U . Szul- 
hanówee, 12. Uhryniu, 13. Zabłotówce.

Na posadę przy 5 klas. szkole męskiej 
w Czortkowie będą mieli pierwszeństwo kan ­
dydaci z egzaminem wydziałowym.

Należycie udokumentowane podania, 
zaopatrzone w tabelę kwalifikacyjną, wnosić 
należy za pośrednictwem władz przełożonych 
do ck. Rady szkol, okręgowej w Czortkowie 
najpóźniej do 15 grudnia br.

Z c. k. Rady szkolnej okręgowej
Czortków, 19 października 1894.

L. 56357 (7240)
W celu nadania stypendyum z funda 

cyi ś. p. Andrzeja Nielepca o rocznych 50 
zł. w»., ogłasza się niniejszem konkurs.

Stypendyum to przeznaczone jest prze- 
dewszyetkiem dla uczących się krewnych ś. 
p. fundatora, jeżeliby takich nie było dla 
innyeh ubogich krewnych tegoż. Jeżeliby 
wreszcie nie zgłosili się żadai krewni ś. p. 
fundatora, natenczas mogą korzystać z ni­
niejszej fundacyi ubodzy uczniowie urodzeni 
w Frydryehowicach lub w Przybradżu powia­
tu  Wadowickiego.

Prawo wyboru stypendysty służy każ- 
doczesnemn parochowi w Frydryehowicach, 
potwierdzenie zaś wyboru c. k. Namiest 
nictwu.

Kandydaci winni wnieść swe podania

za pośrednictwem przełożonej władzy szkolnej 
do Wydziału krajowego najdalej do 15 li­
stopada b. r. i załączyć : metrykę chrztu,
świadectwo ubóstwa i ostatnie świadectwo 
szkolne, a ewentualnie także dowody pokre­
wieństwa z ś. p. fundatorem.

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wiel.

Ks. Krakowskiem.
We Lwowie, duia 21 października 1894.

L 1396 (7254 1 - 3 )
Na mocy postanowień §§ 4 i 5 

ustawy z dnia 2 lutego 1891 i uchwały 
sejmowej z dnia 10 maja 1893 r., 1. 
859/S., Wydział Rady powiatowej w 
Przemyślu rozpisuje konkurs na posadę 
lekarza okręgowego, z siedzibą w Me­
dyce, miejscowości, w której jest stacya 
kolei, z płacą 500 zł. rocznie i ryczał­
tem na koszta służbowych podróży w 
kwócie 300 zł. na rok.

Do sanitarnego okręgu w Medyce, 
jest przydzielonych 15 gmin, z ludnoś­
cią 13082, na obszarze 152.94 kilome­
trów kwadratowych.

Kandydaci ubiegający się o tę po­
sadę muszą, prócz dostatecznej fizycz­
nej zdatności, stwierdzonej świadectwem 
c. k. lekarza powiatowego, pOsiadaó 
następujące warunki:

1. prawo obywatelstwa austrya- 
ckiego,

2. dyplom doktora medycyny, u- 
prawniający do wykonywania praktyki 
lekarskiej,

3. nieskazitelny charakter,
4. znajomośó języków krajowych,
5. praktykę najmniej dwuletnią w 

zawodzie lekarskim, oraz
6. przyjąć na siebie obowiązek u- 

trzymywania apteki domowej.
Między kandydatami będą mieli 

pierwszeństwo ci, którzy wykażą się 
dwuletnią służbą w szpitalu powszech­
nym, po uzyskaniu dyplomu doktor­
skiego, albo egzaminu fizykackiego.

Podania wnosić należy do podpi­
sanego Wydziału powiatowego w ter­
minie do dnia 1 grudnia 18y4 r., a 
nadanie posady już z dniem 1 stycznia 
1895 nastąpić może.

Z Wydziału Rady powiatowej. 
Przemyśl, dnia 20 października 1894.

L. 858 (7300)
Celem obsadzenia posady asysten­

ta przy katedrze rolnictwa w krajowej 
wyższej szkole rolniczej w Dubłanach, 
rozpisuje się niniejszem konkurs. Do 
posady tej, która nadaną będzie zaraz 
na czas dwóch lat, przywiązana jest 
roczna płaca w kwocie 600 zł. aw. i 
wolne kawalerskie pomieszkanie.

Podania o tę posadę zaopatrzone 
dowodami uzdolnienia i krótkim życio­
rysem, stylizowane do Wydziału krajo­
wego należy wnosić do Dyrekcyi kraj 
szkół rolniczych w Dubłanach pod 
Lwowem do dnia 1 grudnia 1894.

Celem obsadzenia posady asysten­
ta przy katedrze botaniki w kraj. wyż­
szej szkole rolniczej w Dubłanach roz­
pisuje się niniejszem konkurs. Do po­
sady tej, która nadaną będzie zaraz 
na czas dwóch lat, przywiązaną jest 
roczna płaca w kwocie 600 zł. a. w., 
120 zł. jako dodatek za pomocw czyn­
nościach stacyi botaniczno-rolniczej, 
10 % dochodów z tejże i wolne kawa­
lerskie pomieszkanie.

Podania o tę posadę zaopatrzone 
dowodami uzdolnienia, i krótkim ży­
ciorysem, stylizowane do Wydziału kra­
jowego należy wnosić do Dyrekcyi kraj. 
szkół rolniczych w Dubłanach pod Lwo­
wem do dnia 1 grudnia 1894.

L. 96371 ^  (7302)
W obrębie c. k. galicyjskiej krajowej 

Dyrekcyi skarbu jest do obsadzenia w służ 
bie utrzymywania ewidencyi katastru podat­
ku gruntowego kilka posad geometrów ewi­
dencyjnych 2 klasy w XI klasie rangi z po­
borami systemizowanemi.

Kandydaci, którzy nie pozostają już w 
służbie ewidencyi katastru podatku grunto 
wego, mają oprócz ogólnych warunków prze­
pisanych dla służby państwowej, mianowicie 
fizycznego uzdolnienia do służby polowej,

znajomości niemieckiego i krajowych języ­
ków, nie mniej dotychczasowej służby wzglę­
dnie zatrudnienia, wykazać się świadectwem 
z ukończenia z dobrym postępem studyów z 
matematyki, geometryi wykreślnej i geodezji 

Należycie udokumentowane podania 
wnieść należy w' terminie czterotygodniowym 
de Prezydyum c. k. krajowej Dyrekcyi skar­
bu we Lwowie.

C. k, Krajowa Dyrekcya skarbu.
Lwów, dnia 20 października 1894.

L. 64354 (7252 1 - 3 )
Na posadę kontrolora przy c k. urzę­

dzie pocztowym we Lwowie mieście z po­
borami IX klasy rangi i kaucyą wysokości 
całorocznej płacy.

Podania ntleży wnieść najpóźniej do 
17 listopada b. r. do c. k. Dyrekcyi poczt 
i telegrafów we Lwowie.

Lwów, 29 października 1894.

L. 86)61 (7299 1 - 8 )
W celu nadania opróżnionych stypen­

dyów w' kwocie rocznych po 210 zł. z fun­
duszu naukowego, przeznaczonych dla ubo­
gich uczniów urodzonych w Galicji, odda­
jących się naukom lekarskim na jednym z 
Uniwersytetów austryackich, rozpisuje się 
niniejszem konkurs do 80 listopada 1894.

Ubiegający się o te stypendya winni 
wnieść swe podania za pośrednictwem w łaś­
ciwego grona profesorów przed upływem ter­
minu konkursowego do c. k. Namiestnictwa 
we Lwowie i dołączyć do podań metrykę 
urodzenia, świadectwo ubóstwa, tudzież świa 
dectwo szkolne, a nadto rewers tej treści, iż 
obowiązują się po ukończeniu nauk lekar­
skich i uzyskaniu stopnia doktora wszech 
nauk lekarskich, pełnić w kraju (Galicyi) 
obowiązki lekarza bez przerwy przez lat i0 .

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, duia 25 października 1894.

L. 136-3 (7224)
O. k. Rada szkolna okręgowa w Rud­

kach ogłasza niniejszem konkurs, celem sta­
łego obsadzenia następujących posad nau­
czycielskich :

i Posada katechety obrz. rz. kat. przy 
5 klas. szkole ludowej mięszanej z językiem 
wykładowym polskim w Rudkach z płacą 
450 zł. i dodatek 45 zł. na pomieszkanie.

2. Posada starszego nauczyciela (ki) 
przy 5 klas. szkole ludowej mięszanej w Ko- 
marnie z językiem wykładowym polskim z 
płacą 450 zł. i 45 zł. na pomieszkanie.

3. Przy szkołach 1 klas. z językiem
wykładowym rusk im : w Beńkowej Wiszni. 
Chiszewieaeb , Chłopczycach , Czułowicaeb, 
Hołedówce, florażannie małej, Nowosiółkach 
opack ich , Łowczycweh, Podolcach, Rozdzia- 
łowieaeh , Ryesyebowie, Tatarynowie, Wań- 
kowicach , Zagórzu , Laszkach zawiązanych, 
Koniuszkach tuligł.. Błozwi dolnej i Werbi- 
żu , z płacą 300 zł. i wolnem pomieszka­
niem.

4. Przy szkołach 1 klas. z językiem
wykładowym polskim w Andryanowie i Mil- 
czyeaeb, z płacą jak wyżej.

5 Przy szkole 2 klas. w Horożannie
wielkiej z językiem wykładowym ruskim po 
sads młodszego nauczyciela (ki), z płacą 
300 zł. i wolnem pomieszkaniem, w Czajko- 
wicach bez pomieszkania.

6. Przy szkole 2 klas w Rumnie z ję 
zykiem wykładowym polskim posada młod­
szego nauczyciela (ki), z płacą 800 zł.

Termin wnoszenia należycie udokumen­
towanych podań do końca listopada 1894.

Z c. k. Rady szkolnej okręgowej.
Rudki, 2 3  października 1894.

L. 54691 ~  (7238 1 - 3 )
Celem nadania jednego a ewentualnie 

więeej stypendyów z zapisu śp. Juliana Nie- 
ezui Wierzbickiego, w kwocie 340 zł. rocz­
nie ogłasza s-ę niniejszem konkurs.

Stypendya te przeznaczone są dla ucz­
niów uczęszczających w G.licyi lub W. Ks. 
Krakowskiem do szkół gim nazjalnych lub 
realnych , do uniwersytetu lub akademii te­
chnicznej (szkoły politechnicznej).

Prawo pierwszeństwa mają potomkowie 
Róży z Wierzbickich i Ignacego małżonków 
Paparów, tudzież Genowefy z Wierzbickich 
i Benedykta małżonków Kosieiadzkich, a to 
bez względu na stan ich majątkowy i po­
chodzenie szlacheckie ; po nich imiennicy 
śp. fundatora Nieezujowie Wierzbiccy, a po 
tych synowie ubogiej szlachty polskiej.

Tylko w braku powyżej uprawnionych 
mogą być stypendya z tej fundacyi nadane 
uczniom nie pochodzącym ze szlachty, któ­
rzy jednak są rodowitymi Polakami, po pol­
sku mówić umieją i urodzeni są w której z 
prowiacyj dawnej Polski.

Urodzeni za granicą synowie wygnań­
ców i wychodźców polskich z powodu prze­
stępstw politycznych, uważani będą na ró­
wni z urodzonymi w granicach Polski przed­
rozbiorowej.

Stypendyści tej fundacyi zatrzymują 
nadane sobie wsparcia aż do ukończenia 
nauk uniwersyteckich lub technicznych , je ­
dnak obowiązani są w ciągu studyów słu­
chać kursów języ k a , literatury i historyi

polskiej i zdać z tych przedmiotów egzamin 
z dobrym postępem , a to w ciągu 3 lat po 
wstąpieniu na uniwersytet lub akademię te­
chniczną.

Niedopełnienie tych warunków pociąga 
za sobą utratę stypeadyum.

Kandydaci winni wnieść podania swoje 
za pośrednictwem zakładu, do którego na 
nauki^ uczęszczają , do Wydziału krajowego 
najpóźniej do 15 listopada br. i złożyć do­
wody, iż według tego co wyżej powiedziano 
mają p rawo ubiegać się o stypendya z ni­
niejszej fundacyi

W każdym zaś razie winni załączyć 
metrykę chrztu i ostatnie świadectwo szkol- 
De, a względnie świadectwo ubósstwa.

Z Wydziału Krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z W. Ks.

Krakowskiem.
Lwów, 20 października 1894.

L. 54770 (7236 1 - 3 )
W celu nadania jednego stypendyum 

o rocznych czterdziestu (40) zł. z fundacyi 
imienia Bereźniekieh, utworzonej przez śp. 
Jozefa Bereźnickiego Abramowicza, byłego 
właściciela realności w B łażów ie, ogłasza 
się niniejszem konkurs.

Stypendyum to jest przeznaczone dla 
ubogich uczniów krajowych szkół ludowych, 
średnich lub wyższych, którzy wyznają reli - 
gię grecko-katolicką, pochodzą z tak zwanej 
drobnej ruskiej szlachty zagonowej, a zasłu­
gują na pomoc ze względu na dotychczaso­
wy postęp w naukach.

W równych zresztą okolicznościach 
służy pierwszeństwo uczniom z rodu Bere- 
żaiekich, lub wykazującym pokrewieństwo z 
rodziną śp. fundatora." "

Podania należy wnosić za pośredni­
ctwem przełożonej władzy szkolnej do Wy­
działu krajowego, któremu służy prawo na­
dawania niniejszego stypendyum , najpóźniej 
do dnia 15 listopada br. i załączyć metrykę 
chrztu, świadectwo ubóstwa i ostatnie świa­
dectwo szkolne, tudzież legalne dowody po­
chodzenia z tak zwanej ruskiej szlachty za­
gonowej , w braku za takich dowodów po­
świadczenie zwierzchności gminnej, potwier­
dzone przez właściwy gr. kat. urząd para­
fialny, że ojca petenta jako ruskiego zago­
nowego szlachcica znają i uważają.

Kandydaci z tytułu pokrewieństwa 
winni nadto przedłożyć wiarygodne dowody 
swego pokrewieństwa z śp. fundatorem.

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z W. Ks.

Krakowskiem.
L w ów , 2 0  październ ika 1894-

L. 56368 ~  (7237 1 - 3 )
W celu nadania stypendyum z funda­

c ji imienia Teodozji z Cichockich Barono­
wej Dolskiej w rocznej kwocie sttl ośmdzie- 
sięciu (180] zł. w. a. ogłasza się niniejszem 
konkurs.

Stypendyum to przeznaczone jest dla 
prawdziwie biednego ucznia jednej z krajo­
wych szkół zawodowych, przemysłowych, 
rolniczych i t. d. lub średnich albo toż wyż­
szych, którego rodzice mieszkają w rzymsko 
katolickiej parafii Gołogórskiej.

Pochodzenie i obrządek] kandydata nie 
stanowią różnicy.

Pobór stypendyum trwa aż do prawi­
dłowego ukończenia nauir.

Prawo nadawania niniejszego stypen­
dyum służy Wydziałowi krajowemu.

Podania należy wnosić za pośrednic­
twem przełożonej wLdzy szkolnej] do Wy­
działu krajowego najdalej do dnia 15 listo­
pada b. r. i załączyć do nich metrykę 
chrztu, świadectwo szkolne i dowody, że ro­
dzice kandydata mieszkają a względnie mie­
szkali w czasie swej śmierci, w obrębie rz. 
k. parafii Gołogórskiej

Podania niezaopatrzone w przepisane 
dokumenta nie zostaną uwzględnione.

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 

Ks. Krakowskiem.
We Lwowie, dnia 21 października 1894.

Wyroki prasowe.
L. 22038 (7298)

W Imieniu Jego Cesarskiej Mości 1 
G. k. Sąd krajowy dla sprawj karnych 

orzekł na mocy § § 489 i 493 p. k. i § 37
u. pr., że treść artykułu umieszczonego w 
Nro 39 czasopisma: „Gazeta katolicka w
Chicago" z dnia 27 września 1894 zaczyna­
jącego się od słów : „z mowami' Cesarza" 
a kończącego się „imienin Carskich" zawie­
ra znamiona zbrodni* z § 63 uk.ł zatem 
wzbronione jest dalsze rozpowszechnianie 
tego artykułu.

Lwów, dnia 29 października 1894.

L. 3009 (7280)
C. k. Sąd krajowy jako prasowy w 

Krakowie na* wniosek c. t .  Prokuratoryi 
Państwa w Krakowie w myśl §§ 486, 488, 
493 p. k. orzekł, że treść artykułu] wydru­
kowanego w nr. 20 peryodyczeego czasopi­



sma z napisem „Szkolnictwo ludowe" z da­
ty Nowy Sącz dnia 25 października >894 
wydawanego w Nowym Sączu a we Wie­
liczce drukowanego z napisem „Gdzie szu­
kać ratunku" w ustępie umieszczonym na 
stronie 285 w łamie 2 i na stronie 286 w 
łamie pierwszym rozpoczynającym się od 
słów „Odzywamy się w tej sprawie nie po 
raz pierwszy dopiero" a kończącym słowy 
„ponosi winę społeczeństwo galicyjskie z 
powodu obojętności w sprawach szkolnych 
i zdawania wszystkiego na łaskę Opatrz­
ności" zawiera istotę] występku z § 800 u. 
k. i artykułu III  ustawy z dnia 17 grudnia 
1862 nr. 8 Dz. pp. z roku 1868 i że przeto 
dalsze rozszerzanie tego artykułu zostaje 
wzbron:onem.

0. k. Sąd krajowy karny.
Kraków dnia 30 października 1894.

czy i które osoby mają prawo do spadku 
jego przeto wzywa się wszystkich, którzyby 
zamierzali z jakiegubąiź tytułu prawnego 
rościć sobie prawo do spadku, by w prze­
ciągu jednego roku od dnia niżej wyrażone­
go licząc, zgłosili się z prawami swojemi do 
tego sodu i wykazując s e prawa dziedzi­
czenia wnieśli oświadczenie przyjęcia spad­
ku w przeciwnym bowiem razie spadek dla 
którego tymczasowo Leon Adlerstein usta­
nowionym został za kuratora spadkowego, 
przeprowadzonym będzie z tymi, i tym 
przyznany, którzy oświadczą przyjęcie owegoż 
i tytuł swego prawa dziedziczenia wykażą, 
zaś część spadku nie przyjęta, lub jeżeliby 
się nikt nie oświadczył do niego cały spa­
dek zostanie przez skarb państwa jako bez 
dziedziczny ściągniętym.

Husiatyn, dnia 23 stycznia 1894.

Upadłości.
L. 17260 (7204 2—3)

C. k. Sąd obwodowy w Przemyślu o- 
twiera i ogłasza konkurs na wszelki rucho­
my, gdziekolwiek znajdujący się i na cały 
nieruchomy, w krajach w których ustawa 
konkursowa z d 25 grudnia 1868 obowiązuje, 
znajdujący się majątek Lazara Ochsenberga 
właściciela handlu towarów korzennych i 
delikatesów w Przemyślu, mianuje c. k. Rad­
cę sądu krajowego p. Ksawerego^ Spław 
skiego komisarzem konkursowym i poleea 
opieczętowanie i spisanie masy konkursowej.

Tymczasowym zarządcą masy konkur­
sowej mianuje się adwokata krajowego dr 
Schwarza i wzywa wszystkich wierzycieli, 
ażeby na term inie dnia 15 listopada 1894 o 
10 godzinie rano, z dowodami swych wie­
rzytelności, dla zatwierdzenia tymczaso­
wego zarządcy masy, lub wyboru innego za­
rządcy i tegoż zastępcy, tudzież wyboru wy­
działu wierzycieli u komisarza konkursowego 
w biórze nr. 1 się stawili.

Dla zgłoszenia wierzytelności do masy 
konkursowej, ustanawia się term in do 20 
stycznia 1895 w którym terminie wszyscy, 
którzy do masy konkursowej żądania ma­
ją, wierzytelności swoje, chociażby się nawet 
o nie spór już toczył, w Sądzie tutejszym 
a to tern pewniej zgłosić mają, ile że ich w 
razie przeciwnym skutki prawne, ustawą 
konkursową zagrożone, dosięgną.

Na terminie zaś. dnia 18 lutego 
1895 u komisarza konkursowego odbyć się 
mającym, winni wierzyciele płynność zgło­
szonych wierzytelności , oraz porządek, w 
którym do zaspokojenia przyjść mają, wykazać.

Na tymże terminie będzie usiłowaną 
ugoda, także wolno wierzycielom w miejsce 
dotychczasowego zarządcy masy, tegoż za­
stępcy i wydziału wierzycieli, inne osoby 
swego zaufania powołać.

Nakoniec' podaje się do wiadomości, że 
dalsze ogłoszenia w tej sprawie konkursowej, 
nastąpią przez dziennik urzędowy „Gazety 
Lwowskiej".

Przemyśl, 27 października 1894.
G. k. Sąd obwodowy.

L. 191 . (7219 3— 3)
Zawiadamia się wierzycieli masy roz­

biorowej Eliasza Lufia, że do przejrzenia 
rachunków zarządcy Hirsc-ha Wahla z ad 
ministracyi majątku tejże masy za czas od 
30 listopada 1892 do 26 listopada 1893 wy­
znaczony został termin na dzień 16 listopa 
da 1894 o godzinie 9 przed południem w 
biurze komisarza konkursowego ck. sędziego 
powiatowego w Szczercu.

Na tym terminie mogą wierzyciele 
masy swoje uwagi czynić.

Szczerzec, dnia 29 września 1894.
C. k. Sędzia powiatowy.] 

jako komisarz konkursowy.

L. 8711 (6851 3—3)
0. k. Sąd powiatowy w Bełzie oznaj­

mia niewiadomym z życia i miejsca pobytu 
Alfredowi Maciejowskiemu i Zygmuntowi 
Maciejowskiemu, że przeciw nim Markus 
Saks pod dniem 19 września 1894 pozew o 
uzanie prawa własności do 4/20 i 1/20 części 
ciała hip. wyk. hip. 1. 267 gminy katast. 
Bełza w tut. sądzie wniósł, i że dla nich 
ustanowiono kuratora w osobie dr. Jana 
Kurysia z Bełza któremu równocześnie pozew 
powyższy doręczono.

Wzywa się zatem wymienionych po­
zwanych, aby kuratorowi, służące do obrony 
środki dostarczyli, lub innego zastępcę sobie 
ustanowili, gdyż inaczej złe skutki ze za­
niedbania tego wyniknąć mogąee sami sobie 
będą musieli przypisać.

0. k. Sąd powiatowy.
Bełz, dnia 20 września 1894.

L. 51818 (6865 3 - 3 )
G. k. mitj.-del. Sąd powiatowy S. I, 

we Lwowie podaje do wiadomości, że dnia 
8 stycznia 1894 zmarł we Lwowie Karol 
Edward 2] im. Dobrowolski nie pozostawi 
wszy rozporządzenia ostatniej woli.

Gdy temu sądowi niewiadomo czy i 
które osoby mają prawo do spadku jego 
przeto wzywa wszystkich, którzyby zamie­
rzali z jakiegobądź tytułu prawnego rościć 
sobie prawo do spadku, aby w przeciągu j e ­
dnego roku zgłosili się z prawami swojemi 
do tutejszego sądu i wykazując swe prawa 
dziedziczenia wnieśli oświadczenie się dzie­
dzicem w przeciwnym bowiem razie spadek 
dla którego tymczasem adw. dr. Kwiatkow­
ski ustanowiony został przeprowadzony zo­
stanie z tymi i tyra przyznanym, którzy o- 
świadczą się dziedzicem i tytuł swego prawa 
dziedrszenia wykażą zaś część spadku nie 
przyjęta lub jeżeliby się nikt nie ośw.adczył 
dziedzicem cały spadek zostanie przez pań 
stwo jako bezdziedziczny ściągniętym.

Lwów, dnia 26 września 1894.

L. 5425 (7244 2 - 8 )
C. k. Sąd powiatowy w Pilzuie zawia­

damia niewiadomego z miejsca pobytu i wzy­
wa Walentego Paciorę, iż Walenty i Mary- 
anna Augustynowie wnieśli przeciw niemu 
w tymże sądzie na daiu 10 lipca 1894 do 1. 
5425 skargę o zapłacenie sumy 195 zł. z 
pn. na skutek której termin do rozprawy na 
dzień 15 listopada 1894 rano wyznaczonym 
został.

Wzywa się tedy niewiadomego z miej 
sca pobytu i życia Walentego Paciorę, aby 
swTemu kuratorowi w osobie Dra Tadeusza 
Fiderkiewieza z Pilzna ustanowionemu, do 
starczył wszelkich środków dowodowych do 
obrony potrzebnych, lub innego pełnomocnika 
sądowi wskazał, w przeciwnym razie złe 
skutki z zaniedbania tego sam sobie przy 
pisze.

G. k. Sąd powiatowy.
Pilzno, dnia 5 października 1894.

Rozmaite obwieszczenia.
L. 9095 (7160 8 - 3 )

C. k. Sąd obwodowy w Nowym Sączu 
zawiadamia niewiadomych z życia i miejsca 
pobytu Andrzeja, Franciszka, Wojciecha i ,  
Salomeę Mastajewiczów, że Anna Sokop o- 
raz i spólnicy wnieśli przeciw nim skargę o 
własność 2/4 części realności Iwh. 58 gm i­
ny Nowy Sącz objętej, że wskutek tej skar­
gi do rozprawy sumarycznej termin na dzień 
22 listopada 1894, o godzinie] 9 rano wy­
znaczono.

Wzywa się przeto pozwanych, by ku­
ratorowi swemu adwokatowi Władysławowi 
Różańskiemu w Nowym Sączu przed termi­
nem informacyi udzielili] lub innego pełno­
mocnika ustanowili, gdyż inaczej skutki za­
niedbania tego, sami sobie przypisać będą 
musieli.

Nowy Sącz, dnia 13 października 1894.

L. 9049 . (6853 3 -  3)
C. k. Sąd powiatowy w Husiatynie po­

daje do wiadomości, iż dnia 2 czerwca 1892 
zmarł w Husiatynie Markus Lewites bez 
pozostawienia ostatniej woli rozporządzenia. 

Ponieważ sądowi nie jest wiadomo,

L. 13405 (7213 2—3)
Brzozowski c. k. Sąd powiatowy zawia­

damia niewiadomego z miejsca pobytu Woj­
ciecha Maciosa, że Elo Feit wniósł przeciw 
niemu pod dniem 3 października 1894 do
1. 18405 pozew o zapłacenie kwoty 31 zł. 
wa., na który termin do rozprawy drobiaz 
gowej na dzień 16 listopada 1894 o godzi­
nie 9-tej rano w tutejszym sądzie wyznaczono 
i pozew ten ustanowionemu dla niego ku­
ratorowi p. Emilowi Witkiewiczowi z Brzo 
zowa doręczono.

Wskutek tego, wzywa się Wojciecha 
Maciosa, ażeby ustanowionemu kuratorowi 
udzielił ze swej strony dowodów, albo też 
innego pełnomocnika sądowi przedstawił, 
gdyż wynikłe z zaniedbania tego skutki sam 
sobie przypisze.

Brzozów, dnia 3 października 1894.

M łN  A® p03npdKH ©yCTNOH BH3HdM£N0 Nd L. 6138 (7 2 8 9  1 — 3 )
A*nb 28 dHCTondAd 1894 o 9 roAHH*k paNO ' 0. k. Sąd powiatowy w Baligrodzie
h ip© ArtA nHjfTk oycTdHOKdfHO KSpdTopa nieznanego_ z miejsca pobytu Stefana Ja-
ad actum b*e ocoeuŁ dAROKdTd Ąpa Oaec 
HHUKOrO R*h G t PHW

B3HKd6TK CA ©A**, l|l©KH A®
pOSnpdBkl TON dKO ©COSHCTO, dK© Hfpi3T». 
nOBNOAlOHHHKd BTi T8TfUIH©dł G SA ^ CTd 
NSaH, llOBdAK HdCdHAKH npdBirk 3 3dHfA" 
KdHA T©r© TtpM^HS CdMHM COSt K^A^TE 
a\8 c1 ah npHnHCdTH.

G t PKIH, 17 K0BTNA 1894.

20696 (7167 2— 3)
IJ. K. GfciAT* nOB^TOBBIN B*B GTpHł© 

3dBrfeA®'WAAeTB CHATĘ HfKFkA©/WHY'a 3 JKH- 
TA H Arfcci)A npCKtlBdNA TfpfCS GdHAfpTv? 
MdpKd MdpKtSC3©Nd, MK©Ed A/leddCpd. M 
K©Ed /lANrfNdSfpd, fId©H3H KpdiKNfp, ń \d p  • _ 
THNd H fitp©H*kK8 Ą^AtHHbK, HsdHd Ae* \ 
B*kHK©r© H GaEKS P©3EHEAI0AA IJJ© npCT^R 
HEIM EN*fec H3 dKTi 5 1  '6H^fp ll©3©R 3 A^A j 
16 EEpccHA 1894 h. 20696 © ©y3HdH6 npf
T(HC*kH E*B CTdH*k TATAp^BTł T*fcAd THIIO-
TtsHor© beik- PHn. 187 rp©MdAH G tp e jh  
©ENAT©r© Hd KdpT"fc G- N©3 1, 2, 3, 4, 5, 
6, 7, 8, 9, 10, NNTdB«AI©BdNBI)(*B 3d 3rd 
CA*fe, l|l© Tfp/UiiN A® P©3npdBBI ©yCTNOH 
Nd AfHB 28 ANCTONdAd 1894 o 9 r©ANH*k 
pdH© S^CTdBTk EH3NdHENBlH, H 1)1© n©30BTi 
AAA NHJfB lipH3NdMfNhJH A®P̂ UEN© ©yCTd 
K©BA£HOA\S KbpdT©p©BH dAR©KdT©RH Ą(>-
Oa(cnhhk©m S b"k G tphi©.

fi3NBd6TB CA HJfTł. IjJOEH S^AE
©COBHCT© B&AET© Mfpt3 n©BN©MOHNHKd A® 
P©3npdBH T©H BTk G SA ^ TtSTf lUN^M CTd- 
NSAH H n©3dAK npdBN*k HdCA^AKH 3 3d-
NfAEdNA cer© TepMdiH# C©B*k CdAAH ATB b8" 
A8TB MSirfcAH npHNHCdTH.

G tpeih , 17 }K©RTNA 1894.

L. 5744 (6880 2 - 3 )
0. k. Sąd powiatowy miej. deleg. w 

Nowym Sączu podaje do wiadomości, że 
Marcin Orli,-z dnia 7 listopada 1891 w Wie­
lopolu bez pozostawienia rozporządzenia o- 
statnie) woli zmarł, sąd nie znając miejsca 
pobytu Józefa Mroza wzywa go, aby w prze­
ciągu jednego roku licząc od dnia trzeciego 
ogłoszenia w tymże sądzie się zgłosił i o- 
świadczenie przyjęcia spadku wniósł, w prze­
ciwnym razie spadek ze zgłaszającymi się 
spadkobiercami i kuratorem Franciszkiem 
Mrozem pertraktowanym będzie.

Nowy Sącz, dnia 4 kwietnia 1894.

chwaka z Tworylnego zawiadamia, że wsku­
tek pozwu Kreines Langsam de praes. 16 
sierpnia 1894 1. 6138 przeciw niemu o za­
płacenie 110 zł. z pn. termin na dzień 15 
listopada 1894 wyznaczono, a dla niego ku­
ratora w osobie Mikołaja Jankowieza usta­
nowiono.

Wzywa się przeto pozwanego, by usta­
nowionemu kuratorowi potrzebnej informa­
cyi udzielił, lub sądowi innego zastępcę 
wskazał, gdyż inaczej skutki z tego wynikłe 
sam sobie przypisać będzie musiał.

G. k. Sąd powiatowy.
Baligród, 31 sierpnia 1894.

Doniesienia prywatne.

„Gazeta Lwowska"
jest także do nabycia 

w handlu korzennym i pokoju do śniadań

H. Mayera
róg ulicy Łyczakowskiej 

i Czarnieckiego. 887
Ogłoszenie 1198

W dniu 14 listopada 1894 o godzinie 
3x/»-tej po południu w kaneelaryi zarządu 
zakładu dla ubogich chrześeian ulica Wro­
nowska 1. 2, odbędzie się publiczna licytacya 
na podstawie ostemplowanych i opieczęto­
wanych ofert celem dostawy żywnośei dla 
zakładu ubogich chrześeian na rok 1895 
mianowicie dostawy : chleba, bułek, mięsa 
wołowego i legomin.

Warumri licytacyi interesowani przejrzeć 
mogą w kaneelaryi zarządu wzmiankowanego 
zakładu.
Z Dyrekcyi zakładu dla ubogich chrześeian.

Lwów, dnia 29 października 1894.

Konkurs 1195

r crvo,  , e0Q„ 0 0, Celem obsadzenia posady likwida-lj. oUt/ó *000 4 -ęj) i i . i ' •
G. k. Sąd powiatowy w Dobromilu wzy- tora Przy Pow- kasie Oszczędności W 

wa niewiadomą z miejsca pobytu Katarzynę Kałuszu, rozpisuje się konkurs. DO po- 
Seipel, powołaną do spadku po Piotrze Jó- sady tej przywiązaną jest płaca rocz- 
zefie 2 im. Seiplu i po Maryi Seipel z Fal- na 600 zł. Ubiegający się o taką win- 
kenbergu, ażeby w przeciągu roku zgłósiła wnje^  podania do Dyrekcvi kasy 
sie w tyraze sądzie i wniosła oświadczenie i - i  '
przyjęcia spadku, w przeciwnym bowiem ra- najdalej ^do 1 grudnia b. r. oraz wy- 
zie spadek byłby przeprowadzony z dziedzi- kazać S ię :
eami zgłaszającymi się i kuratorem dr. Ty- 1. Znajomością rachunkowości i
germanem ad^. w Dobromilu dla niej u- prowadzenia ksiąg buchiiulterycznie.
stanowionym. g Znajomością obu języków kra-

Dobrom,1, 17 grudma 1 8 rt. j jow y(,Łi ^

L. 36226 (6813 2— 3 ) ! 3. Świadectwami dotychczasowego
0. k. Sąd krajowy jako Trybunał han- zajęcia i moralności.

dlowy w Krakowie zawiadamia niewiado­
mego z miejsca pobytu Tytusa Wiśniow­
skiego, że przeciw niemu wniosło Towa­
rzystwo zaliczkowe w Krakowie pozew de 
praes. 18 września 1894 1. 34048 o wyda­
nie nakazu zapłaty sumy wekslowej 108 zł. 
w a. z pn. i że wydany wskutek tego po­
zwu nakaz zapłaty z dnia 21 września 1894 
1 34048 doręczony został ustanowionemu
dla tegoż kuratorowi adw. dr. Schwarzowi 
ze substytucyą adwokata dr. Bobilewicza w 
Krakowie i poleca Tytusowi Wiśniowskiemu 
aby temuż kuratorowi potrzebnych środków 
obrony dostarczył, lub innego pełnomocnika 
sobie obrał i sądowi o tem doniósł w prze­
ciwnym bowiem razie skutki z tego zanied­
bania wyniknąć mogąee sam sobie przypisz .

Kraków, 7 października 1894

L. 6318 (7274 1 - 3 )
Z miejsca pobytu i zamieszkania nie­

wiadomych Abrahama i Ruchlę Goldschla- 
gów zawiadamia się, że Lea Haber wniosła 
przeciw nim pozew de praes. 16 listopada 
1893 1. 13953 o zapłacenie 32 zł., na który 
wyznaczono ponowny termin do rozprawy 
drobiazgowej na dzień 15 listopada 1894 o 
godz. 9 rano, a dla pozwanych ustanowiono 
kuratora w osobie dr. Maurycego Rotha ad­
wokata w Podhajeaeh.

C. k. Sąd powiatowy.
Podhajce, 30 września 1894.

H. 20697 (7168 2 - 3 )
U,- K. G^ATk n©B'kT«BHH E'E GTpBN© 

SaBłAOMrtAeT CHATĘ H£3NANH\' 3 JKHTA 
h ArfccuA npoESBANA H h k o a a a  GTApKtBHHA 
H AlapANNfcS Ą«AlBp©BCK$, L|JO np©T"lvE HHAA 
bn^c H3dK U Ia a h ^ p  n03©B 3 Ah a  I® Kf 
pfCHA 1894^ N. 20697 © OySNANC BAdCN©CTH 
9/1.6 HdCTfH T*feAA rNn©T(HH©r© ©EHATOrO 
BHK. THI1. 187 rp«AlAAH GipEIH H 1)1© T«p-

L. 680 (7258)
Wyaział krakowskiej Izby adwokackiej 

podaje niniejszem do publicznej wiadomości, 
że p. dr. Wiktor Szancer, adwokat w Tar­
nowie, z dniem 22 września 1894 przesiedlił 
się faktycznie do Dąbrowy i że wskutek te ­
go ustanowiony został jego jeneralnym sub­
stytutem p. dr. Ludwik Glaser, adwokat w
Tarnowie.

Z Wydziału Izby adwokackiej. 
Kraków, 24 września 1894.

4. Posada będzie nadaną prowi­
zorycznie za złożeniem kaucyi 200 zł. 
Podania nieuwzględnione zostaną bez 
odpowiedzi.
Dyrekcya powiatowej kasy oszczędności 

w  Kałuszu

K O H K £ P G 'h .
B e  u ’kAH HAA'knfNA *an®i® cTHntH- 

Aiei© Hamhh G r o  ą . k. BnocroAECKor©  
EfAHMfCTBA OpdHUA loCH^SA 1. E*E KB©T*k 
180  3p g. a. r©AHMN©, © e * e a b a a 6 tc a  cA*k- 
A8l©l)liH KONKSpcTł.:

1. rip aB©  N A A ’l;A fN 'lA  T©l© C T N n tH A ie i©
npucaSrSeTTk H h c t h t St S „ P S cckih Hap©-
A H E IH  Ą © M 'e“ BO A E B © B ’k , B 'E  KOTOpEIH  
n © cpeAcrB© A \-E  liik© ,\khkij('e  B a a c T tH  c a ^  
A 3 e T 'E  BNOCHTH n fT H U lH , BKAK łH H Tf aen©
n© A fHk '1 0 ^ )  A eKdBpA 1894 t©a a -

2. O NAAdiAfNi'6 TOI© CTHnfHAiei© 
CTapaTHCE M©r8TTi c t S a ^ h t e i ,  o taa i© i|jV h-
CA HASKAA\'K hJpHĄHHCCKHA.K, ^HAOCO^NUf- 
CKHiMTi, AłfAHUHNCKHAATł, HAH TfJfHHHfCKH/W E 
H A ® d ?BN E l B E IK A 3 aT H C E, IJJO ©NH

a )  c S t e  p©A©ivni h3*e ra a n M H N E i;
e )  n p H A tp a rH K a io T  c a  pS ckoh  n ap o A -  

n © c th  h rptUK© Kar. © k p a a a ,
b)  c 8 t e  B-kAHEl,
r) HpaBCTK£HNO Y®P®UJ® b £ a 8 t c a  h 
a) g*E HaSKdJfB jfopouj© ©ycntBdłOTTi.
3. H dA ^ d C N N E IH  TOI© C T H n fA A lfl© ,

n © aE3 © BdTNCE E S A tT T i  N£l© A© ©KOHSdHlfA 
CT8AiH> a n0 ®yK®NHaNi'H  T fe jf-E JKE, 6l|J£ 
A B d  r© A d , 6CAH n©AB£pH£T C A  C T po rH /U T i 
NCnBITdATB (pHr©p©3dA\*E) B*k ntAH A®' 
C T H JK fN IA  AKdA£A\HS£CK©H CTUIENH A®KT©pd 
H BEIKdJK£T CA , IJ1© B T£S£N IH  n fpBO r©  r©- 
A a A Ka T d K IH  JK f HCNHTH BElA Ep JKA AT i

O t 'e Oi(npaBaAi©ąi©r© G o B ^ T d  p8- 
cK©r© Nap©AH©r© HNCTNTdTa „Nap©ANHH 
Ą o m i . .

-lEBOBTł, 20 CfllTEpA (2 ©KTOEpA) 1 894 . 
1208 np£AC,bAaT t''l»

Ąp. loCH^-E Ą£dEK£BHM'E.
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3 0
zakład artysty^zno-fotograficzny

przy ulicy Fredry 1. 7 
został znacznie powiększony.

Nowa sala d© aidjęd portretowych.
Nowe aparaty do wszelkich zdjęć tak portretowych jakoteż architektonicznych.

Dawna sala została również powiększoną dla grup do 80 osób.
Zakład wykonywuje wszelkie zamówienia w zakres fotografieny wchodzące, jak reprodukcje,

powiększenia do naturalnej wielkości, platynotypie, kolorowania akwarelowe, pastelowe, olejne 
i heliominiatury na szkle, przyjmuje zamówienia na eynkotypie, fotodrnki, rysunki eto.

Od 8-tej rano do 6-tej po południu, w Niedzielę i  św ięta od 9-tej rano do l-szej
w południe, ul. Fredry Nr. 7. 1029

P r ó b n e

W n a k o m l t e  t u t k i  nieklejone Niemojowskiego 
S lA  zbadane przez miejskie laboratoryum, są do na­
bycia we wszystkich trafikach. 330

M e a ln o ś ć  pod budowę z ogrodem w objętości 
530 sążni kwadr, przy ul. Kurkowej 1. 55 do 

sprzedania. Wiadomość w Administracji Gaz. Lw.

K upuje, sprzedaje i pożycza wszelką odzież, me­
ble, maszyny, strzelby, uniformy, liberyę itp. 

Handel J. Jaszezyszyna, gmach teatralny. 1197

■ 9  ueiki damskie, męskie nieprzemakalne poleca 
handel Jaszezyszyna, gmach teatralny. 1200

W »rzv państwowych władzach politycznych, sądo- 
wych i skarbowośeiowyeh wszechstronnie ruty­

nowany praktyk, poszukuje kancelaryjnych czynno­
ści u WPanów adwokatów, notaryuszy, redaktorów 
lub w biurach innych. Adres F. R., ul. Cłowa 1. 3, 
oficyny drzwi III 1210

Tygodniowo 500 k lg .  .świeżego słodkiego  
m asła gospodarskiego i  100 klg. św ie­

żego m asła deserowego 1194 
1 klgr. masła do potraw- . . . z ł 1.‘ 4
1 klgr. masła deserowego . . . z ł .  1.28
1 klgr. masła śmietankowego . . zł. 1.44

poieca Karol Bałłaban, we Lwowie.

1  O O O  T U T E K .
nieklejonych

z doskonałej francuskiej bibułki 
po zł. 1 i wyżej

poleca fabryka 1187

F. HIŻAŁOWSKI, Lwów.
Przy odbiorze 5000 sztuk poczta franko.

m A-..

W a p n o
najlepszej jakości po cenie naj­
tańszej Centralne Biuro związ­
kowych fabryk wapna, Lwów. 

(Grand H otel)
1179

lI o w o ś ć !
Ze ziół alpejskich wódka zdrowia
dotychczas jeszcze niewyrównany wyrób — silna, 
jedyny środek przeciw cierpieniom żołądka, usuwa 
wszelkie dolegliwości, podnieca apetyt, działa na 

ustrój i humor pod nazwą
„ B E S K ID “

Cena jednej dużej butelki 1 zł.
Jedyny wyrób i główny ikład w handlu

Jana Baczyńskiego 1204
we Lwowie, ul. Akademicka 1. 8.

Nowe! — Na rolniczych wystawach w Aradzie, 
Gracu, Zagrzebiu, Temeswarze i Strassburgu zo­

stała srebrnym wielkim medalem odznaczoną

PauIy’ego księga recept
zawierająca wyżej 1000 przepisów łatwego i ta- 
n ego wykonania likworów, gorących napojów, 
wódek, araku, koniaku, ponczu, kropli hofmań- 
skieh, melissowego spirytusu, rumu, wody koloó- 
skiej, balsamów, eseneyi życiowej, kropli żołąd­
kowych, eliksirów, octu, miodu, 17 gatunków ró­
żnych win, win owocowych i jagodowych, szam 
pana, piwa, lemoniad, soków owocowych, ratafii, 
piee/yw, 175 środków leczniczych popularnych, 
mydeł, pomad, atramentu, czekolady, musztardy 

i t. d. i  t. d.
Stron 320 licząca księga, kosztuje I. ź ł .  

8 0  c t .  i jest prawdziwą skarbnicą dla każd-j 
rodziny. Zakupno jej stokrotnie się opłaca. (13) 
Do n a b y c ia  tylko u Maksym Liana Pau- 

ly ’ego w Kotlach w  Styryi.

Ogłoszenie 7241

Magistrat miasta Rzeszowa rozpi­
suje rozprawę ofertową celem zabez­
pieczenia budowy części koszar dla 3. 
pułku ułanów obrony krajowej wraz 
z dostawą materyałów.

Koszta budowy i materyałów obli­
czone są według zestawionych koszto­
rysów na łączną kwotę 65.712 zł. 92 
ct. w. a.

Oferty zaopatrzone w 5 prc. wa­
dyum ceny powyższej, wnosić można 
tylko w ustanowionym terminie do 12 
listopada 1894 godzina 12 w południe 
na ręce burmistrza.

Bliższe warunki przeglądnąć moż­
na w magistracie.

Magistrat miasta 
Rzeszów, 24 października 1894.

Burmistrz.

Bez blagi najtaniej!
Towar najprzedniejszy.

Każda Pani Gospodyni raz zechce się 
przekonać o korzyści jeśli łaskawie ku­
pować raczy tylko w najtańszym i naj­

lepszym handlu

Jana Bacsprskiego
ulica Akademicka I. 3.

Przy zakupnie za 5 zł. towarów (bez 
cukru) na raz za gotówkę, daję 2 prc. 
opustu. Każdą ilość kupionych towarów 
odsyłam bezzwłocznie własnym workiem 

do domu bezpłatnie.
Wyciąg z cennika głównego.

Cukier w głowie najprzedniejszy 1 ki. z l — .31 
„ na wagę „ 1 „ z ł .— .32
„ w kostkach i mączce

najprzedniejszy . . .  .1  kl. z ł.— .33
Smalec najczyściejszy węgierski ł „ „ — .64 
Słonina wędzona węg. gruba . 1 „ „ — .64 
Masło gospodarskie najprzed. . 1 „ „ — .94 
Masło deserowe ze słodkiej i

kwaśnej śmietanki . 1 kl zł 1 , i 1 20
Powidła w ę g ie rs k ie  1 kl zł. — .24
Śliwki węgierskie i bośniackie 1 „ ct 26 28 
Bryndza jesienna świeża . . . 1 „ zł. — -62 
Marony włoskie wybierane . . 1 „ „ —.30 
Figi sułtańskie najprzedniejsze 1 „ „ — .68 

„ wiankowe „ 1 „ „ — .30
Migdały w y b ie r a n e .................... 1 „ „ — .82
Rodzynkie su łtań sk ie  1 „ „ — 53
K a w y  w najszlachetniejszych gatunkach 

prawdziwe Ceylon począwszy od zł. 1.60 
do zł. 2.12 za kilogram.

Mocea arabska i prawdziwa Jawa 1 kl. zł. 2.12 
H e r b a t y  najznakomitsze aromatyczne cie­

mno naciągające z miłą woDią 1ji funta 
począwszy od 40 ct. Wysewki 1/4 funta 
35 ct.

W  i  I t  t  i i  a  i  y :
Ryż amerykański . . . . 1 kl. 19 i 22 ct. 
Krupki perłowe najdrob. . 1  „ 22 i 24 ct. 

„ krakowskie . . . . 1 kl. zł. — 30 
„ hreczane grubsze . • 1 „ „ — .18

Grcch łuszczony najprzed. . 1 „ „ —.22
Grysik p s z e n n y ........................ 1 „ n — 17
Makaran prawdziwy włoski . 1 „ „ — .44
Jarzyna mięszana suszona . . . 1 dk 1 ct.
Ocet kuchenny 1 l i t r ........................6 ct,
Churnt gomułka   9 et
Krochmal pszenny najprzedniejszy 24 i 26 ct.

„ brylantow y............................ 9 ct.
Mydło żółte suche . . . . 1 kl. zł. — .34
Soda k ry s ta lic z n a  1 „ „ — . 7
Grzybki litewskie wybierane 1 „ „ 2 60
Bulion najprzedniejszy . . .  1 „ „ — . 6  
Świece Milly 560 gr. 1 pakiet . . zł. — .44 

„ 500 gr. „ . . „ — .40
„ na dnie Zaduszne 1 pakiet „ —.32 

Mąka pszenna węgierska 000 1 kl. zl. —.15
00 1 „ „ - 1 4

Ryby trzy razy tygodniowo żywe.
Chleb żytny z Podlisek 13 ct.

„ ks. Kneippa 10 ct.
„ Grahama i Morawski.

Pulardy, Indyki i Dziezyzna.
Piwo butelkowe, Kisielki, Kleina i Pilzneńskie.

Dziękując Szan. P. T. Publiczności za 
dotychczasowe poparcie i ogólne uznanie mego 
magazynu za najtańszy i najlepszy, polecam 
się i nadal do łaskawych usług a usilnem 
mojem zadaniem będzie zadowolnić tak szybką 
usługą jak i tanim doborowym towarem

Z głębokim szacunkiem sługa uniżony

Jan Baczyński
ul. Akademicka 1. 3. 

N ajtaniej !

MASO NASKÓRNA MGULIN
W PARYŻU.

Maść ta leczy w rzodzianki, pry­
szcze,, czerwoności, krosty, węgry, 
w ysypkę, liszaje, hem oroidy, swe 
dzenie chroniczne, łupież i wyrzu­
ty na ezęś.-iaeh ciałach porosłych 
włosami i wszelkie słabości naskórne; 
wstrzymuje natyehm iast wy padanie 
włosów na brwiach i głowie i sku­
tecznie działa na porost włosów. 

Słoik 21 a franków we Franeyi w 
Paryżu w aptece p. MOULIN 80,rue Louis-de-Grand 

We Lwowie w aptece pp. Mikolaseha, Wewiór- 
skiego, Ruckera i Lachowicza. -- W Krakowie w apte­
kach pp. Trauczyńskiego, Redyka, Wiszniewskiego 
i Hellera. 547

VIRESCIT EUNDO

Miód panieński
d z i e s i ę c i o l e t n i

odznaczony złotym medalem na Wystawie kra­
jowej, tudzież uznany przez najznakomitsze o- 

sobistości za bardzo dobry.
Środek niezawodny w osłabieniu nerwo- 

wem i przewodów pokarmowych, napój podnie­
cający siły chorych, krzepiący rekonwalescen­
tów, podtrzymujący zdrowych.

Jedna flaszka szauipanka l z ł .  10 ct. 
(dwie flaszki idą na paczkę 5-kilową). Nabyć 
można w A dm inistracyi B artn ik a , Lwów, 
u l. Ł yczakow ska 1. 93. 1174

W YRO BY SPECYALNE

P A R F U M E R Y A

łI!X YIOŁETTES BE PARMĘ

E D . P I N A U D
M ydło.................
Sssencji dla chustek ■ . 
W od a  tualetowa..
P om ad a ............
Olejek............
Puder ryżow y. 
K o s m e ty k i.. . .
*37,  BouIevar

AUX VI0LETTES DE PARMĘ 
AUX UI0LETTES DE PARMĘ 
AUX tfiOLETTES DE PARMĘ 
AUX VI0LETTES DE PARMĘ 
AUX UI0LETTES DE PARMĘ 
AUX 1/I0LETTES DE PARMĘ 
AUX III0LETTES DE PARMĘ 
d de Strasbourg, 37

, Wielki wybór
haftów zaeieętych i  wykoń- 

: ©sonycli, przybory d© haftu
jako to : filozele, Filo-floss, filozele do 

: prania, włóczki prawdziwe berlińskie, 
smyrneńskie i oryentalne, kanwy, juty, 

jawy, congress w wielkim wyborze 
poleca najtaniej 1000

M. L U D W I G
Lwów, ul. Halicka 14.

W niedzielę i święta magazyn zamknięty.

B I  c e n t ó w
cukier najprzedniejszy w głowie
Musztarda kremska flaszeezka . . et. 17

„ francuska słoik od . . ct. 20
„ ang.elska flaszka . . ct. 50

Korniszony słoik duży ct. 40
Rydze marynowane słoik . . ct. 40
Beufszteack Soy India i Worehester faseezka

funt po . . . z ł .  1 ct. 20
Trufle perigord słoik od . , . ct. 80

j Marmolada pomidorowa słoik od . ct 30
Kompoty rozmaite słoik od . , ot. 70
Konfitury domowe słoik od . . ct. 50
Wielki wybór delikatesów różnorodnych poleca po 

cenach najniższych tylko 1205

Jan Baezyński
Lwów, ul. Akademicka 3.

Dnia 6 listopada o godzinie 10 rano
w fabryce maszyn Fr. Wężowicza

Lwów, ul, Gródecka 85
odbędzie się

p r ó b a  k i e r a t ó w
z dwoma młocarniami, mianowicie: gdzie przedtem zaprzę­
gano 6 do 8 koni, obecnie można młócić jednym koniem

tę samą ilość zboża.
Za kierat gwarantuje się 5 0  lat. 

Kantor wymiany
c. i ujrz. plic. akcyjnego Banku ńinotecznego

kupuje i sprzedaje wszelkiego rodzaju papiery i monety po 
kursie dziennym najdokładniejszym nie licząc żadnej prowizyi.

Jak© dobrą i pomną lokacyeg poleca i 
4 d / 8 p r c .  l i s t y  h i p o t e c z n e  
5  p r c ,  l i s t y  h i p o t e c z n e  p r e m i o w a n e  
5* p r c .  l i s t y  h i p o t e c z n e  f o e z  p r e m i i  
4  p r c .  l i s t y  T o w a r u ®  k r e d y t o w e g o  a i e m s k i e g ©
4  prc. listy  Manku krajowego
5% ©hlig. komunalne B anku krajowego. »
4 y g p r c .  p o ż y c z k ę  k r a j o w ą  g a l i c y j s k ą  | |
4  p r c ,  p o ż y c z k ę  k r a j .  g a l i e ,  k o r o n o w ą ,
4  p r c ,  p o ż y c z ę  p r o p i n a c y j n ą  g a l i c y j s k ą  
8> p r c .  p o ż y c z k ę  p r o p i n a c y j n ą  b u k o w i ń s k ą  
4 1/ 2 p r c .  p o ż y c z k ę  w i g i e r s k i e j  k o l e i  p a ń s t w o w e j  
4 y 8 p r c .  p o ż y c z k ę  p r o p i n a c y j n ą  w ę g i e r s k ą  
4 ‘f w r e .  w ę g i e r s k i e  # k l l g a e y ©  i n d e m n i z a c y j n e ,  
które to papiery jakoteż i wszelkie renty austryackie Kantor wymiany Banku hipo­

tecznego zawsze kupuje i sprzedaje p o  c e n a c h  M a j k e r z y s t n i e j s z y c l i .  
U w a g a .  Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie wy­

losowane a już płatne miejscowe papiery wartościowo, tudzież zapadłe kupony 
za gotówkę, bez wszelkiego potrącenia, zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem 
rzeczywistych kosztów.

Do efektów, u któryeb. wyczerpały się kupony, dostarcza nowych arkuszy 
kuponowych, za wzrotem kosztów, które sam ponosi. (39)

Ogłoszenie licytacyi.
------------ —  O O ----------------

O d d z i a ł  z a s t a w n i c z y  
galicyjskiego BANKU kredytowego

ulica Jagiellońska 1. 3 (dom własny),
podaje do powszechnej wiadomości, iż zapadłe z dniem ostat­
nim września 1894 zastawy, dnia 3 i 4 grudnia 1894 roku 
w godzinach od 9 do 3 przez publiczną lieytacyę (w myśl 
|  59 statutów Banku) najwięcej dającemu, za gotówkę 

sprzedane zostaną.
U w a g a .  W dniu licytacyi nie będą przyjmowane ani prolongaty, ani wykupi*-

Lwów. dnia 1 listopada 1894.
Z drukarni W t. Łozińskiego ul. Czarnieckiego L 12 dom W ernera. (Zazządea Wł. J . Weber.) Papier i  fabryki papieru J. Fijałkowskich.


